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Pieśń Zmartwychwstania
Słyszyc ie  w y ,
w y  z b ia łych  ścian , w y  z k u rn y ch  strzech
w y  z m iast, —
ja k  się tysiącem  niesie cch
nad  lasy, po la , w ó d  rozchw ie je ,
nad  w szystką  w ieś —
ja k  się kołysze, ja k  ro zd zw an ia
Coraz to g ło śn ie j i radośn ie j,
ja k  się s łonecznym  b lask iem  śm ieje
ta pieśń,
pieśń  w ie lk a  Z M A R T W Y C H W S T A N I A !

O tw órzc ie  okn a  i d rzw i  
szeroko  o tw órzc ie  
n a  św iat  
i w y jd źc ie :
W y  z k u rn ych  strzech i b ia łych  chat 
i tężeie słuch i tężcie w zro k , 
ja k  się ro z jaśn ia  św item  m rok , 
jak  b ije  d zw on  
na Z M A R T W Y C H W S T A N I E
b i j e  —

nie na Z G O N !

W y jd źc ie ,
w y jd źc ie !
W s łu c h a  jcie się w  tę pieśń  
pieśń T  R I U M  F  U , 
k tó rą  w am  śp iew a  dziś 
Z  I F  M  I A  !
Z I E M I A !
ż y w ic ie lk a  W a s z a  i M acie rz  
W asz pot i trud  
i łzy  i k rew .
W asz —  n a jża rliw szy  pac ie rz !

N ie  to,
*e  n iebo  ch m u ram i sine, 
a  ch m u ry  gradem  b rzem ienne  
W yjdźcie  
I słyszcie:
W y z b ia łych  chat, w y  z k u rn y ch  strzech
ja k  się tysiącem  niesie ech
had  tasy, po la , w ó d  ro zch w ie je
&ad w szystk ą  w ieś,
jak  się kołysze, ja k  ro zdzw an ia
Coraz to g ło śn ie j i radośn ie j,
jak  się s łonecznym  b lask iem  śm ieje
ta pieśń,

Pieśń w ie lk a : Z M A R T W Y C H W S T A N I A !

S tan is ław  S tw o ra

„W esołego 
Alleluja!“

ż y c z y  n a js e r d e c z n ie j  
w s z y s t k im  Ć U b o n e n -  
t o m , C z y t e l n i k o m  

‘W s p ó łp r a c o w n i k o m  

i P r z y j a c i o ł o m  

n a s z e g o  p i s m a .

R E D A K C J A

Z m a w t w y t t k w s t a n  f e s t  — M l e l m a  f
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S T A N I S Ł A W  M IK O Ł A J C Z Y K , P oznań .

Na czym budować
Z agad n ien ie  w s i —  je j w a ru n k ó w  

b y to w an ia , stało  się nag le  cen tra lnym  
zagadn ien iem  w  Po lsce . S z c z e g ó l n i e  p o  
os t a t n im  s t r a j k u  c h ł o p s k i m  w  s i e rp n iu  
z e s z ł e g o  r o k u  z a g a d n i e n i e  t o w e s z ł o  na 
arenę op in i i  pub l i c zn e j .  Jeże l i  j e s zc ze  
d o  n i e d a w n a  —  l i t e ra c i  i p u b l i c yś c i  z  o- 
k a z j i  w a k a c y j ,  z e t k n ą w s z y  się z r z e c z y ­
w i s t o ś c i ą  ż y c i a  w i e j s k i e g o ,  r o z t k l i w i a l i

Hi Święta! N a jta n ie j!
Towary kolonialne

K a w a  —  He rba ta

M. Jawornicki
K r a k ó w

R m k  Głrfamy 44. Mnga U  Podgórze Ryńsk 33-

repo rtażam i o nędzy w si różnych  d y ­
gn ita rzy  p rzy  czarne j k aw ie , czy też na 
k ró tk o  a b so rb o w a li um ysły , w ieczn ie za 
n ow ośc ią  gon iących  m ieszczuchów  —  
to obecn ie  już na d łuższej przestrzeni 
czasu n iem a dn ia, b y  zagadn ien ie  ch ło ­
p a  i wsi nie by ło  poruszane, om aw iane , 
d yskutow an e.

O m a w ia  to zagadn ien ie , chcący  u - 
ehodzić  za ch łopsk iego  m in istra , p. P o ­
n ia to w sk i —

P iszą  na ten tem at jego  d y rek io rzy  
d epartam entu  w  p ism ach , przez siebie  
red agow an y ch , p ró b u ją c  w  nich p rzy  
tej okaz ji siać d y w e rs je  w  Stronn ictw ie  
L u d o w y m .

N a tem at w s i nie d a w n o  m ó w ił P an  
P rezy d en t R zeczypospo lite j. O d łam  sa­
nac ji t. z. „ N a p r a w a “ zam ierza ła  naw et  
spec ja ln ie  d la  sw o ich  ce lów  w y k o rz y ­
stać loruszane  zagadn ien ie  wsi.

Szef O zonu , gen . Sk w arczyń sk i, ja k ­
k o lw iek  k ilk a  dop ie ro  m iesięcy po  
w y jśc iu  z w o jsk a  za jm u je  się po lityką, 
zdąży ł się już  zo rien tow ać, że trzeba, 
b y  O zon  za ją ł się ch łopem , jak k o lw ie k  
zastrzega się p rzec iw  p rezesow i W it o ­
so w i, S tronn ictw u  L u d o w e m u  i je go  
polityce.

chociaż go przecież z tej 
strony ani o współpracę, ani 
o uznanie taktyki Stronnic­

twa nikt nie prosił.
O statn io  naw et sam  w iceprezes  

Stronn ictw a  N a ro d o w e g o  p. B ie leck i, a 
za nitn p rasa  en decka —  grzm iąc , p rze ­
strzega jąc  i pou cza jąc  —  p rzy  sw oistym  
p recy zow an iu  taktyk i S tronn ictw a  L u ­
d o w e go  —  za ję ła  się w s ią  i ch łopem .

Jeżeli w ięc  tak w szyscy  —  poza  
S tronn ictw em  L u d o w y m , k tóre  zaw sze  
szczerze o in teresy w si w a lczy ło  —  tak  
•ię tą w sią  in teresu ją , go tow i je j p o m a ­
gać  i d la  n iej p raco w ać , to na leża łoby  
przypuszczać , że nie d łu go  już n iedoli 
ch łopsk ie j w  Polsce.

T ym czasem  rzeczyw istość  przeczy  
tym  w szystk im  zapow iedz iom  i ocenom .

Gdzież w ięc  leży  p rzyczyna, iż m im o  
ty lu  p rzy jac ió ł i p rzych y lnośc i coraz  
go rze j się ch łopu  pow od z i.

A tak i p ra so w e  p. B ie leck iego  na  
S tronn ictw o  L u d o w e  w esp ó ł z atakam i 
natu ry  b o jó w k a rsk ie j na c z ło n k ów  
S tronn ictw a  L u d o w e g o  i z o rg an izo w a ­
ne j m łodzieży  w ie jsk ie j, p o w o d o w a n e  
są n iczym  in nym , ja k  co fan iem  się 
g w a łto w n y m  w p ły w ó w  endeck ich  w ś ió d  
c h w ilo w o  oba łam u con ych  ch łopów . Dla  
w ie lu  zba łam u con ych  c h ło p ó w  n ak az  
•Stronnictwa N a ro d o w e g o  do zwalezania 
czyn nego  —  razem  z ad m in istrac ją  —  
ak c ji po lityczne j, w szczęte j przez Stron*  
n ic tw o  L u d o w e , w  s ie rpn iu  zesz łego  r o ­
k u  —  b y ł rów n ocześn ie  ro zkazem  do  
w y stęp o w an ia  z Szeregów  S tronn ictw a  
N a ro d o w e g o . D o p e łn iła  m ia rk i op in ia

&

p i s m  e n d e c k ic h ,  k t ó r e  na  ha s ło  w y s u ­
n ię t e  p r z e z  b e z s t r o n n e g o  d z i a ł a c z a  k a ­
t o l i ck i e g o ,  księdza M ach aya , w o ła ją c e ­
go  o  w ładzę , ziem ię i o św iatę  d la  c h ło ­
pa —- o d p o w i e d z i a ł y :  —  p i e r w s z e  d w a  
ż ą d a n i a  —  n igdy  —  tr zec i e  m o ż e  b y ć  
t y l k o  c z ę ś c i o w o  u z n a n e  za .słuszne. D l a ­
t ego  też nad  e n d e c k i m  z a i n t e r e s o w a ­
n i e m  się w s i ą  m o ż e m y  p rz e j ś ć  d o  p o ­
r z ą d k u  d z i e n n eg o .

I n a c z e j  m a  się s p r a w a  z tamTymi  
p r z y j a c i ó ł m i  wsi .

M a j ą  b o w i e m  oni  s w ó j  p r o g r a m  d z i a ­
ł an ia  i p r z e w a g ę  c z y n n i k a ,  d y s p o n u j ą ­
c e g o  a t r y b u c j a m i  w ł a d z y  w  P a ń s tw ie .  
(W y k lu c z a m  tu oczyw iśc ie  O zon , bo  z 
jego  p ro g ram em  i d z ia łan iem  na wsi 
nikt pow ażn ie  się nie liczy ).

Postanowiono postawić 
na brzuch chłopski.

P r z e z  m a t e r i a l n ą  p o p r a w ę  ws i  chcą 
dążyć  do zagarn ięc ia  w p ł y w ó w  w ś r ó d

c h ł o p ó w .  N a l e ż ę  d o  ludz i ,  k t ó r z y  o g r o ­
m n ą  w a g ę  p r z y w i ą z u j ą  d o  z a g a d n i e ń  
n a tu r y  g o s p o d a r c z e j  w  r o z b u d o w i e  k u l ­
tury w i e j s k i e j .  M a m  o d w a g ę  s t w i e r ­
dzi ć,  że b ł ą d z i ł o  się w  s t r o n n i c t w i e  w te ­
dy,  g d y  p r z e w a g a  e l e m e n t ó w  p o l i t y c z ­
n y ch  spyc h a ła  na da l s z y  p la n  e l e m e n t y  
na I n ry  g o s p o d a r c z e j .  T y m  n i e m n i e j ,  
p r a g n ę  to k a t e g o r y c z n i e  p o dk re ś l i ć ,  
m ylą się ci, którzy  sądzą, że d ro ga  do  
w p ły w ó w  na w s i p ro w ad z i ty lko  przez  
brzuch  ch łopsk i. 1 to n i e l y l k o  d l a t eg o ,  
ż e  z b u n k r u l o w a ł y  d a w n o  hasła:  „ c h ł o ­
pu nie  w i e r z  s w o i m  p r z y w ó d c o m ,  nie 
z a j m u j  się po l i t y k ą ,  b o  to ś w i ń s t w o ? .  
Za  p o m o c ą  t e go  . . ś w iń s t w a "  w y k u l i  oni  
sob i e  , . el i tę“  —  z a p e w n i l i  j e j  w y łą c z ­
ność p r a w  i d o b r o b y t  —  a ch łop... p o ­
został dziadem  i o byw ate lem  gorszego  
gatunku .

C h łop i dosk on a le  zd a ją  sobie r ó w ­
nież sp raw ę  z tego, że p rzy  n iekorzyst­
nym  d la  sienie u stro ju  f system ie p o li­
tycznym , n a jb a rd z ie j n aw et in tensyw ne

Ostry kurs wobec ludowców
„Słowo" z dnia 3. 4. br. pod tym tytu­

łem pisze:
(Ł ) Od lata roku ubiegłego ludowcy za­

jęli w  walce z regimem najbardziej wysu­
nięte szańce na froncie opozycji. Kongres 
krakowski pokazał, że w  Stronnictwie 1 .li­
do wcm, szczególnie w  jego dołach panuje 
nietylko zdeeydowana wola utrzymania się 
na tych szańcach.

D la tycb zamierzeń pragnęliby ludowcy 
pozyskać jeszcze sfery robotnicze. Stąd też 
szczególnie od kongresu krakowskiego je ­
steśmy świadkami całego szeregu manife­
st hi y j solidarności polityeznej rnehu indo­
wego i robotniczego, które znalazły swój 
wyraz w szeregu wystąpień ludowców na 
zebraniach PPS  w  różnych częściach kra- 
jn.

Jakie stanowisko wobec przygotowującej 
się ofensywy ludowców zajął regime?

Odpowiedź regime‘u po przemówić niarh 
Pana Prezydenta i marszałka Rydza Śmi­
głego, jakoteż po przemowie szefa Ozonu, 
gen. Skwarezj ńskiego i po artykule „Gaze­
ty Polskiej" na temat emigracji polityeznej. 
—  jest bardzo jasna: „Odrzucamy katego­

rycznie program postulatów politycznych, a 
więc program Nowosielec. Stanowisko na­
sze pozostaje niezmienione, (w  ezeu  b. sil­
nie podkreślona została niezmienność po­
glądów w  kwestii W itosa). N ajp ierw  pod­
danie się mocy prawa i zgłoszenie się do 
odbycia kary, potem akt taski Prezydenta". 
Podkreślenie tej kwestii wydało się kiero­
wniczym sferom rrgimchi szczególnie po­
trzebne ze względu na to, że w  łonie sa­
mego obozu rządzącego w  aprawie W ito ­
sa istnieją rozbieżne poglądy, eo znalazło 
również wyraz w niektórych przem ówie­
niach w parlamencie.

Artykuł „Gazety Polskiej" jest właści­
wie zaadresowany nic tyle do W itosa, ile 
do ludzi własnego obozu. Odrzncrjąc po­
stulaty polityczne, równocześnie kierowni­
cze sfery rcgimehi dają do poznania, że są 
gniot realizować w  najszerszym njęriu i 
wielkim nakładem środków program  go­
spodarczego i kulturalnego podniesienia 
wsi i w .ej pracy chętnie widzieć będą 
udział dziulaezy Indowych. W ykonanie te­
go programn w ir : kiego, jak sądzić moż­
na z pewnych ei cjacyj, byłoby powie­
rzone ministrowi Poniatowskiemu ! napra­
wiaczom.

G a z e ta  P o ls k a "  o  e m ig r a n t a * h  b r i e  M c i i
N a w e t  w  o b ecn ym ,  „ z o z o n o w a n y m "  

S e jm ie ,  zn a la z ło  się  k i lku  p os łów ,  k tó r z y  
w  c iągu  o sta tn ie j  sesji w ysu n ę l i  sp ra w ę  
amnestii dla emigrantów brzeskich. R o z ­
gn iew a ła  się z te go  p o w o d u  „G aze ta  P o l ­
ska " ,  b ędąca  n a c z e ln y m  o rg a n e m  „ O z o n u " .

W  d łu g im  a r tyk u le  d o w o d z i  „G aze ta  P o l ­
sk a " ,  że n iew ła ś c iw e  jest  n a z y w a n ie  e m i ­
g r a n tó w  b rze sk ich  „emigracją polityczną". 
W s z a k  e m ig ra n tó w  tyc l i  —  p ow ia d a  „ G a ­
ze ta  P o l s k a "  —  je s t  z a l e d w ie  czterech ,  
w szak  opuśc il i  k ra j ,  n ic  z p o w o d u  „ w y ­
zn a w a n e g o  p rz e z  n ich p ro g ram u  p o l i t y c z n e ­
go, ani d z ia ła ln ośc i  s tronn ic tw ,  j a k o  ta ­
k ic h " ,  le cz  z p o w o d u  c ią żą cy ch  na n ich w y ­
ro k ó w ,  sadem  w y d a n y ch ,  „ z a  k on k re tn e  
c z y n y " ,  „ z a  d z ia łan ie  sp rz ec zn e  z p r a ­
w e m " .  A  z chw ilą ,  gd y  w y r o k i  zo s ta ły  w y ­
dane, —  p o w ia d a  d a le j  „G a z e ta  P o l s k a "  —  
to  ani rząd, ani p a r la m en t  n ie  m a ją  w  tej 
s p ra w ie  n ic  do  c zyn ien ia ,  i is tn ieć  m o że

tylko p raw o  łaski P rezydenta Rzeczypo­
spolitej.

W p r a w d z i e  „Gazeta P o lsk a "  w y ra ź n ie  
tego  n ie  pisze, ale z całych je j w y w o d ó w  
w y n ik a ,  że w  s p ra w ie  em igrantów  b r z e ­
skich, j e d n a  je s t  t y lk o  d roga :  niech w rócą ,  
zg łoszą  się do  w ię z ie n ia  i l ic zą  na p r a w o  
laski P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j !

A r t y k u ł  . .Gazety P o l s k i e j "  —  przyznać  
to trzeba  — je.sl s p o k o jn y  i n ie  n ap as t l i ­
w y .  T o  też w i j  11 ą m ie l ib y ś m y  o ch o tę  o d ­
p o w ie d z ie ć  nań spok o jn ie ,  ale  obszern ie ,  
punkt p o  pun kc ie  N iestety ,  nie  m a in v  tej 
s w o b o d y  w y p o w ia d a n ia  n aszych  pog lądów ’ 
jaka  ma n ac ze ln y  o rgan  „ O z o n u " .  Jesteś­
m y  s k rę p ow an i  cenzurą ,  m o że  w ię c e j ,  n iż  
k ażde  inne pisntb. T o  też m u s im y  się o- 

r a n ic zy ć  do za cy to w a n ia  głosu „G a z e ty  
P o l s k i e j " ,

( „ Z i e l o n y  S z tan d a r " . )

P r e z e s  M ik o ła jc z y k  p o r a ź  4 -ty  p rze d  są d e m
W  u b ie g ły m  rok u  na św ię c ie  lu d o w y m  

w  O s tro w iu  W i e lk o p o l s k im  w y g ło s i l i  p r z e ­
m ó w ie n ia  m. in. p rez .  M iko ła jczyk  i p. 
M occk, k ry t y k u ją c  sys tem  szk o ln y ,  w p r o ­
w a d z o n y  p rz e z  m in .  J ęd rz e je w ic za .  W y t o ­
c zo n o  im  za to  proces,  k t ó r y  p r z e ch o d z i  
b a rd zo  d ług ie  i u r o zm a ic o n e  k o le je .

Sąd  O k r ę g o w y  w  O s tro w iu  u w o ln i ł  p. 
M ik o ła j c z y k a  i M ock a ,  a le  p ro k u ra to r  
w n ió s ł  o d w o ła n ie  d o  w y ż s z e j  instancji .

N a  sku tek  tego  o d w o ła n ia  sąd apetncy j 
Wg. ik Poznaniu skaza ł  p. M ik o ła j c z y k a  i

p race  w łaśn i' nad  podn iesien iem  k u ltu ­
ry m ateria ln e j nie dadzą  ę d iży tego  
efektu . K a ż d y  kro k .  k a ż d a  z d o b y c z  m a-  
l e r i a ln a  zos i  in i e  p r z e z  r z ą d z ą c e g o  prafc- 
c i w n i k a  p o l i t y c z n e g o  o c e n i o n a  j a k o  n i e ­
d o p u s z c z a l n a  z d o b y c z  m o r a l n a ,  g o l o w a  
w z m o c n i ć  s t a n o w i s k o  o p o z y c j o n i s t y  w  
op in i i  c h ł op sk ie j ,  d l a l e g o  zo s t an ie  
w s z y s t k o  z r o b i o n e .  b y  p r z e s z k o d z i ć  i 
u n i e m o ż l i w i ć ,  a c o n a j m n i e j  o b r z y d z i ć  
le  p r a c e  na o d c in k u  g o s p o d a r c z y m  p o ­
d e j m o w a n e  N i e c h a j  t o sob i e  z a p a m i ę ­
tają k o n s e r w a t y ś c i ,  k t ó r z y  rad z i l i  c h ł o ­
p o m  p ra c ę  na t e r en i e  g o s p o d a r c z y m ,  
j a k o  u n i e m o ż l i w i e n i e  im  p ra c  na o d c i n ­
ku p o l i l y c z n y m .

A l e  to są r z e c z y  d r u g o r z ę d n e .
M ó w i  się c i ąg l e

o potrzebie walki 
z kunim.-zmem i faszyzmem.

P o t ę p i a  się l a m  p r z e w a g ę  c z y n n i k a  
i i i a t c r i a l i s t y c zn e g o  na d  i d e o w y m .  P r z e ­
c i e ż  z f ak tu ,  ż e  w  Ros j i  p o w s t a w a ł y  
D n i c p r o s t r o j c  —  M a g n i t o g o r s k i  i inn e  
g i g a n t y c z n e  z d o b y c z e  n a t u r y  g o s p o d a r  
c z e j  —  n ik ł  n ic  m a  z a m i a r u  w y c i ą g a ć  
w n i o s k ó w  o p o t r z e b i e  w p r o w a d z e n i a  
k o m u n i z m u  d o  Po l sk i .  W i e l k i e  a u t o ­
s trady ,  o g r o m n e  z d o b y c z e  t e ch n i cz n e  w  
H i t l e r i i  n i e  p r z e k o n y w a j ą  nas an i  na 
c h w i l ę  d o  n a r o d o w e g o  s o c j a l i z m u  i j e g o  
n e o p o g a ń s k i c h  l e o r y j .  P i r a m i d y  eg ip  
sk ie  b y ł y  n i e w ą t p l i w i e  w i e l k i m  d z i e ­
ł e m  ó w c z e s n e j  e p o k i ,  a l e  z b u d o w a n e  
b y ł y  r ę k a m i  n i e w o l n i k ó w ,  p o z b a w i o ­
n ych  p r a w  i w o l n o ś c i !

J e s te śm y  c h r z ę ś c i j a n i n a m i  —  w i e ­
r z y m y  w  i s tn i en ie  dus zy .  D l a t e g o  też 
n i g d y  n ie  z a d o w o l ą  nas t eo r i e  o p a r t e  o  
m a t e r i a l i z m  z i em sk i .  D l a l e g o  n i e  w e z m ą  
w e  w ł a d a n i e  dusz  c h ł o p s k i c h  ci ,  k t ó r z y  
l y l k o  c ia ło  n a k a r m i ć b y  chc ie l i .

C h łop  jest cz łow iek iem  a n ie zw ie ­
rzęciem , które po n ak a rm ien iu  w szędzie  
zagnać  by  m ożna.

W re szc ie  ostateczn ie n aw et tego
chicha nie hy li w  słan ie ii j w si d o s ta r­
czyć ei, k tó rzy  przez ch lob w y łączn ic  
chcie liby  p an o w ać  na w si.

N i e  b y l i  w  s tan ic  i ni e będą .  D o  t e g o  
b o w ic in .  b y  n i e t y l k o  ws i  po l sk i e j ,  a l e  
c a ł e m u  n a r o d o w i  z a p e w n i ć  c b l c b a  pod-  
d o s l a t k i e m  —  trzeba  m ieć p lan  go sp o ­
darczy  —  rząd  c ieszący się zau fan iem  
całego  spo łeczeństw a i entuzjazm  i w o lę  
p op ie ra jącego  p lan  go spod arczy  spo łe ­
czeństwa.

Jak  jest z t y m  zau fan iem  m ó w i  nam  
sam p. P r e z y d e n t  w  s w o j e j  m o w i e .

R ę d z i e  o n o  d o p i e r o  z d o b y w a n e  w  
s ze ro k i ch  masa ch .  N a  p o c z ą t e k  w i ę c  za ­
mias t  z a p e łn i e n i a  ż p ł ą d k ó w  c h ł op sk ic h ,  
b ęd z i e  j e s z c z e  p ra ca  nad  m o n t a ż e m  z a u ­
f an ia  d la  sys tem u.  M ontaż ten istn iał 
zresztą od m a ja  1926 r. i różne  p rze ­
chodził ko leje .cnouzif ko leje .

Oby w>ęc czekanie na chleb 
nie trwało drugie lat 
dwanaście

M ock a ,  k a żd e go  na 4 m ies iące ,  bez  z a w i e ­
szenia .

S kazan i  w n ie ś l i  k a sac ję  d o  Sądu N a j ­
w y żs zego .  Sąd N a jw y ż s z y  zn ió s ł  w y r o k  i 
p r z e k a za ł  sp ra w ę  sąd ow i  a p e la c y jn em u  w 
P o zn an iu  do p o n o w n e g o  ro zp a trzen ia .

Sąd A p e la c y jn y  w y z n a c z y ł  s p ra w ę  na 8 
s lvczn in ,  w  os ta tn ie j  jednak  c h w i l i  zd jęh  
s p ra w ę  z p o r ząd k u  d z ienn ego .  R o z p ra w a  
o db y ła  sie d o p ie ro  4 k w ie tn ia ,  w  ten s p o ­
sób p. M ik o ła jc z y k  i M ocek  stanęli  ju ż  p o  
raz 4-ty p rzed  sądem w te j  sp raw ie .  Tym  
razem prezes Mikołajczyk został zwolniony.

Je szc ze  j e d n o  —  w y siłk i ku  p od n ie ­
sien iu w si nie m o gą  iść p rzez dalszą  
p ro le ta ryzae ję  w si i b iu ro k ra ty zow an ie  
je j życiu. P o  tej d r o d z e  b o w i e m  n ie  d o  
p o d n ie s i e n i a  g o s p o d a r c z e g o  i k u l t u r a l ­
n e g o  ws i  p o l s k i e j  d o j d z i e m y  —  a le  do  
je j c a łk o w itego  pog rążen ia  go sp o d a r­
czego i uza leżn ien ia  politycznego .

T ak a  d roga , to d ro ga  do soc ja lizac ji 
i k o lek tyw u  —  a ani jedn ego , ani d ru ­
g iego ch łop i nie chcą.

D la  nas —  lu d o w c ń w  pozosta je  je ­
dyną i s łu szną  d ro ga , k tó rą  dotychczas  
kroczy liśm y:

P rz e *  u św iad o m ion e  polityczn ie , , 
pełn ię p ra w  w y p o sażon e  m asy  ch ło p - , 
skie, d o  w y so k ie j ku ltu ry  gospodarcze j 
'  d u ch o w e j w si p o lsk ie j!

K u ltu ra ln a  i zasobn ą  w ieś  —  to pod- 
va fu n dam en ta ln a  potęgi i n ieza leż­
ni p ań stw a .
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Ms. Ja*ef danaś

1 wiosną z  wiosną, kwiaty rosną
G d y  7. w i o s n ą  z a c z y n a  się p r z e d n ó ­

w e k ,  g d y  g ł ó d  z a c z y n a  z a g l ą d a ć  c o r a z  
n a t a r c z y w i e j  d o  c h ł o p s k i e j  cha t y ,  d o  su­
t e r e n o w e j  i z b y  b e z r o b o t n e g o ,  z a c z y n a j ą  
k w i t n ą ć  k w i a t y :  śn i eg utk i .  p i e r w i o s n k i ,  
k r o k u s y ,  a n e m o n y ,  k o n w a l i e .  P i ę k n ą  
b a r w ą  i z a p a c h e m  w a b i ą  o n e  oczy'  z g ł o ­
d n i a ł y ch ,  l e cz  n i e s t e ty  w s z y s t k i e  są t ru ­
jąco.  N a w e t  n i e r o z u m n e  b y d l e  o m i j a  te 
k w i a t y ,  a  p o b a w i ą  się n i e m i  n i e r o z u m ­
ne dzi ec i ,  w i j ą  w i a n k i ,  k t ó r e  n a s t ęp n ie  
p orz uc ą .  P o w a ż n y  g o s p o d a r z  c z e k a  na 
w y h o d o w a n e  s w o j ą  r ę k ą  zboż e .

P O L I T Y C Z N Y  P R Z E D N Ó W E K .
T e  sa m e  o b j a w y  m a m y  r ó w n i e ż  w  

po l i t y c e .  D la  nas c h ł o p ó w  i r o b o t n i k ó w  
z a k w i t ł y  p r z e p i ę k n e  k w i a t y  o b i e tn i c  ze 
s t r o n y  r ó ż n y c h  d o s t o j n y c h  osób ,  l e cz  
n i es te ty  o b i e t n i c a m i  n ie  m o ż n a  g ł o d ­
n y c h  n a k a r m i ć ,  n ie  m o ż n a  w  n a j p i ę k ­
n ie j s ze  f r a z e s y  p r z y o d z i a ć  i o b u ć  b o ­
sych  dz i ec i ,  k t ó r e  d z i c z e j ą  p o  ch a łu paeh ,  
b o  dia m i l i o n a  d z i e c i  c h ł o p s k i c h  n i e  m a  
o d p o w i e d n i e g o  o b u w i a  i ub ra n i a ,  n ie  
m a  ś r o d k ó w  na z a k u p n o  c ią g l e  z m i e ­
n i a n y c h  p o d r ę c z n i k ó w  s z k o ln y c h .  W e ­
d łu g  o b l i c z e ń  jest na ws i  osiem  m il io ­
n ów  ludzi nie pos iada jących  żadne j  p r a ­
cy. an i  ż a d n e  j nadziei na nią. a ży jących  
w  p r a w d z i w e j  nędzy. U z y s k a n i e  ś r e d n i e ­
g o  c z y  w y ż s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  t o dla 
c h ł o p s k i e g o  d z i e c k a  dz i ś  m a r z e n i e  ś c i ę ­
t ej  g ł o w y ,  b o  n a w e t  g m i n n e  s t ypen d ia  
d o s t a ją  rlziś dz i ec i  d r ó ż n i k ó w  i u r z ę d n i ­
k ó w  g m i n n y c h .

P Ę T L A  Z A C I S K A  S I Ę  P O M A Ł U ,  A L E  
S T A L E .

S w o j ą  d r o gą ,  j e s z c z e  n ie  s ł y s za ł e m  
n i g d y  o  t a k im  r z e ź n ik u ,  k t ó r y b y  ni e u- 
z n a w a t  c i e ląt ,  o w s z e m  k a ż d y  n i e  t y l k o  
Uzna je ,  a l e  cen i  z w ł a s z c z a  te n a j g ł u p s z e  
c i e l ęta ,  k tó r e  s a m e  p ę d z ą  za r z e ź n i k i e m  
z l i z u ją c  sól  z  p a l c ó w  s p r y c i a r z y .  C h ł o p i  
już  d o k ł a d n i e  się n a u c z y l i  o d r ó ż n i a ć  
ob l e śn e  s ł o w a  i p i ę k n e  ob i e tn i ce .  D o ­
b r z e  u m i e j ą  o c e n i ć  w a r t o ś ć  l i z u s ó w ,  
k t ó r z y  b i e g n ą  na w y ś c i g i  d o  s p ó ł d z i e l ­
ni, a b y  d o s t a ć  100 zł. p o c h o d z ą c y c h  ni e 
z p r y w a t n e j  k i e sz en i ,  a l e  z  f u n d u s z ó w  
d y s p o z y c y j n y c h ,  na  k t ó r e  w s z y s c y  c h ł o ­
pi  p łacą  p o d a t k i .  C h ł o p i  w P o l s c e  p a ­
m i ę t a j ą  ta k że  d o k ł a d n i e  o  t y m ,  że w X V  
t X V I  w i e k u  p a ń s z c z y z n ę  t a k ż e  n i e  o d ­
r a z a  w p r o w a d z o n o .  N a j p r z ó d  b y ł y  ł a ­
p ó w k i  d la  s o ł t y s ów ,  p o t e m  m u z y k a  i 
Z abaw a  d la  m ł o d y c h ,  p o t e m  d o p i e r o  k o ­
l e jn o  j e d e n  d z i e ń  p a ń s z c z y z n y ,  aż  p r z y ­
szło d o  sześc iu i d o  t r z y s t o l e t n i e j  p a ń ­
s z c z y ź n i a n e j  n i e w o l i ,  k t ó r a  c h ł o p a  nie-  
Sdy.ś w o l n e g o  o b y w a t e l a  d o p r o w a d z i ł a  
do p r a w n e g o  i g o s p o d a r c z e g o  z r ó w n a ­
nia z ż y w y m  i n w e n t a r z e m  ja ś n ie  p a ń ­
sk ieg o  f o l w a r k u .

T A R N A W I C A  P O L N A .
N i e  d a w n o  o p o w i a d a ł  mi  z w i e l k i m  

°b i i r / e n i em  j e d en  z u r z ę d n i k ó w ,  że  g d y  
* ' v r ó c o n o  się d o  g r o m a d y  T a r n a w i c a  
‘ kt lna w  p o w i e c i e  t ł u m a c k i m  z b a r d z o  
v(|i/ y s in ą  p r o p o z y c j ą  k o m a s a c j i  p o ł ą -  
Czoi ie j  z u p e ł n o r o l n i e n i e m ,  g r o m a d a  j c-  
dnoy lnśn ie  u ch w a l i ł a ,

a p o l e m
( ° p : e r o  m o g ą  m ó w i ć  o  k o m a s a c j i .  Gro-  

i la, nic  j est  z resz tą  o d o s o b n i o n a ,  a 
yv i.'ćile :y o t ym ,  że m i m o  n a j p i ę k n i e j -  
z>eh s tów,  m i m o  w i d o k ó w  na d u ż e  k o  
N' ' <-i g o s p o d a r c z e ,  w i e ś  bo i  się, b v  rę-

c( d o  k t ó r y c h  nile ma z a l i 1 unia zainiu

S t a n o w i s k o  ta k i e  u t rud n ia ,  a l b o  
w p r o s t  u n i e m o ż l i w i a  o r g a n i z a c j ę  ws i  i 
p o d n i e s i e n i e  g o s p o d a r s t w a  na w y ż s z y  
s zczebe l ,  a l e  ten n i e s a m o w i t y  u p o r  
c h ł o p s k i  i n i e u f n o ś ć  c h ł o p ó w  d o  w s z e l ­
k i e j  i n i c j a t y w y  zos ta ły  p r z e z  os ta tn i e  
d z i e s i ęć  l a l  d o k ł a d n i e  u f u n d o w a n e  
p r z e z  w ic i e ,  w i e l e  n i c k m e h  f ra z o s ó w .

J A N  K W I A T K O W S K I
Kraków, Zwierzyniecka 19.

Firma polska, katolicka, założona w  r. 1868.

Poleca znakomity węgiel górnośląski z kopalni

II P i a s t u

N ie niszczy pieców, jest bardzo oszczędny 

w  użyciu. Dostawa wagonowa Galarami 

do miejscowości położonych nad W i s ł ą .

Dla P . T . Zarzadóur Gm in, Spółdzielni Roln. dogodne w arunki.

P R A W O  M U S I  B Y Ć  D L A  W S Z Y S T K I C H  
R Ó W N E .

N i e  c h c ę  t e g o  p r z e d n ó w k o w e g o  r o z ­
w a ż a n i a  z o s t a w i ć  b e z  p o d a n i a  a r gu -

N ASIO NA NAJLEPSZYCH B U R A K Ó W  ŻÓŁTYCH „ O L B R Z Y M ”
Połcukrowych  białych, marchwi pastewnych, oryginał, lucerny francuskie 

i wszelkich innych po cenach hurtownych poleca

HODOfflbfl NASION tm CZYŻOWSKICH
=  w Krakowie, ul. Szoit^lna 36, =

m e n t ó w  z u p e ł n i e  r e a l n y c h ,  o ś w i e t l a j ą ­
c y c h  t r a g e d i ę  d z i s i e j s z e j  ws i :

P r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  „ G a z e t a
P o l s k a “  z n i e s ł y c h a n y m  o b u r z e n i e m  p i ­
sała o  t y m ,  że  z n a l a z ł o  się c z t e r e c h  p o l ­
sk i ch  o b y w a t e l i :  .Wi tos,  K i e r n i k ,  B a g i ń ­
ski  i L i e b e r n i a n ,  k t ó r z y  m i m o  p r a w o ­
m o c n e g o  w y r o k u  n ie  zg łos i l i  się d o
w i ę z i e n i a ,  l e c z  w y j e c h a l i  za g ra n ic ę ,
d e p c z ą c  p r z e z  to  p o w a g ę  o j c z y s t e g o  
p r a w a .  G a z e ta  P o l s k a  z a D o m n i a ł a  j e d -  
dn ak .

Zgcsn pułk. House

_ Toryegn uo! :-tr iuu ni e f>- t l v  j e j  p ięk 
'̂ch, a l e  b o j ą c y c h  kw ia tó w ^

W  ubiegłym  tygodniu zm arł w  N o w ym  
Jorku  obyw ate l Stanów  Z jednoczonych  
H ouse, którego nazw isko  zw iąza ło  się ze 
sp raw ą  polską.

Pu łk . H ouse by ł na jb liższym  w sp ó łp ra ­
cow nik iem  1 przy jacie lem  prezydenta Sta­
nó w  Z jednoczonych  W ilso n a . B y ł jego  j 
doradcą w  spraw ach  zagranicznych w cza- . 
sie w o jn y  św ia tow e j i on to przyczyn ił ale 
w  znacznym  stopniu do s fo rm u łow an ia  tak 
zw anych  „14 punktów  W ilson a*4, na pod ­
stawie których m iał być zaw arty  pokój. 
Jako 13-ty punkt fig u ro w a ło  odbudow an ie  
niepodległości Polsk i.

Pu łk . H oiisc by ł w ie li im przyjacie lem  
Paderew sk iego  i pod jego  w p ływ em  za­
znajom ił się ze sp raw ą polską i stał się 
orędow n ik iem  o dbu dow an ia  niepodległości 
Polski.

Paderew sk i, clipąo liczcie zasługi H ou -

UKWI-DACJA l!i:i>Iii:Zi:.MA(..!l P. K. I>. 
I POIMOW GDAŃSKA 1 GDYNI W  WIKIłNlli.
Dnia 2-1 hm. uchwalona zasiała w W a i s z a w ic  
na posiedzeniu kninileln Nadzorczego Z a g ra ­
nicznych PrzeiKhiwucietslw Kolei Polskich i 
norlów ( eta ń-.k a i ( idsui li,;. w idaeja przod-ła-  
wicie ’'..iwa w W iedn iu . I ikwidacja la ma na ­
stąpić w przeciągu kwietnia.

sa, u fu n d ow a ł m u pom nik  w  W arszaw ie . 
W  Pozn an iu  wzniesiono pom nik  W ilso n o ­
w i.

TAK WYOLADA

PRAWDZIWA
BIBUŁKA >s PAPIEROSÓW

P O B U D K T
W OPASKACH

Skromny bilans
„ N o w y  Dzi enn ik ” z dnia 9 kwietnia br. 

w artykule p. Singera pod tym tytułem 
między innymi pisze:

Skromnie w yg l ą da  działalność sztabu z 
ul. Matejki  (O z o n u j .  P raw dziw a praca po­
lityczna w  r. 1938 jak i w  roku 1937 robio­
na jest przez administrację, a nie przez 
Ozon. W  sierpniu 1937 próbow ano  przy 
pomocy  Ozonu spara l i żować  ruch chłop­
ski. Gen. Gal ica na zebraniu chłopskim 
rzucił nawet  hasto zmiany ordynacj i  w y ­
borcze j  W krótce jednak te hasła 
przebrzmiały, a echo ich było bardzo sła­
be.

W  bieżącym roku pracuje administracja 
sama, bez pomocy Ozonu. Nie zdaje się 
nawet  na pos łów i senatorów,  których 
wc iągnię to  do współpracy .  Senatorzy Róg  
i Seib próbują w sz cząć  pewną  kontrakcję 
p rzec iw Stronnictwu Ludowemu i szu.kają 
kontaktu z b. postem Putkiem, ale nie nale­
ży spodziewać się zbyt wielkich rezulta­
tów. Tak już się dzieje, że praw ie wszyst­
kie ugrupowania chłopskie, które zerwały  
z Stronnictwem Ludowym , straciły w p ływ  
na masy, jakkolwiek jeszcze przed jakimś 
czasem odgryw ały  poważną rolę. T ak  było  
z sen. Rogiem, z weteranem ruchu chłop­
skiego sen. Malinowskim , z całą grupą  
„W yzw o len ia ", która kiedyś przedstawiała  
tak pow ażną siłę w  b. Kongresówce.

Administracja musi zatem pra cow ać  bez 
pomocy  społecznych organi zacy j .  Ni e zdaje 
się na Ozon.  Oddycha z ulgą, gd y  Sejm się 
rozchodzi ,  zakasując r ękawy  i p r z y g o to ­
wując  się do nowe j  akcji.

0  problemach ekonomicznych zatem j e ­
szcze się nie mówi .  Staną się one aktualne 
dopiero w  maju. W t e d y  rząd przystąpi  do 
r ea l i zowania szeregu przyj ętych ustaw, w 
formie rozporządzeń.  Teraz na porządku  
dziennym znajduje się spraw a porządku, o - 
raz szereg problem ów, pozostających w  
związku z rezolucjami, jakie uchwalone zo­
stały na kongresie Stronnictwa Ludow ego  
w  Krakowie.

( Podkreś lenia  nasze.  P rzyp .  Red. )

Proces apelacyjny 
lir. Drohojowskiego

Na 11- g o  maja br. wy zn a cz on o  rozpra­
wę  apelacyjną h-r. Dro ho jo ws k ie go  i Józe­
fa Kasprzaka,  którzy skazani zostal i  s w e ­
go czasu za udział w zajściach chłopskich: 
p i erwszy  na 3 i pół roku, drugi  na 3 lata 
więzienia.

2jS o b f-

fc^ & n iem a ją h k ...

A no (ednej filiżance kawy -lodowej Kneippa 
nie można zaoszczędzić łorłuny I Natomiast 
codzienne używanie pożywne) I wyśmienitej 
kawy (Lodowej Kneippa daje duże oszczęd­
ności lwywiera w  dodatku zbawienny wpływ 
na nasze zdrowie. Również smaczna jest 
ta zdrowa

Kawa Słodowa Kneippa
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Wyreif w sprawie adw. Szumańskiego
u tr z y m a n y  co do w in y  —  u c h y lo n y  co do w y m ia r u  k a r y

p o i e c a

Na Św ię ta
swe znane PIWA

Marcowe, Słodowe, Eksportowe 
P o r t e r  i Ś w i ę t o j a ń s k i e

W  Sądzie N a jw yższym , w  atm osferze  
dużego zainteresow an ia toezyia się rozp ra ­
w a  kasacy jna w  procesie adw . W a c ła w a  
Szum ańskiego , skazanego w  dw óch  instan­
cjach  za zn iew agę m inistra G rabow sk iego , 
w ładz  w ym iaru  spraw ied iiw oś"'i, dyrektora  
departam entu  karnego, p. K rychow sk iego  
i prok. P iotrow sk iego .

Sąd N a jw yższy  pod przew odnictw em  sę­
dziego .1 am onita i przy  udziale sędziów  
K orsak a  i Sokolskiego  rozpatryw ał kasa ­
cję  obrony , dom aga jące j się uchylenia w y ­
ro k ó w  skazujących .

P rok . N isonson zaznaczył, że w  p ie r­
w szej i d rugie j instancji sp raw a loez ’-ła  się 
przy  d rzw iaen  zam kniętych, a w  kasacji 
zn a jd u ją  się tego rodza ju  zarzuty, które  
m ógłby  sad om aw iać Częściowo przy  
d rzw iach  zam kniętych, to też dla uzasad­
nienia sw ego wniosku  prosi Sąd N a jw yższy  
•  zarządzenie ta jnej rozpraw y .

Sąd przychylił się do tego w niosku  i 
nakazano  w yjśc ie publiczności z sali roz­
p raw . W n io sek  prokurato ra  i decyzja są­
du ogłoszona by ła  przy drzw iach  zam knię­
tych. T a jn a  część rozp raw y  zaw iera ła  
szczegóły co do losu dalszego ciągu proce­
su, który o d by w a ł się już  publicznie.

Z a ró w n o  referat sądow y, jak  i przem ó­
w ien ia stron od byw a ły  się przy drzw iach  
Otwartych. Sędzia referent szczegółowo  
w yiuszezył, że w  listopadzie r. ub. nadszedł 
do  m inisterstwa sp raw ied liw ości list m aszy­
now y , ad resow n y  na ręce m in. G rabow sk ie ­
go  i staw ia jący  m in istrow i liezne zarzuty, 
odnoszące się zarów n o  do resortu  m iniste­
ria lnego , jak  i m etod postępow ania w ładz  
w y m iaru  spraw ied liw ości. M, in. adw . Szu­
m ański zarzucił, iż sądow n ictw o  od d łuż­
szego czasu w j zbyte jest fak tycznej n ieza­
leżności i zaczęło w ym ierzać hardzo  ostre  
k ary ; że m inisterstwo sp raw ied liw ości sta­
ło  się n a jhardz ie j zn ienaw idzonym  przez  
ludność działem  pracy państw ow ej, że b rak  
niezależności sądów  w  w y rok ow an iu , że 
tropienie niebezpiecznych d la  państw a dzia- 
łaezy politycznych, czy zam achow ców , w  
szerokich sferach  społeczeństwa uw ażane  
jest za p row adzone nieszczerze, że za ap ro ­
batą m inistra wszczynane są sp raw y  t. zw. 
b f/dow odow e, jedyn ie  d la zastraszenia je d ­
nostek n iew ygodnych  czy polityczn ie p o de j­
rzanych ; że tego rodza jn  system  p row adzi 
W konsekw encji do dem oralizow an ia  u- 
rzędów  p rokuratorsk ich  i sędziów  śled­
czych do sp raw  politycznych i że przy ko ­
n iunkturach dzisie jszych nie będzie chyba  
zbyt trudno uzyskać na autora listu w y ro -  
k n  skazującego. —  Osobiście m in. G ra b o w ­
skiem u zarzucono, że przyczyn ia się dzia­
ła lnością sw o ją  raczej do osłab ien ia siły  
i pom niejszen ia pow agi państw a, a zatum  
p isark a  hipoteczna może by m u hardzie j 
dogadza ła  ,w  każdym  razie nic raziłoby

D a ls z e  z w o ln ie n ia  
d z ia ła c z y  lu d o w y c h
Dnia 1 bm. —  jak już po krółcc dono­

si l iśmy —  został  zwo ln iony  z aresztu czło­
nek Rady Nacz. S. L., kapitan - lotnik Jan 
Schram, który od 20. sierpnia ubiegłego ro­
ku pozostaw ał w  areszcie śledczym, począt­
kow o  w  Brygid trach we Lw ow ie, a  następ­
nie w  więzieniu w  Przemyślu.

Za ró w n o  w  czasie w ięzi enia jak i przy  
zwolni eniu,  w ła d ze  sądowe  nie podały za 
jaki  czyn przestępczy kpt. Schram był  ści­
gany .  O  zwolni eniu za de cyd owa ł y  z ar ów ­
no wyniki  ś l edztwa,  jak i zru jnowany stan 
zd r o w ia  w  czasie p rawic  ośmiomiesi ęczne ­
g o  pobytu w  więzicn/iach.

Prz ed  więz i en i em w  Przemyślu oczek i ­
w a ł  na kpt. Schrama prezes Okr. Komi te ­
tu P. P. S., znany obrońca  w  procesach lu­
d o w c ó w ,  dr. Ludw ik Grossfeld.

N a  stacj i  w  Jarosławiu pow itała w raca ­
jącego, rodzina, staruszek ojciec dr. Je­
dlińskiego, delegacja b. w ięźniów  politycz­
nych oraz nowozaprzysiężeni sołtysi pow ia­
tu jarosławskiego. Imieniem Zarządu p o ­
w i a t o w e g o  w i ta ł  p. Józef Kasprzak i Zofia  
Rystrówna, która wr ę cz y ł a  w iązankę  biało- 
c z e rw on ych  kwiatów.

Osobną  g rupę  , w i t a jących"  tworzy l i  l i ­
c zni e  ze łyani  przed dworcem  ko le j ow ym i 
p ięknie uszeregowan i  w zd łu ż  ulic obyw a­
tele granatowi.

P o  południu odwiedz i ł  kpt. Schrama w  
Jego mieszkaniu prezes Rady Naczelnej 
Gruszka, który dnia 29 marca opuści ł  w i ę ­
z i enie  p rzemysk ie  po  siedmiomiesięcznym 
pob yc i e  w  areszcie śledczym, sekretarz R a ­
dy Nacz.  Jan Tepper i hr. Jan Drohojowski 
z Cieszacina.

*  *  •
Cz łonek Rady  Nacz.  dr. Jedliński pom' -  

mo bardzo  c i ężk iego stanu zdrowia,  p oz o ­
staje w  dalszym ciągu w  więzieniu.

to tak opinii pub liczn ej i poczucia sp ra ­
w ied liw ości.

O  dyrektorze departam entu w ięziennego  
adw . Szum ański napisa ł, że jest cz łow ie ­
kiem  pap ierow ym , bez rozum u i bez serca, 
prok. P iotrow sk iego  zaś n azw ał cz łow ie ­
kiem  bez k w a lifik ac ji, bez stabilizacji psy ­

chicznej i zaw o d o w e j, w iecznie złym  i 
wiecznie arogancko  usposobionym .

P o  raz p ierw szy , prócz publicznego o- 
głoszenia m otyw ów  w yrok u  w  sądzie g rodz­
kim , szczegóły te u jaw n ion o  dopiero  w  to­
ku rozp raw y  w  sądzie najw yższym . Sąd  
grodzk i skazał adw . Szum ańskiego na 6

miesięcy aresztu i 1000 zł. grzyw ny , którą  
to karę sąd odw o ław ezy  podw yższy ł do 8 
m iesięcy w ięzien ia bez zaw ieszenia.

Sąd N a jw yższy  u trzym ał w  m ocy w y ­
rok eo do w iny  adw . Szum ańskiego, nato­
miast w ym iar k ary  ueliyiił, wobec czego 
sp raw a  w  tej części rozpatrzona będzie  
jeszcze raz przez sąd ok ręgow y  w  W a rs z a ­
wie.

P o d z ię k o w a n ie
W szystkim  osobom, Zarządom  i Orga 

nizacjcwn, które w  czasie m ego pobytu i 
ciężkiej choroby w  więzieniu daty dowód  
życzliwej pamięci i współczucia w  licznych 
nadesłanych zarówno do mnie jak i do m o ­
jej rodziny listach —  składam najszcze 
sze podziękowanie.

Jan SCH RAM  
•  •  *

U m ies zc za ją c  p o w y ż s z e  p ism o  zn a n e ­
go  d z ia ła c za  lu d o w e g o  d od a je m y ,  że p. Jan 
S ch ra m  k a p itan - lo tn ik  s. s. jest k a w a le r e m  
o rd eru  ^ i r tu l i  M i li ta ri, b. c z ło n k ie m  j a r o ­
s ław sk ich  D ru żyn  B a r to s z o w y c h  p rzed  w o j ­
ną, leg ion is tą  15 k o m p a n i i  ja r o s ła w s k ie j  
2-go Pu łku  P ie c h o ty  II. B ry g a d y  L e g i o n ó w  
Po lsk ich ,  ż o łn ie r z em  II. P o h k .  K orpu su  
gen. H a l le ra ,  c z ło n k iem  P o ls k ie j  O r g a n i ­
za c j i  W o j s k o w e j  (K . K. 3) na U k ra in ie  i h. 
w ię źn ie m  . .C zok i" ,  w res zc ie  u czes tn ik iem  
P ow s tan ia  G ó rnoś ląsk iego .

W  S t ro n n ic tw ie  I .u d o w i  m p ias tu je  g o d ­
ność c z łon ka  R a d y  N a c z e ln e j ,  Za rządu  O- 
k r ę g o w o g o  w  K r a k o w ie  i p rezesa  Za rządu  
P o w ia t o w e g o  w  L u b a c zo w ie .

Od 20 s ierpn ia  1937 r. do t  k w ie tn ia  
b ie ż ą c ego  roku  p o zo s ta w a ł  jako  p o l i t y c zn y  
w ię z ie ń  ś led czy  p o c z ą tk o w o  w  B ry g id k a c h  
lw o w s k ic h  a następn ie  w  w ię z ie n iu  p r z e ­
m ysk im .

Sprostowane
W  m yś l nrl.  19 U staw y P r a s o w e j  z dnia  

17 g ru d n ia  1S62 r. (D z .  p. p. z 1863 r. n r. 6 ) ,  
p ro s im y  a zam ieszczen ie  w te rm in ie  p rz e w i­
d z ia n y m  tą ustawą n iż e j  pndanegn s p ros to ­
w an ia  a r ty k u łu  p. ł. . .H i t l e r o w c y  z M ałego  
D z ia n p i l i a ' , zam ieszczonego  w  p iś m ie  
,,P ia s t "  z dn ia  27 m a rca  1938 r., na t g m  sa­
m y m  m ie js en  i ty m  s a m y m  d ru k ie m .

N ie p ra w d ą  jest, aby a> . .M a łym  D z ie n n i ­
k u “  p isyw a l i  h i t le r o w c y ,  ja k  to w y n ik a  z ty ­
tu łu  a r ty k u łu  zam ieszczonego  w  p iśm ie  
, ,P io s t“  na to m ia s t  p raw dą  jest,  że w . .M ałym  
D z ie n n ik u “  nie m a  ani je d n e go  h i t le row ca ,  
ani też zw o le n n ik a  p a r t i i  h i t le ro w s k ie j ,  a 
, ,M ały  D z ie n n ik "  s la lc  przec iw staw ia  się m e ­
t o d o m  h i t l e r o w s k im  w s tosunku  d o  K o ś c i o ­
ła ka to l ick iego .

N 'e p ra w d ą  jest.  ja k o b y  w , M a ły m  D z ie n ­
n ik u "  ukazyw ały  się iy tu i t j  en tuz jas tyczne  z 
p o w o d u  na jazdu  N ie m c ó w  na A ustr ię ,  n a to ­
m ias t  p raw dą jest,  i e  w „ M a ły m  D z ie n n ik u  ‘ 
ukazyw ały  się na len  tem a t  rzeczow e a r ty ­
ku ły  oraz  depesze, w k tó ry c h  \ n ff i rm ow ano  
o p rzeb ieg u  w yd arzeń ,  a żadnego „ e n tu z ja z ­
m u '  w  o c e tee  w s p o m n ia n y c h  w y p a d k ó w  
nie była, a w śród  ty tu łó w  zna jdow ały  się ta ­
k ie :  R o z p o c z ę ty  się p ie rw sze  rep res ję  p rz e ­
c iw  K o ś c io ło w i  k a to l i c k i e m u " ,  „ N o w ą  fazę  
n ieub łagane j  w a łk i z K o ś c io łe m  zapow iada ­
ły m in is t r o w ie  T r z e c i e j  R zeszy".

N ie p ra w d ą  jest ja k b y  „M a ły  D z ie n n ik "  
lo ja ln ie  i w ie rn ie  podaw ał pe łne  zachw ytu  
b iu le ty n y  P .  A. T. radosne  op isy  z w y e ię s t iM  
s'Hl i gw ałtu ,  pełne teksty  p r z e m ó w ie ń  d y ­
gn i ta rzy  z R c r l in n  n a tom ias t  p raw dą jest, 
że „ M a ty  D z ie n n ik " .  p od o b n ie  ja k  wszystkie  
p ism a  p o lsk ie  KorzystaI  m iędzy  in n y m i  z de ­
pesz P, A. T k t ó r e  zresztą ze w zg lędu  na 
swą ob ję to ś ć  zamieszcza! w w iększym  n iż  
inne  d z ie n n ik i  skrńr ie .

O  M a r ia  W ó j c ik ,  
red a k to r  naczelny.

( O  M a k s y m i l ia n  M a r ia  K o l b e )  
wydawca.

Katastrofalny wybuch 
w kamieniołomie

W  pobl iżu rumuńskiego centrum prze ­
mys ł oweg o  Rehica nastąpił  w kamienioło­
mie wybuch większe j  ilości dynamitu. di­
nar;} katastrofy padło 4 robotników, któ­
rych ciała zostały formalnie rozszarpane.

HiO zwycięski dzień wesoły
P rzych od zę  k ‘T o b ie  w  sińcach ran  i b lizn  

nad dn iam i u nóg m oich  poch y lon y  —  

przychodzę pod  T w ó j  krzyż,

o pełen  tr iu m fu  w  T w e j bo sk ie j tw arzy  rozjaśnionej.,

S w a r  niósę w  sobie  n iepom arłye li ech 

i tw a rd ych  i ciężących  w spom n ień  —  

i jeszcze w  m oich  oczach szał i bó l i gn iew  

i w  duszy ostry, d aw n y  p łom ień ,

P rzych od zę  Ci d z iękow ać

za noce m ęką szale jące,
za  dn i m o je  i nasze c ierp ien iem  p ijane

i cudze, tw arde , n ieużyte s łow a ,

za w ie lir  burz , co nadzie je  w szystk ie  ja k  m iesiące,

o b łąk an e  w sk łęb ionych  m głaeh  i tęczach,

w  p y ł m iażdży ł, w  gw iazd  ku rz , gdy  zw iew n e  w id z iad ła

p rze rażen iem  noc ch łonna w źren icach  zażegnie...

P rzych od zę  Ci d z ięk ow ać  za tych, co nad  ranem  

w sta li i szli, śc iga jąc  jad o w ity  m rok , 

by  z iem ia się pod  n im i w ieczo rn ie  zapad ła , 

choć sm uk łe  św ity  u d rzw i T w o ich  k lęczą  

i p e r ło w ie je  n ieba  stok  

i słońce patrzy  n iem e

i p ieśn i pó l i la sów  rodzą  się b ezw ied n e  —

Z a  m o ją  zicinię  

ł za m nie,

k tó rem u  z pod  stóp się u su w a ,

za to, w  k tóre  w c iąż  idę, da lek ie  po łudn ie

1 spa lo n ą  n ie jedn ą  b ro d n ię  i dom  —  i d arn ie ,

znaczone czyichś rąk  sku rczem  p rzedśm iertn ym  —

i w zg a rd ę  ła tw ych  d róg , bo  nasze trudne —

i za tych, których  nie p rzesta ją  w  łań cu ch y  zakuw ać ,

za w szystko, co się w  p op ió ł in i«n i w  k rw a w e j żertw ie...

B o  w ie rzę ;

tchniesz w  św iat —  T riu m fu ją cy ,  

budzisz  z m artw y ch  pobite  

i ju trzen nym  p rzedśw item  

i w ie łk iem , ran n em  słońcem  

tę noc w  dzień nasz rozb ic lasz,

że c ierp iąc  szliśm y w  bó j, —  gdzie  zw yc ięża ł i ten, kto um iera ł. 

Szum ią o rgan y  i hym n  g ra  w ysok i

i dreszcz wr św iątyń  kam ienn ych , w  izb  sosn ow ych  p u łapach  

tętnią serca i tętnią słoneczne o b łok i  

i radość  się rozstnuża, ja k  b a rw is ty  zapach .

K rz ew i się ja ra , im ęka ruń , 

z z iaren  k rw a w e g o  w zro sła  siewm —  

nad  sreb rn ą  b ły sk aw ic ą  strum ien ia  ja k  m łodość  

kuliste w ie rzb y  szum ią  z ie loną i b ie gn ącą  w  horyzon t

[pochnd

i w  sadach , zda słę, gw iazd  p roch  m ży w k o ron y  d rzew om .  
A  stam tąd ,

gdzie  gru sza  ta w ie k o w a  zosta ła  i sosny,

gdzie  m a o jczyzna , k ra j  p ie rw szy  i ostatni, jedy n y  i m ój,
w  ten dzień  radosny ,

w  to ro zk w itan ie  z m artw y ch  w ie lk ie j w iosny , 
w  to utęsknione śwdęto 

m iło w an e  siostrzeńce

n iosą  m i w  d ro bn y ch  d łon iaeh  p łuen ice, kaczeńce, 
stokrocie  i zaw ilce :

ziem i w ieczne i duszy lu d zk ie j —  do łez piękno...

Szum i hym n  o rgan am i

i d zw o n em  w  pól roztocze rozw iera  się. łk a  —

T w o je j  m ocy  g rom  i dzień  nasz p łon ie  nad  nam i:

T w e  Z m artw ych w stan ie  p rzen ik nę ło  św ia t !

F R A N C IS Z E K  S U R Ó W K A  B R Z E G O W S h  k
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Francja wobec normalizacji

P a ry ż , w  kw ietn iu .
A w i ę c  i s fn f e j e  p o d o b n o  wr P o l s c e  

r o z g o r y c z e n i e  d o  F r a n c j i !  Z a  c o?  A  no 
p o n o ć  za  to, ż e  w  d n i a c h  d r a m a t y c z n e j  
r o z g r y w k i  o  n o r m a l i z a c j ę  s t o s u n k ó w  
p o l s k o - l i t e w s k i c h  p ra sa  f r a n c u s k a  z a ­
c h o w y w a ł a  się j a k o b y  w r o g o  w o b e c  u l ­
t i m a t u m  r z ą d u  p o l s k i e go .  .Test to n a tu ­
ra l n i e  j e dno  w i ę c e j  k ł a m s t w o ,  l e c z  ni e 
p o w s t r z y m a ł o  b y n a j m n i e j  r z ą d u  p o l ­
s k i e g o  od  w y s t o s o w a n i a  d o  F r a n c j i  —  
na  szc zęśc i e  nie... u l t i m a t u m  -—• l ecz  n o ­
ty  d y p l o m a t y c z n e j ,  p r o t e s t u j ą c e j  p r z e ­
c i w k o  „ t e n d e n c y j n e m u  s t a n o w i s k u " ,  
z a j ę t e m u  w  s p o r z e  l i t e w s k i m  p r z e z  
„ z n a c z n ą "  j a k o b y  i l ość  o r g a n ó w  p ra sy  
f r a n c u s k ie j .

W za je m n e  u stosu n kow an ie  się o p i­
n ii p ra so w e j obu  na.szycli k ra jó w

jest sprawą istotnie ważną
k tó rą  należy w y ja śn ić  oh jek tyw n ie , na 
pod staw ie  zn a jom ości rzeczy i d o k ła d ­
n e j ana lizy  fak tów .

N a j l e p i e j  w i ę c  będz i e ,  j eś l i  w y l i c z y ­
m y  w szystk ie  g łów n ie jsze  o rg a n a  p raso ­
w e  fran cu sk ie  i poznam y  d ok ładn ie  ich 
„n astaw ien ie " ’ w obec  Po lsk i.

Z a c z n i j m y  od  w i e l k i c h  d z i e n n i k ó w  
p o r a n n y c h :  L c  J ou rn a l, M a lin , L ‘ l 'p o -
que, L e  Jour, F iga ro , Petit J ou rn a l, E x -  
cc ls io r: są bo w s z y s t k o  p i s m a  p r a w i c o ­
w y  k a t o l i ck i e ,  p r z e c i w n e  M o s k w i e ,  m o ­
cno z a b a r w i o n e  f a s z y z m e m ,  w i ę c  tern 
s a m e m  p r z y c h y l n e  o b e c n e m u  u s t r o j o w i  
w  P o ls ce .  W ś r ó d  w i e l k i c h  d z i e n n i k ó w  
f r a n c u s k i c h  w y j ą t e k  s tanowo  Petit P a r i-  
sien  ( n a k ł a d  d z i e n n y :  1 .<>00.000 e g z e m ­
p l a r z y ) .  D z i e n n i k  ten n a s t a w i o n y  jest  
n i e z m i e r n i e  k r y t y c z n i e  w o b e c  p o l s k i e j  
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j

lecz  z t e g o  b y n a j m n i e j  nie  
w y n i k a ,  i»y b y ł  on  d l a  P o l s k i  n i e ż y c z l i ­
w y .  N a l e ż y  r a c z e j  d o  n a j w i ę c e j  o d d a ­
n y c h  n a m  o r g a n ó w  p r a s y  f r a n c u s k i e j ,  a 
s z c z e g ó l n i e  b r o n i  p o l s k i e j  s p r a w y  c l i łop-  
ski e j .

D z i e n n i k i  m n i e j s z e g o  a u t o r a m e n t u  
są n a s t ęp u ją ce :  L ‘A ube , O rd rc , Petit 
B leu , H ou in ie  L ib rę , E rc  N o m c llo ,  Ite- 
p u b lfq u e  i p a r ę  inn ych .  P i s m a  te od 
z w i e r c i a d ł a  j ą  w s z y s t k i e  k i e r u n k i  p o l i ­
t y c z n e :  k a to l i ck i e ,  n a r o d o w e ,  s z o w i n i ­
s t ycz ne ,  r a d y k a l n e ,  l e w i c o w e  i t.p. L e c z  
an i  j e d n o  z ni cl i  n ie  j e s t  n a m  w r o g i e ,  
w s z y s t k i e  b r o n i ą  na sz e j  ” s p r a w y ,  c h o ­
c i aż  o d  czasu d o  czasu  u k a z u j ą  się w  
n i ch  a r t y k u ł y ,  j a k  na  p r z y k ł a d :  W  O r-  
dre , w c a l e  n ie  e n t u z j a s t y c z n e  d la  p e w -  
n y c h  k i e r u n k ó w  p o l s k i e g o  m y ś l e n i a  p o ­
l i t y c z n e g o .  L e c z  j e s z c z e  raz :  kry tyka
ustro ju  totalnego  nic oznacza w ea le  
w ro g ie g o  u stosu n kow an ia  się do Po lsk i.

P r z e j d ź m y  t e r az  d o  p i s m  w i e c z o r ­
nych. Jest i c h  b a r d z o  m a ł o :  T en ips, Jo- 
m -ual de  D ebats , Paris -.So ir, L ib e r ie , In -  
tran sigean t i Ce So ir. T e n  os ta tn i  j e st  
b u l w a r o w y m  o r g a n e m  k o m u n i s t y c z ­
nym . In transigean t i P a r is -S o ir  są w  75 
p ro c .  p o  s t r on i e  r z ą d u  p o l s k i e g o .  O  
T en ips  nie  m a  c o  m ó w i ć :  n ie  w a h a ł b y m  
się n a z w a ć  g o  e d y c j ą  p a r y s k ą  G azety  
Po lsk ie j, g d y b y  n ie  k r y t y c z n y  b a r d z o  
s tosu ne k  d o  p o l i t y k i  W i e r z b o w e j .

Jeśl i  zaś c h o d z i  o  Jou rn a l des D ebats, 
k t ó r e g o  r e d a k t o r e m  n a c z e l n y m  j est  o re -  
zes  S y n d y k a t u  P r a s y  F r a n c u s k i e j ,  h r a ­
b ia  E t i e n n e  de  N a le ch e ,  a k i e r o w n i k i e m  
p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  P i o t r  Ber nu s ,  p i ­
s m o  to jest —  j a k  się w y r a z i ł  n i e d a w n o  
a p o l i t y c z n y  t y g o d n i k  f a c h o w y  T outc  
1 'Edition —  h o n o r e m  i s u m i e n i e m  F r a n ­
c j i !  O t ó ż  l ak  się z ł o ż y ł o ,  ż e  p i s m o  *o 
m o ż e  r ó w n i e ż  b y ć  u w a ż a n e  za s z ta n d a ­
r o w e g o  o b r o ń c ę  p o l s k i e j  s p r a w y  n a r o ­
d o w e j  K t o  w i e  c z y  na całym  św iec ie  
i s tn i e j e  d ru g i e  ta k i e  p i s mo ,  k t ó r o b y  z 
p o ś w i ę c e n i e m  i b e z i n t e r e s o w n o ś c i ą  tale 
g o r ą c o  b r o n i ł o  p o s t u l a t ó w  p o l s k i e j  ra 
c j i  s tanu,  j a k  to c z y n i ą  od  d z i e s ią te k  lal 
pp.  de N a le c h e  i Bernus .  Jeśl i  zaś w y ­
p a d a  im  u s t o s u n k o w a ć  się n e g a t y w n i e  
d o  r a d o s n e j  tw ó r c z o ś c i  d z i s i e j s z e g o  ż y ­
c ia p o t : t y c z n e g o  w  Po l s ce ,  c z y n i ą  to na ­
p r a w d ę  z k r w a w i ą c y m  si ę seifcein.

stosunków polsko-litewskich
(Korespondencja własna ,,Piasta")

KW“ Kto

wtlenko
w ieczorem

P o z o s t a j ą  t e r az  p i s m a ,  c o  d o  k t ó ­
r y c h  p e w n e  w ą t p l i w o ś c i  są d o z w o l o n e :  
H um an ite , P o p u la ire , O euvrc , no  i p u ­
b l i c ys t a  P e r f i n a x  ( A n d r e  G or au d ) ,  k t ó r y  
p i s y w a ł  d o  E ch o  de Puris, dzi ś  p o c h ł o ­
n i ę t e go  p r z e z  f a s z y s t o w s k i  L c  Jour.

N a  Iłiiiiian itc  s z k o d a  czasu i s ł ó w :  
jest o n a  o r g a n e m  M o s k w y  i kon iec .  S o ­
c j a l i s t y c z n y  P o p u la ire , jest b e z w z g l ę d ­
nie  j ak  n a j l e p i e j  u s p o s o b i o n y  dla d e ­
m o k r a c j i  p o l s k i e j  i d la  ruch u w o t n o -

b i e l i z n ę
namocz/
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j ą t k i e m  j e d y n i e  d w ó c h  o r g a n ó w  k o m u ­
n is ty c zn ych ,  H um an ite  i Ce Soir,

wszystkie pisma francuskie 
przyznały słuszność Polsce
żąd a  jącej  n o r m a l i z a c j i  s t o s u n k ó w  z L i t -

od s t r a t

I Tylko gwarantowane nasiona Nabywać je raoZna hurtowo 1 detallcmlę 

W Składzie Nasion „ T A G 0 N ł K r a k ó w ,
— Cenniki na

B a s s t a w a  17.
Żądanie bezpłatnie — 1

ś c i o w e g o  w  Po l s ce .  P o p u la ire  n a t u ­
ra ln i e  i z n a m i ę t n o ś c i ą  z w a l c z a  l i ­
st r ó j  p o m a j o w y ,  le cz  c z y n i  to z k u r t u a ­
z ją  i n i g d y  n i e  z a p o m i n a  o  in t e r e sac h  
lud u  p o l s k i e go .  Ż y w i  b r a t n i e  uc zu c i a  
d la  p o l s k i e g o  ruchu c h ł o p s k i e g o  i d a ­
r z y  s zc ze rą  s y m p a t i ą  S t r o n n i c t w o  P ra -  
cy.

C i e k a w ą  j est  n a t o m i a s t  r z e cz ą ,  ż e  
n a j g w a ł t o w n i e j  p o l i t y k ę  p o l s k ą  a ta ku ją  
p ub l i c ys ta  p r a w i c o w y  P e r t i n a x  i s i o ­
s t r zen i ca  ś. p. umb.  C a m b o n a ,  G e n o w e f a  
T a b o u i s  (O cu v re ). T o  też  w  n i e k t ó r y c h  
s f e r a c h  p o l s k i c h  zy ska l i  o n i  so b i e  o p i­
nię  z a w o d o w y c h  n i e m a l  „ o s z c z e r c ó w "  
w s z y s t k i e g o ,  c o  polski e. . .  B o ż e !  T o ć  to 
są nasi  na j s z l a c h e tn i e j s i  p r z y j a c i e l e !  
K t o k o l w i e k  ra z  się z e t k n ą ł  z p r z e z a c n ą  
i k o c h a n ą  p an ią  G e n o w e f ą  lub  z c i e s z ą ­
c y m  się s ł a w ą  ś w i a t o w ą  A n d r z e j e m  Ge-  
raud,  l en  n ie  b ę d z i e  t w i e r d z i ł ,  ż e  oni  
P o l s k i  n i e n a w i d z ą .  O n i  n i e n a w i d z ą  t y l ­
k o  to, c o  j est  w  P o l s c e  n i sk im ,  p lu ga ­
w y m  i z d r a d z i e c k i m .  Zre sz tą ,  c z y  p. L i -

wą.  A n i  j e d e n  d z i e n n i k  f r a n c u s k i  n ie  
s taną ł  w  o b r o n i e  r zą d u  k o w i e ń s k i e g o ,  
j a k  r ó w n i e ż  n ie  k w e s t i o n o w a ł  ś w i ę t e j  
r ac j i  n a r o d u  po l s k i e go .

Z a s t r z e ż e n ia  —  i t o p o w s z e c h n e  —  
n a s t r ę c z y ł y  n ie  s łuszne ż ą d a n i a  W a r ­
s z a w y ,  l e c z  i ch f o r m a ,

Płatzewska Fabryka Dachówek i Cegieł Sp. Akc.
w  K r a k o w i e  u l .  D u n a l e w a h l e j t o  Ce
Telefon B iura 10364. j o i e c a :  Telefon Fabryczny 12087.

D acbó «ke : tłoczona <****> cuoniona (felcewkc) KARPIOWA! 
Cegłę: maszynowa pust ki komihOwkę (ramaw

b ra ch  nie  sk a c ze  na ł a p k a c h  p r z e d  p a ­
nią T a b o u i s  z a w s z e  g d z i e k o l w i e k  j ą  
spo tyka? . . .

O t o  w i ę c  d o k ł a d n y  p r z e g l ą d  w s z y s t ­
k i c h  n i e m a l  p i s m  s to ł e c z n y c h  F ra n c j i ,  
jak r ó w n i e ż  ich n a s t a w i e n i e  p o l i t y c z n e  
w o b e c  Po l sk i .  J a k ż e  w i ę c  u s t o s u n k o w a ­
ła się p ra sa  p a r y s k a  d o  u l t i m a t u m  r z ą ­
du  p o l s k i e g o  z dn ia  17 m a r c a ?  Z a  w y -

podczas gd y  ca łu  prawie bte 
w y ją tk u  p rasa  francuska poparta Jak 
n n jżycz liw ie j żądan ie  Polski nnormali-
zo w an ia  sto sun k ów  z L itw ą .

P a ry ż  w szystko  to d o b rze  sobie  m -  
pam ięta ł i w  ro zm o w ie  z n iże j p od p isa ­
nym  jeden  z w yb itn ych  p o lity k ó w  fr a n ­
cusk ich  p ow ied z ia ł:

—  M ogą  się rząd y  F ro n tu  L u d o w e g o  
w e  F ra n c ji Po lsce  p od o b ać  łu b  n iepod o - 
bać. D la  m nie są to rząd y  złe. T a k  sam o
0 P a rlam en c ie  fran cu sk im  m ożna m y ­
śleć co się chce, ty lko  nie w o ln o  zap o ­
m inać  o d w óch  rzeczach : że

jest to Parlament wybrany 
z woli ludu

1 że ten w łaśn ie  P a rlam en t W y ra ­
ził jedn om yś ln ą  zgodę na ud z ie le ­
nie Po lsce pożyozk i trzy m ilia rd ow e j.  
K om u ja k  kom u , a le  Po lsce  nie 
w o ln o  zapom in ać , że Parlament fran­
cusk i by ł zaw sze  calem sercem oddany 
lu d o w i po lsk iem u  i że nigdy z francu­
skiej try bu n y  p a rlam en ta rn e j nie padło 
s ło w o  o b raź liw e , lu b  nieżyczliwy dla na­
rodu  po lsk iego .

O k azu je  się jedn ak , te  to P o lsk a  
ro zgo ryczon a  jest na F ran c ję , a  nie od ­
w rotn ie .

iW obee  tego go d z iło by  się m oże za ­
pytać —  c iągn ą ł d a le j m ó j ro zm ów ca  —  
co  F ra n c ja  m a do zaw dz ięczen ia  Po lsce  
i ja k ie  usługi P o lsk a  o d d a ła  F ra n c ji,  
zw łaszcza  od  dn ia  z a w a rc ia  pak tu  z 
N iem cam i?  Z  d ru g ie j strony  w a rto  b y ­
ło b y  p rzyp om n ieć  sobie, co F ra n c ja  u - 
czyn iła  d la  Po lsk i, k to  w y w a lc zy ł P o l ­
sce G ó rn y  Ś ląsk , kto  z b u d o w a ł G dyn ię , 
kto d a ł p ien iąd ze  na m agistra lę  ko le jo ­
w ą  Ś ląsk  —  B a łtyk , kto udzie la  Po lsce  
m ilia rd ow y ch  pożyczek  i p o  dziś dzień  
dostarcza je j  n iezbędnego  sprzętu  w o j ­
skow ego? ...

M oże czyn ią  to w szystko  N iem cy? !

Sultau Muska tu i Omanu zwiedza w I’«rtsmo ulli s łju n j angielski liniowiec „NeIsou“. O bse rw a to r.
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P ro f. U n iw er . Jagiellońskiego

Dr. Leon Marchlewski

W sprawie Parku Narodowego w lalrach
N a j w y ż s z y  czas, a b y  s p r a w a  Pa rku  

N a r o d o w e g o  w  T a t r a c h  b y ł o  o m ó w i o n a  
o b ie k t y w n ie  na l amach  p r a sy  ludowej .  —  
D o t y c z y  ona b o w i e m  zagadn ien ia  dla ca ­
łe j  P o lsk i  p ie r w s z o r z ę d n e j  don ios łośc i i 
d l a t e g o  chłopi ,  k t ó r y m  żadna  s p ra w a  
w a ż n a  nasze j  O j c z y z n y  nie m o ż e  b y ć  
obo jętna,  pow inn i  pozn ać  ją dok ładnie  i 
dok ładn i e  się nad nią zas ta now ić .

M y ś l  P a r k ó w  N a r o d o w y c h  z a s z c z e ­
pi ła się w e  w s z y s t k i c h  kra jach kultural­
ny ch  g ł ębo ko ,  w s z y s c y  dążą do tego,  ab y  
p e w n e ,  dla daneg o  kraju szc ze gó ln i e  cha­
r a k t e r y s t y c z n e  o b s z a r y  b y ł y  z a c h o w a n e
0  ile m ożn ośc i  w  stanie,  że tak p o w i e m  
r o d z im ym ,  n i e p r z e o b ra ż o n y m  p r z e z  rękę 
ludzką,  a b y  i p r z y s z ł e  pokolenia  m o g ł y  
naoczn ie  się p r z ek o na ć  jak w y g l ą d a ł a  
s i edz iba  p ra o j c ó w ,  jak natura w p ł y w a ł a  
na ich sposób  życ ia ,  na ich z w y c z a j e .  ;ak 
k s z t a ł t o w a ł a  ich ch# rakte r y ,  upodobania
1 zamie rz en ia .  Jak bardz o  inne kraje 
t r os zc zą  się o „ oc h ro n ę  p r z y r o d y " ,  o t ym 
de l egac i  Po l sk i e j  Akad emi i  Umie j ętnośc i  
do m i ę d z y n a r o d o w e g o  Komitetu Badan 
N a u k o w y c h  w  L o n d y n i e  miel i  możn ość  
ś w i e ż o  się p rzekonać .  Kom i te t  ten po ­
w o ł a ł  specja lną komisj ę  mającą badać  
w p ł y w  nauk śc i s ł ych na s p r a w y  socialne 
p o s z c z e g ó l n y c h  kra jów,  a w ś r ó d  k w w l y j  
p r z e z  tę komisję  r o z p a t r y w a n y c h  na ład­
n y m  z p ie r w s z y c h  miei.se p o s ta w io n o  
s p ra w ę  o ch ro n y  p r z y r o d y  i zw ią z a n ą  z 
nią s p ra w ę  p a rk ó w  n a ro d o w y ch .  \ni 
chwi l i  nie wątpi ę ,  że i chłop polski, rdzeń 
narodu, p r a w d z i w y  mi łośnik p r z y r o d y  
z r oz u m ie  don ios łość  zagadnien ia  i z echce  
u c zc iw ie ,  b e zs tro n n ie  odmieść sie do p ro ­
j e k t ó w  n a u k o w c ó w  polskich, k t ó r z y  w  
in teres ie  c a łe go  narodu, nom im o  p ię t r z ą ­
c y c h  sie trudności, p ragna na nasze j z ie ­
m i z r e a l i z o w a ć  to, c o  c a ł y  św ia t  uznał 
d a w n o  za  k on iec zn ość  kulturalną. W  sa­
m y m  za łożen iu  poj ęc ia  „ o c h r o n y  p r z y r o ­
d y "  tkw i  kon iec zność  na łożen ia  sobie 
p e w n y c h  og ran iczeń ,  kon ie c zn yc h  do t e­
go,  a b y  za m ia r  o c h r o n y  p r z y r o d y  by ł  
istotnie w y k o n a n y .  S p r a w a  ma się tak 
samo jak z j a k ą k o lw i ek  r zeczą ,  maiacą 
mieć  c e c h y  w s p ó l n e g o  korzys tan ia ,  jak 
np. d roga  gminna lub pas t w is ko  gminne 
Na  to, a b y  p r o j e k t y  b y ł y  u s za n ow a ne  
p o t r ze b n e  sa p e w n e  przep i sy ,  k tóre  za ­
gwar an tu ją  t r w a ł o ś ć  s t w o r z o n e g o  ob i e k ­
tu dla dobr a  cał e j  gminy .  Atol i  w s z e l ­
kie p r a w a  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ł o n k ó w  
gm in y ,  w y p ł y w a j ą c e  z tytułu ich o s o b i ­
stej  w ł as no śc i  są o c z y w i ś c i e  z a n e w m o -  
ne. W  dyskusj i  nad P a r k i e m  N a r o d o ­
w y m  w  Ta t r a ch  ludzie z ró żn yc h  p o w o ­
d ó w  niechętni  tej  idei, s traszą  góra li ,  że 
o f i c j a l n y  pro j ek t  o u two rz en i u  Parku  g o ­
dz i  w  ich in t e r e s y  g os p od a r cz e ,  że nawet  
g ro z i  im w y w ł a s z c z e n i e m .  A prz ec i e ż  
g ł ó w n y  t w ó r c a  idei Pa rk u  N a r o d o w e g o  
w  Ta t rach ,  o b e c n y  rek to r  U n iw e rs y te tu  
Jag ie l loń sk iego  p ro f .  dr. W ł .  S z a fe r  w  
bro s zu rc e  o m a w ia j ą c e j  p o t r zebę  z a ł o ż e ­
nia taki ego  parku, na sa m ym  w s tep ie  
s w y c h  w y w o d ó w  u r o c z y ś c ie  w y r a ż a  
p rzek on an ie ,  że

N IE  M A  T A T R  B E Z  G Ó R A L A  I N IE  M A
g ó r a l a  b e z  t a t r

„ C z ł o w i e k  z r ós ł  się tu z z i emią ściśle 
w  jedną z g od ną  całość.  Góral sk i  dom i 
sp rz ę t  gospodarsk i ,  gó ra l sk i  o b y c za j ,  
strój ,  m o w a ,  śp iew ,  m u z y k a  są w y r a z a ­
mi  tej p r z e d z i w n e j  harmoni i ,  w  które j  
c z ł o w i e k  ł ą c z y  się z z i emią,  tak że go od 
niej  o d e r w a ć  nie moż n a" .  I nie są to 
c z c z e  s ł o w a  p o d y k t o w a n e  chęcią uśpie­
nia pode j r zeń  górala,  g d y ż  już drugi pa­
r a g r a f  p ro j e k t o w a n e g o  R o zp o rzą d z en ia ,  
u jm uje  dom inu jące  p ra w a  gó ra la  w  T a ­
trach  w  sposób , k tó r y  t y lk o  w  pojęc iu 
o só b  u p rzed zon ych ,  nie Jest dos ta teczn ą  
g w a ra n c ją ,  ż e  p ra w a  gó ra l i  bedą p r z y  
tw o r z e n iu  P a rk u  b e z w z g lę d n ie  uszan o­
w a n e .  D o s ł o w n e  brzmien ie  t e go  ustępu 
P r o j e k t o w a n e g o  R o z p o r z ą d z e n i a  jest na­
s tępujące :  D la  os iągn ięc ia  c e l ó w  o c h ro ­
n y  p r z y r o d y  na obsza rz e ,  w s k a z a n y m  
w  § 1, nastąpić m o że  w y w ł a s z c z e n i e  w  
t r yb i e  art. 18 u s t a w y  z dnia 10 marca  
1934 o och ron ie  p r z y r o d y  j edyn ie  w  s to ­
sunku do osób,  k tóre  n a b y ł y  w ł as no ść  
lub w s p ó ł w ł a s n o ś ć  gruntu w  Ta t r ac h  w  
c iągu ostatnich lat 20-tu, l i cząc  ten okres  
o d  og ł o s z e n ia  n in ie j szego  R o z p o r z ą d z e -  

n '? ’ °. 'Je n 'e na*e żą do gó ra lsk ie j  ludno­
ści m ie<scowej.  o ra z  na gruntach tych  nie 
p r o w a d z ą  g o s p o d a rs tw a  leśn ego  Inb pa­
s t e rs k ie g o " .  W i d z i m y  w iec ,  że R o z p o ­
r z ą d ze n ie  w y r a ź n i e  s tw ie rd za ,  ż e  nie 
m ożn a  w y w ła s z c z a ć  osób  na le żących  do 
m i e j s c o w e 5 ludności  g<’ ~ ' P o m i m o
nk jasnego  brzmien ia  p r o j e k t o w a n e g o

R o zp o rzą d z en ia ,  znal eź l i  się k r y t y c y ,  
k t ó r z y  w o ła ją :  „ni e  pro jektuje  się w y ­
w ł a s z c z e n i a ?  a l eż  p rz ec i e  w  § 2 stoi  jak 
byk,  że w y w ł a s z c z e n i e  jest b rane na u- 
w a g ę " .  K r y t y k  nie doda ł  w s za k że ,  że  
w y w ła s z c z e n i e  nie m o że  d o t y c z y ć  gó ra la  
i p r z e z  p r z em i lc zen ie  te g o  faktu r o z m y ś l ­
nie i n ie lo ja ln ie, s p a c zy ł  in tenc je  i p os ta ­
n o w ien ia  t w ó r c ó w  R o zp o rzą d z en ia .  Nie

m am  p o t r z e b y  podkreśl ić ,  że  t e go  r o d z a ­
je c h w y t y  nie t y lko  dla góra la ,  ale w  o- 
gó le  chłopa po l sk i ego  są ni edopuszcza lne  
i budz ić  muszą od razę .  P o d k re ś l i ć  t r z e ­
ba z c a ł y m  naci skiem,  że n a w e t  po w p r o ­
w ad zen iu  w  ż y c iu  R o zp o rzą d z en ia  o P a r ­
ku p ra w a  w łasn o śc i  góra l i  m uszą i będą 
u szan ow ane ,  a t y m  s a m ym  charakte r ,  
t yp w łaś c i c i e la  w  Ta t ra ch  ulegnie ochro -

Kościól Mariacki w  Krakowie. —  urafika utalentowanego art. mai. Z. Króla

K o ś c ió ł M a ria c k i w  K r a k o w ie
„Pa t r z  Mar iacka w ieża  stoi dla mia­

sta strażnica 
Na jej w idok  myśl się korzy,  a dusza 

zach wyca  . . .  
śp i ewamy w krakowiaku.  Krakowiaka  zna­
my, ale dz i e j ów  tej p rzewspanial e j  świą­
tyni nie. P r zeds taw imy  je pokrótce.  Za b i ­
skupa Iwona  O d ro w ą ża  wzniesiono ś w ią ­
tynię około r. 1226, a więc  przeszło 700 lat 
temu.

Zniszczona podczas  najazdu T a ta rów ,  
o d b u d o w y w a n o  ją niemal cały wiek.  Po 
roku 1450 przybrała ten wygląd ,  jaki ma 
dzisiaj. Pi ękne podanie,  że dwa j  bracia bu­
dowa l i  dw ie  wieże,  i że mniej s zczęś l iwy 
w  budowie,  zabi ł  brata, to dowód ,  jak pi ęk­
no t ego kościoła pobudzało fantazję w ie r ­
nych.

W y ż s z a  wieża, ,  to strażnica, na której 
co godzinę  trębacz w y g r y w a  hejnał. Ale 
nie tylko na zewnąt r z  p rz ykuwa kościół  u- 
w a g ę  widza,  Jego wnęt rze  zaw ie ra  zabytki  
jakimi możemy  się szczycić  p rzed  św ia ­
tem.

W  p ierwszym rzędzie wspaniały ołtarz 
dłuta W ita  Stwosza, ( po  -'Stał w  X V  w  ).  
Jest to tryptyk t. zn. szaf iasty oł tarz trój ­
dzielny, p rzeds tawia jący  Zaśnięcie N a j ­
świętszej  Maryi  Panny,  r zeźbiony w  drze­
wie  i pozłacany.  Miarą tego, jaką ma war ­
tość, to fakt. że ki lkanaście lat temu mu­
zeum amerykańskie dawało  za ni ego mi- 
’ :o;i złotvch W  br>rvnvtn ołtarzu znajduje 
się drugie dzieło W ita  Stwosza, Chrystus

U kr zyż owan y .  Z okresu świetności  epok 
Jag ie l l onów i rozkwi tu mieszczańs twa do ­
chowa ły  się wspaniale nagrobki  najmoż­
niejszych rodów  mieszczańskich Krakowa.  
I nawet  w  czasach, kiedy Kra kó w nie był  
już stol icą Polski ,  każda epoka  dorzucała 
co miała naj lepszego,  by tą starożytną 
świątynię  ozdobić.

N ieraz  zresztą przesadzo.no w  g o r l i w o ­
ści, psując ten cudowny  styl gotycki  ko­
ścioła np. ba r ok ow ym i  dodatkami.  W  cza ­
sie niewoli ,  Mar iacka  świątynia była otu­
chą i ppdporą  dla serc mi l i onów P o l ak ó w  
pod wszystkimi  zaborami . Op iewal i  ją p o e ­
ci, ozdabial i  artyści. P r zy  końcu ubiegł ego 
wieku nasz na jw iększy malarz,  mistrz Jan 
M ate jko wykona ł  pol ichromię kościoła. 
Najwspan ia le j  w yc za r o w a ł  piękno jej ar­
chitektury ni edawno zmarły  mistrz Leon 
W y c zó łk o w sk i ,  w  swoim cyklu autol i togra-  
fij.

ś ladami  W y c z ó ł k o w s k i e g o  kroczy  i naj­
młodsza generac ja artystów,  w  której  jedno 
z c zo łowych  miejsc zajmuje Zygm u n t Król, 
zaszczytni e znany z w y s ta w  kra jowych  i 
zagranicznych.  Oto, co o nim pisze I. K. C„  
z dn. 8 marca br.: . . .  w  kompozyc j i  swych 
rysunkowych dzieł  posiada zw ięz łość  fran­
cuskich mist r zów l i tograf i j  z końca X IX  
wieku. T w ó r c z o ś ć  Zygmunta Kró la w y w o ­
dząca się z duchowego  spadku Leona W y  
ez ó5knwskie.go, cechuje wykwint ,  ra f inowh 
j iy umiar i t r a f no ść . , ,  etc,

nie p rz ed  in w az ją  ekono mi czn ie  s i lniej­
s z e go  intruza,  k tó r e go  z T a t r a m i  nic nie 
ł ączy.

Da ls ze  p a r a g r a f y  R o z p o r z ą d z e n i a  
r ó w n i e ż  gwar antu j ą  g ó r a l o w i  obecnie  
p rzys ługu jąc e  mu p ra wa ,  a c z k o l w i e k  j e ­
den z nich, co o t w a r c i e  p r z y z n a j e  w  
brzmieniu s w y m .  jest  m g l i s ty  i pow in ie n  
ulec korek turze .  § 3 m ó w i :  „ W y k o n a n i e  
p r a w a  w ł as no śc i  i wsze lk i c h  p r a w  r z e ­
c z o w y c h  na te ren ie  Parku  zostaj e  u t r z y ­
mane  w  d o t y c h c z a s o w y c h  g ranicach,  o 
ile coś nie w y n i k n i e  z da l s z ych  p rz ep i ­
s ó w  R o z p o r z ą d z e n i a  nini ej szego,  o ra z  z 
ro z p o r z a d z e ń  i z a r z ą d z e ń  w y d a n y c h  na 
iego  pod s taw ie ,  w  s zc zegó l nośc i  nie ul e­
gają og ran iczen iu  i stni ejące na terenie  
Parku  p r a w a  s łużebności .  Zdanie  p o ­
w y ż s z e  p r z e z e  mnie pod kreś lone  m o że  
budz ić  u n ieufnych pode jr zen ie ,  ż e  w  
p rz y s z ł o ś c i  w p r o w a d z i  sie jaki eś  z a r z ą ­
dzenia d!a góra la g ro źn e  i d la te go  p o ­
winno  b y ć  opuszczone .  Żad ny ch  niejas­
ności !  P o z a  t ym jak w i d z i m y ,  par agr a f  
' en u t r zymu je  w  m o c y  w s z e l k i e  p r a w a  
s e rw i t u to w e .  A t e raz  o w e  n i epoko iące  

c oś "  § 4 - ty  za jmuje  się go sp od ar ką  
'~śna i iak w s z ę d z i e  r eguluje tę' s p r a w ę  w  
:mic i n t e r e s ó w  c a ł e go  krain r y g o r y s t y c z ­
nie. P o d  ty m  w z g l ę d e m  R o z p o r z ą d z e ­
nie idzie

P O  L IN II  P O G L Ą D Ó W  C H Ł O P Ó W ,
' • ' ń r zv  n i e j ednokro tn i e  os t r zeg a l i  p r z ed  
•abunkown gospod arką  leśną, ale R o z p o ­
r ządzen ie  nomi mo s w e g o  o s t r e go  b r z m i e ­
nia w y r a ź n i e  zaznac za ,  że „p rz ep i s  
ten nie og r a n ic za  w s z a k ż e  is tn i e jących 
tam n r a w  s łu że b n oś c i ow yc h .  T r z e b a  
też zdać  snhie dok ładnie  s p ra w ę  z t ego,  
*e c z y  pow sta n i e  P a r k  c z y  nie p o w s t a ­
nie. to g o sp o d a rk a  r y g o r y s t y c z n a  leśna 
musi h v ć  n r z e n r o w a d z o n a  za w s z e lk ą  ce- 
ne w ła śn ie  w  in teres ie  gó ra la  i k a ż d y  
4 o b r v  g o s p o d a r z  góral  sam te go  się d o ­
maga.  w  p r z e c i w n v m  raz i e  T a t r y  staną 
sie pus t kow iem  jak Kars  w  Dalmoci i ,  
'•-tóry iost g r o ź n y m  p r z y k ł a d e m  tego,  do 
c z e g o  brak p rz ez o rn o śc i  w  sp raw ach  
n'-sn’ natacj i  l a s ó w  d o p r o w a d z a .

P a r a g r a f  5 - t y  p r z ew id u je  zak ładan ie  
r e z e r w a t ó w  i m a t e c z n k ó w  dla z w i e r z ą t  
i roślin. N i e  sądzę,  a b y  k t ó r y k o l w i e k  
r o z u m n y  góral ,  k o c h a j ą c y  s w o j e  g óry ,  
mó g ł  temu sic sp rz e c iw ia ć ,  t ym b a r ­
dziej.  że zak ładanie  takich r e z e r w a t ó w  
na obszarach ,  k tó r e  w  olnvif,i w e j śc ia  w  
•>vein R o z p o r z ą d z e n i a  n ini e j szego.  b v?v  
n ż y t k o w a n e  dłn c e l ó w  gospod ark i  pa ­
sterskiej .  nioga b v ć  w v z n n c z n n e  t v!Vo no 
wys łuchan iu  oninii  w ł a ś e i w e i  T/hv Ro'n, !- 
cze.i, n r z y  c z v n i  w  raz i e  u j emne j  oninii. 
d e c y z i e  co do w y z n a c z e n i a  mateczn ika  
p o w e ź m i e  minis te r  o ś w i e c e n ia  publ i c zne ­
go w  por ozu nren i u  z minis trem r o b a c ­
twa  i r e f o rm r o ,n' ’ ch. D a ls z e  paragra f ' *  
-"•rO-l- ir>\vnnp'<p P n  /nor zn d ' en i a

W  N IC Z Y M  NTF K R E P U J Ą  P R A W  
G Ó R A L I.

pragną  ty lko  p r z e s z k o d z i ć  poc zy na n io m ,  
k tó re  m o g ł y b y  p r z y c z y n i ć  się do z m ia ­
ny  charakte ru na tura lnego k ra job ra zu  
ta t rzańsk iego ,  nadto regulują s p r a w y  ł o ­
w ie ck i e  i r yb o ł ó s t w ą .  zg odn ie  z obecn ie  
ob o w i ą z u j ą c y m i  us ta wa mi .  N i e j e d n e g o  
„ c e p r a "  p rz e r a z i ć  m o ż e  też.  ż e  R o z p o r z ą ­
dzenie  s p rz e c iw i a  się w z n o s z e n iu  budo­
wl i  w  Parku .  G ór a l  rac ze j  pow in ie n  
pr z yk la s n ą ć  temu z a k a z o w i ,  g d y ż  nie 
obe jmuje  on takich budowl i ,  k tó r e  są 
z w i ą z a n e  z go spod ar ką  leśną lub pas te r ­
ską, a w i ę c  t roska o  interes góra la  jest 
z n ó w  w y r a ź n i e  za zn ac zo na .  R ó ż n e  inne 
z a k a z y  nie d o t y c z ą  z a b i e g ó w  n ie zb ęd ­
nych  dla rac jon a ln ego  z a g o s p o d a r o w a ­
nia hal, jako to usuwan ia  kamieni ,  ni sz­
czen ia  s zc za w is k ,  w p r o w a d z a n i a  m ie ­
szanek  p a s t w i s k o w y c h ,  n i s zczen ia  śmia ł ­
ka d a r n i o w eg o ,  k o s z a r o w a n i a ,  o g r a d z a ­
nia k w a t e r  itp. P s eu do  - o b r o ń c ó w  ch ło ­
p ó w  i rytuj e przepis ,  żc zabrania  się z b i e ­
ranie g r z y b ó w  i j agód  p r z e z  o s o b y  nie- 
będące  w ła śc i c i e l am i  g r u n t ó w  albo d o ­
m ow n ik a m i  inb p ra co w n ik a m i  w ł aśc i c i e l i  
g run tów .  A p r z e c i e ż  k a ż d y  góra l  z w ł a s ­
nego d o ś w ia d c z e n i a  potraf i  dodatn io  o c e ­
nić w a r t o ś ć  tak i eg o  przepisu.

N ie  ma ło  n i euzasadnionej  i r ytac j i  po ­
w o du je  u t u r y s t ó w  p e w n e j  ka tegor i i  r z e ­
k o m y  z ak az  w k r a c z a n i a  na t e r e n y  P a r ­
ku. T y m c z a s e m  par agr a f  1(1 R o z p o r z ą ­
dzen ia  w y r a ź n i e  o ś w i a d c z a ,  ż e  ruch tu­
r y s t y c z n y  na te renach P ar ku  o d b y w a ć  
się m o że  w s z ę d z i e  z w y j ą t k i e m  r e z e r w a ­
t y  i miej sc  w y r a ź n i e  p r z e z  Z ar z ąd  P a r -

■ c z a s o w o  lub stale dla ruchu tn ry s ty -

(Ciąg dalszy na następnej stronie).



„P I A S T " Str. 7.

(W  sprawie Parku Narodow ego 
w  Tatrach ciąg dalszy)

c z n e g o  za m k n i ę ty c h  i o z n a c z o n y c h  o d p o ­
w i e d n im i  znakami .  P r z e p i s  taki jest  k o ­
n i eczny ,  g d y ż  w y z n a c z e n i e  r e z e r w a t ó w  
m o ż e  za l e ż e ć  od w a r u n k ó w  z g ó r y  nie- 
da jacy ch  się p r z ew id z i e ć .  W i d z i m y  w ię c ,  
ż e  l i be ra l i zm w  odniesi eniu do tu r y s t ów ,  
c zęs to  b ar dz o  ni es fornych,  jest  b a r d z o  
da l e ko  l osun ię ty .  Jak b a r d z o  pot raf i ą 
się n i e k t ó r z y  turyśc i  dać w e  znaki  mi­
ł ośn i ko wi  Ta t r ,  t ego  d o ś w i a d c z y ł  ni eje­
den mi łośnik t ych  g ó r  i regl i .  N i e  za ­
pomnę  c*;nak oburzen ia  i w z g a r d y  dla 
t ych  hord k r z y k l i w y c h ,  w s z ę d z i e  po so ­
bie  ś l ad y  p o z o s t a w i a j ą c y c h  „ t u r y s t ó w 1*, 
n prz y j ac i e la  m e g o  śp. G ron ikow skiego , 
l e ś ne go  dóbr  Zakopane ,  z k t ó r y m  w i e l o ­
kro tn i e  p r z e b y ł e m  reg le  p o c z ą w s z y  od  
g ran ic  zachodn ich do wschodn ich ,  k t ó r y  
na w i d o k  tych  spus toszeń z w y k ł  m a w i a ć  
„w i e c i e ,  p o z b y ł  b v m  się chętnie i j ednej  
nogi ,  g d y h y m  wi ed z ia ł ,  ż e  taka o f i ara 
w y m i e c i e  z T a t r  to tołałaistwo** (śp. ( i r o -  
n iko wsk i  d rac i ł  r ękę  w  bi tkach w  o b r o ­
nie M o r s k ie g o  Oka) .

D o c h o d z ą  mnie w ieśc i ,  ż e  ź l e po in fo r - *  
m o w a n i  c z ł o n k o w i e  n a s z e g o  S t ro n n i c tw a  
w  Z a k o p a n em  stanęl i  po s tronie  z w a l ­
c z a j ą c y c h  ideę P ar ku  N a r o d o w e g o  i d o ­
t y c z ą c e g o  R o z p o r z ą d z e n i a .  K r z y w d z ą  
oni  s iebie i o g ó ł  góral i ,  ale w i e r z ę ,  ż e  
zecr i cą p o n o w n i e  r o z w a ż y ć  c a ł o ś ć  z a ­
gadnienia,  a w  razie nastręczających się 
niejasności zabrać  głos ,ia łam ach na­
szych  w y d a w n ic tw  i w ytknąć te punkty  
R ozdo i ządzenia, które w  ich mniemaniu 
pow inny  ulec zmianie. Niechaj  w iedzą ,  
ż e  kto jak kto, ale p r o m o t o r z y  idei  Parku  
N a r o d o w e g o  w a l c z ą c  o  ochronę  p r z y r o ­
dy,  w a l c z ą  t y m  s a m y m  o p r a w a  c z ł o w i e ­
ka.

K r a k ó w ,  w  kwie tniu.
I eon M arch lew sk i,

Z  W a d o w k k ie g o
W  dniu 3 kwietnia br. odbyło  się w  

W ie p r zu  ua l ne  zg romadzen ie  c z łonków K o ­
ła Lu dow ego ,  w  którym wz ię ło  udział  prze­
sz.o 100 osób,  w  tym 75 z l eg i t ymac jami  na 
rok obecny.

Na spoi j ednego  z c złonków,  zebrano 
sk ład ek  13 zł. 71 gr., a resztę do 20 zł. u- 
ch w a la n o  dołożyć z kasy Koła i przesłać 
na ręce Komitetu B u d o w y  Uniwersytetu 
W i e j s k i e g o  Ziemi Krakowskiej .

Następnie poruszono sprawę reorgani za­
cji Kasy Storczyka i rozwiązan ie  gminy  
zb iorowej .  Cz łonkowie  domagal i  się, a żeby  
Zarząd  postarał  się przynajmnie j  raz na 
kwar tał  o prelegenta z O k r ę g o w e g o  Za rz ą ­
du z odpowiedn im referatem.

Sekretarz  OgTegło Albin.

Uchwałę trzeba wprow adził 
w życie

W  numerze 14-tym „P iasta" z 3 -go  
Kwietnia br. zwróciliśmy się z wezwaniem  
do Kół, członków i sympatyków S. L. o  
składanie na Fundusz Budow y Uniwersytetu  
Ziem i Krakowskiej chociażby najdrobniej­
szych datków  pieniężnych, załączając w  
tym celu do części nakładu czeki P. K. O. 
Funduszu B udow y Uniwersytetu (N r . 408- 
158).

W  ubiegłym roku, dnia 3 -go  m aja zjazd  
działaczy chłopskich w  Krakowie podjął 
jednomyślnie uchwałę: T rzeba  wznieść
chłopski „D om ", któryby się stał sercem 
ruchu ludow ego  Ziemi Krakowskiej, trzeba 
zbudow ać W iejsk i Uniwersytet".

N ie pójdziemy prosić do kas państwo­
wych czy sam orządowych o pieniądze na 
ten cel. W ie ś  dzisiejsza, ruch ludowy zdol­
ny i mocen jest już do budow ania swojej 
przyszłości w łasnym i siłami. W spólnym  
wysiłkiem chłopskiej grom ady musimy u- 
chwałę o budow ie Uniwersytetu W iejsk ie ­
go  Ziemi Krakowskiej w prow adzić w  ży­
cie.

Składajcie chociażby najdrobniejsze 
kwoty na ten cel.

Komitet B udow y Uniwersytetu.

Słow ny Sad Partyjny
Na pos i edzeniu G łó w n e g o  Sądu P a r ­

ty jn e g o  S. L . w  W a r s z a w i e ,  w  dniu 6-go

kw ie tn ia  br.. d ok onano  następu jącego  

w y b o r u :

P r e z e s e m  Gł. Sądu P a r t .  zo s ta ł  w y ­

b ra n y  p. dr. Z ygm u n t  Lasock i ,  w i c e p r e ­

zesem  ad w o k a t  U r b a n o w ic z ,  s e k r e ta r zem  

a d w o k a t  K orbońsk i.

P re z. G ru szka  w H r a k w ie

Prezes  G ruszka w  K rakow ie  po w y jśc iu  z dw orca  kolejow ego, obok oani 
p ro feso row a  K< »ow a , b. p rezes pow . Franciszek Książek z Bocheńskiego, —  
(na drugim  planie) b. poseł Kuśnierz, b. poseł Szczepański, adw okat dr. W u -  

satowski, dr. Szczotka itd.

W  ub. czw artek  p rzy b y ł do K rak o w a  
prezes Zarządu  O k ręgo w ego  S. L . p. 
Bruno Gruszka. N a  dw orcu  oczek iw ali 
go członkow ie  Zarządu  O k ręgow ego , 
członkow ie Rady  N adzorcze j Lud. T o w .  
W yd aw n iczego , K o ło  inteligencji ludow ej 
i p rzedstaw iciele  okolicznych p ow iatów . 
W  czasie powitania, pani p ro feso row a  
K otow a w rę czy ła  p. G ruszce bukiet 
kw iatów . Z  d w orca  kol. udano się do 
redakcji „P ia sta " —  gdzie na w iadom ość  
o przybyciu  prezesa p rzy b y ło  szereg  
osób, by  pow itać p. Gruszkę.

P .  G ruszka  p r z e p r o w a d z i ł  w  K ra k o ­
w ie  s z e r e g  k o n fe ren cy j ,  a to z w ic e p re -  
sem Zarządu  O k r ę g o w e g o  S. L . p. W ł a ­
d y s ła w e m  W itk iem ,  p e łn ią cym  c z a s o w o  
o b o w ią zk i  p rezesa ,  z p r e ze s em  R a d y  
N a d z o r c z e j  L u d o w e g o  T o w .  w y d a w n i ­
c z e g o  p. M a rch w ick im ,  z p r z e w o d n ic z ą ­
c y m  Kom ite tu  p o m o c y  o f ia rom  za jść  p. 
Z yg m u n tem  L asock im .

U r z ę d o w a n ia  w  Z a rz ą d z ie  p. G ruszka  
d o ty ch c za s  nie objął.

P o  k on fe ren c jach  p re ze s  G ruszka  w y ­
jecha ł  do W a r s z a w y .

Dr.JedMski już 8 miesięcy v; więzieniu
Dnia 1 Kwietnia br. sędzia S. O. p. An­

toni Czerny, który prowadzi ł  przez szereg 
miesięcy ś l edz two w  sprawie  strajku 
chłopskiego przec iwko prez. Gruszce,  kapi­
tanowi  -  l otnikowi  Schramowi  i dr. Jedliń­
skiemu, w e z w a ł  do siebie dra Jedlińskiego 
i odczy ta ł  mu wyniki  ś ledztwa.  Dr. Jedliń­
ski oświadczył ,  że żadnvch wyjaśnień nie 
składa i zażądał  zamknięcia ś ledz twa co też 
nastąpiło.

Po  myśli  art. 280 §  1 k. p. k. prokura­
tor ob o w ią za n y  jest w  ciągu tygodnia od 
daty ot rzymania  akt, bądź  z ł ożyć sądowi  
alet oskarżenia,  bądź przesłać sędziemu 
śledczemu wniosek  o  umorzenie łub uzupeł­
nienie ś ledztwa.  Jak się dowiadu jemy ,  to 
prokurator  S. O. w  Przemyślu przystąpi ł  
już do sporządzania aktu oskarżenia prze­
c iwko  dr. Jedlińskiemu.

D r .Jedliński z pow odu choroby pozo­
staje w  leczeniu prym ariusza szpitala po­
wszechnego w  Przemyślu, dra. Lany.

Dnia 2 bm. adw.  dr. Ludw ik Grossfełd
wniósł  podanie do Sądu Okr. w Przemyślu 
o uchylenie tym czasowego aresztu w sto 
suaku do dra Jedl ińskiego,  lecz Sąd w skła­
dzie b. prokuratora wiceprezesa  S. O. Ha- 
szczyca oraz sędz iów  Char łampowicza i 
Tuszk i ew ic za  wn iosek  ten załatwi ł  od­
m ownie w  dniu 4 Om., „ p o n ie w a ż  zacho­
dzą uzasadniona obawa ,  iż oskarżony,  któ­
ry cieszy się wie lk im poważan iem u chło­
p ó w  p ow ia tó w  ja r os ławsk iego i p r z ew o r ­
skiego,  będz i e  nakłaniał św ia uk ó w do fał­
s zywych  zeznań, lub w  inny sposób sta­
rał się o usunięcie d o w o d ó w  przestęp­
s twa" .

Podkreślamy,  iż przed 2-ma tygodnia­
mi o d m o w ę  uchylenia t y mcza so w ego  are­
sztu Sąd m o t y w o w a ł  tym, iż przed za m­
knięciem ś ledz twa zachodzi  potrzeba prze­
słuchania jeszcze kilku osób.  A  w i ę c  mo­
ty w y  o d m o w y  by ły  zupełnie inne.

R c i l a u r a c f a  K o l e f o i r n  i i II Klasy : Telefon Nr. 127 08
na dworcu głównym w Krakowie, otwarta ber przerwy, wyda je  ciepłe potrawy, znane ze 
swej dobroci i jakości w całej Polsce, przez całą dobę. Bufet zimny bardzo obfity. N a ­
poje pierwszorzędne.

Ceny niskie. Dla P. T. stałych Gości opust. W  pierwszy dzień świąt wyda je  się 
obiady po cenach normalnych.

 _________________________________________Z poważaniem T. D O M AŃSKI

Z a k a z y  i u tru d n ie n ia

Obchody rocznicy Racławic
S t r o n n i c t w o  L u d o w e  podję ło  piękną 

in i c ja tywę ,  b y  r oc zn ic a  b i t w y  r a c ł a w i c ­
kiej, k i e d y  to k o s y n i e r z y  Kośc iuszki  z d o ­
b y w a l i  kosami a r m a t y  rosyj ski e ,  stała się

Ś W IĘ T E M  C H Ł O P A  P O L S K IE G O ,  
ż y w y m  po p r z e z  pokolen ia  s t w i e r d z e ­
n iem p o s t a w y  tych,  k t ó r z y  „ ż y w i ą  i b r o ­
nią".

W  roku b i e ż ą c y m  p ro j e k t o w a n o  
s t r o n y  k i e r o w n i c t w a  ruchu l u d o w e g o

W IE L K IE  O B C H O D Y  M A S O W E  

w  ki lkunastu c z y  na w e t  w  parudzi es iąt -  
kach p un k tó w  R z e c z yp o sp o l i t e j .  M ;eli 
z e jść  się ' chłopi  z p o w i a t ó w  sąsiednich.  
B y ł y b y  to o b c h o d y  na w i e l ką  skalę.

*  *  *

W e d ł u g  w iadomośc i  ostatnich,  w ła ­
dze adm inistracyjne sprzec iw iły  się t e ­
mu pro jektow i:

1) Z ezw o lon o  na ogó ł na obchody w  
ram ach p o w ia tó w ;

2) w  w o j. w arszaw sk im  p. w o j. P a -  
ciorkow ski zak aza ł —  w ed łu g  relacji 
„C zasu " —  obchodów  w  W ilan ow ie , Ł o ­
w iczu  i P ło ck u ; chodzi tu p raw d opod ob ­
nie o  to samo, o kw estię p lanow anego  
zhierpinia się ludzi z paru  p ow iatów .

N a c z e l n y  K om i t e t  W y k o n a w c z y  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  r o z p a t r z y  s y ­
tuację w y t w o r z o n ą  ; p o w e ź m i e  d ecy z j e .  

• • •

O d  siebi e c hc ia łb ym  z w r ó c i ć  u w a g ę  
na parę oko l i c znośc i .  „ O d r y w a m  s i ę "

t. z w .  pol i tyki .  R oz u m u ję  w y łączn ie  
: m w n ic zo .

Jestem  stałym  mieszkańcem W arsza­

w y .  Chc ę  po j echać na ob chó d  r a c ł a w i c ­
ki w ł a śn ie  do R a c ł a w i c .  I rap tem d o ­
w iadu ję  się, ż e  mi  nie wo lno ,  bo... nie j e ­
s t em „p rz yn a l e żn y . "  do pow ia tu  m ie ­
c h o w sk i e g o .

P y t a m  g r z e c z n i e  i skromnie ,  jako 
„ s z a r y "  o b y w a t e l  R z e c z y p o s p o l i t e j :  od  
k ied y  P o lsk a  jest „ f e d e r a c ją "  p o w ia t ó w ?  
Jaki p r zep i s  Kons ty tuc j i  —  tej „ k w i e t n i o ­
w e j "  —  jaki p rzep is  j a k i e g o k o lw ie k b ą d ź  
p r a w a  po l s k i ego  up raw n ia  do takich... 
k o m b in a c y j?  Jakto?  Ch ło p  z powia tu  
k r a k o w s k i e g o  nie m oże  p r z e k r o c z y ć  
„ g r a n i c y "  powi a t u  m i e c h o w s k i e g o ?  D la­
c z e g o  nie m o ż e  p r z e k r o c z y ć  w  dn. 24-go 
kw ie tn ia  akurat?

Kochan i  p a n o w i e  z p r z ę d ó w  b iuro­
k ra t y c z n y c h  ins tancyj  w s ze la k i c h :  m y  —  
z w y c z a jn i  o b y w a t e l e  R z e c z y p o s p o l i t e j  
m us im y  sob ie  s ta n o w c z o  w y p r o s ić ,  b y  
nam Po ls k ę  przec in ano  w z d ł u ż  i w s z e r z  
i w g ł ą b  „ g r a n i c a m i "  p o w i a t ó w .  P o lsk a  
jes t jedna i n iepodz ie lna .

M . N ied z ia łk o w s k i  —  „R o b o tn ik " .

Sekretariat Naczelny Stronnictwa 1/ 
dow ego  oraz Redakcja i Admimish 
„Zielonego Sztandaru" przeniosą się L 
dniem 15 kwietnia do now ego lokalu.

L is t y  do Stronnictwa należy od 15-go  
kwietnia w ysy ł ać  pod  adresem:

Sekretariat  Nacz e lny  Stronnictwa Ludo 
w  ego,  W a i s z a w a j  ul. Ks iążęca  4,

Mszyce
na d r z e w a c n  o w o c o w y c h ,  w a r z y w a c h  
i roś l inach  o z d o b n y c h  z w a l c z y s z

s t o s u j ą c  I

„ N  I K  0  T  A  N “  m a r k i  ' 

„NI#QTftN FXTR A “  / ^ \  
„ N I T O
d o  nabyc ia

w firmach rolniczo-handlowych i drogeriach 

Z  Z i Z H t i  J a c o s i a i a s - k i e f

L U D O W C Y  CHORUJĄ W  W IĘ Z IE N IA C H .

W  związku  ze strajkiem chłopskim 
przebyw a od 9 października ub. roku w  
więzieniu przemyskim prezes Koła Stronn. 
Ludow ego  w  Koniaczowie, pow.  Jarosław 
—  Józef Pelc, inwalida wojenny, który na 
wo jnie  utracił j edno oko.  Pelc od kilku ty­
godni ciężko choruje, utracił słuch, a przed 
paru dniami dostał w nocy dwukrotnie ata­
ku sercowego i tylko dzięki pomocy  ws pó ł ­
w ię źn ió w  - lu d o w có w  udało się g o  przy­
wróc ić  do życia.

Niemniej  t rag iczny  jest los rodziny P e l ­
ca. K i lkumorg owe  gospod ar s tw o  prowadz i  
j e go  żona, która też jest j edyną żywic ie lką 
sześciorga nieletnich ustawicznie chorują­
cych z głodu dzieci.

R O Z W IĄ Z A N IE  KURSU  P O L IT Y C Z N E G O  
ST R O N N . LUD .

Zarząd  p o w ia t o w y  Stronnictwa L u d o ­
w e g o  w  Jarosławiu urządzi ł  dla swoich 
cz łonków kurs polityczno-społeczny we 
wsi Tuczempy. Na kurs, który miał t rwać 
od dnia 9 do 11 kwietnia prz yby ło  ponad  
100 uczestników,  przy c zym niektórzy chło­
pi zrobil i  około 50 kim drogi  pieszo. W  
dni-u o twarcia  kursu przybyło na salę do 
Domu L u d o w e g o  dwóch w yw iadow ców  i 
dwóch policjantów umundurowanych, któ­
rzy oświadczy l i ,  iż mają polecenie pozostać 
przez cały czas t rwania kursu. Organ i za to ­
rzy kursu nie chcąc obc iążać  pol icję dodat­
kow ą  służbą, rozw iązali kurs i zwróci l i  się 
z zażaleniem do urzędu w o j e w ó d z k i e g o  i 
do Min. Spraw Wewnęt r znych .

O B N IŻE N IE  W Y R O K Ó W .

Sąd Ape lacy jny  w e  L w o w i e  obniżył  w y ­
roki wy dan e  w  swoim czasie przez Sąd O-  
k rę g o w y  w  Przemyślu na lu d o w có w  z Cze- 
latyc, oskarżonych o zajścia w  czasie straj­
ku chłopskiego w  sierpniu ub. roku.

1 tak: Antoniemu Bąkow i i Janowi Pu- 
kasowi obniżył karę z 5-ciu lat więzienia 
na 1 rok, Antoniemu Jabłońskiemu z 2-ch 
lat również na 1 rok, a Stefanowśktenm z 
1 roku na 3 miesiące.

R o zp ra w ę  w  Sądzie  O k r ę g o w y m  w  
P zemyślu prowadzi ł  sędzia j ednos tkowy  
o Matyja.

W  Sądzie  Ape lacy jnym prz ewodn iczą ­
cym Trybunału był sędzia Januszewski.
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Rok 1848 - 1938
Od paAszczgzng do Polski ludowe! ?

D w ie  w ie lk ie  roczn ice schodzą się w  
rok u , k tó ry  p rze ży w am y .

Jedna, k tó rą  n aród  po lsk i obchodzie  
będzie  w  jesien i, —  to 20-ta roczn ica  
zm artw y ch w stan ia  z jednoczon ego  p a ń ­
stw a  p o lsk iego . D ru g a , p rzy p ad a ją ca  
n a  w iosnę , to 90 -ta roczn ica  zn iesien ia  
pańszczyzny  w  b y ły m  zaborze  anstria - 
ek im .

Z d a w a ło b y  się, że m iędzy  obu  tym i 
ju b ileu szam i n iem a n ic  w spó ln ego  poza  
p rzy p a d k o w y m  ich zb iegiem  w  tym  ro - 
kn. Z d a w a ło b y  się, że gdy  p ie rw sza  z 
n ich  jest św iętem  ca łego  narodu , to d ru ­
ga  jest ty lko  św iętem  ch łopsk im  i to 
ch ło p ó w  tylko jedn e j dzie ln icy  tj. M a ­
ło p o lsk i i Ś ląska  C ieszyńsk iego .

Z ap e w n e , że p rzede w szystk im  ch ło ­
p i m a łopo lscy  m a ją  dostatecznie w ażne  
p o w o d y , a b y  nie zapom in ać  o  te j d la  
nich  tak  w ie lk ie j roczn icy, o rok n  1848, 
k tó ry  p rzy n ió s ł im  zn iesien ie w ie k o w e j  
n iew o li p ań szczyźn ian e j i w łasn ość  z ie ­
m i, od setek lat p rzez dziesiątk i p ok o ­
leń  ch łopsk ich  w  k rw a w y m  pocie  nie  
d la  siebie u p ra w ian e j. R ozum ie  się też 
sam o przez się, że ich b ra c ia  ch łop i na  
ca łym  obszarze  P o lsk i, k tó rzy  p rzez  w ie ­
k i dzie lili z n im i pańszczyźn iany  los, —  
w ezm ą  ży w y  u d z ia ł w  tym  ich w ie lk iem  
św ięc ie , b o  nic, co dotyczy  ch ło p ó w  je d ­
n e j dzie ln icy  nie b y ło  i n ie m oże być  
obo ję tn y m  d la  e h ło p ó w  ca łe j Po lsk i.

P rzek le ń stw o  ro z b io ró w  O jczy zn y  
nasze j sp raw iło , że w y zw o len ie  ch ło ­
p ó w  z p ańszczyźm iane j n iew o li n ie na- 
p ó w  rów n ocześn ie  na  w szystk ich  zie­
m iach  polsk ich . T ra g e d ią  P o lsk i by ło , 
że w o ln ośc i o b y w ate lsk ie j i u w łaszc ze ­
n ia nie o trzym ali ch łop i od  rząd u  w ła ­
snego, od rząd u  po lsk iego . G łusi b y li  
n a  n a w o ły w a n ia  lepszych  i św ia t le j-  
szych  ze sw ego  g ron a  o  sp raw ie d liw e  
ro zw ią zan ie  sp ra w y  w łośc iań sk ie j, ei 
co s tan ow ią  zn ikom ą m niejszość w  na­
rod z ie  u w a ża li w y łączn y  p rz y w ile j je d ­
nego  stanu do rządzen ia  P o lsk ą  za n a j­
lepszy  ustró j p ań stw o w y , a n iew o ln i­
c tw o  i p rzy m u so w ą  p racę  m ilio n ó w  
ch ło p ó w  na pańsk ich  g run tach  za p rzy ­
rod zon ą  p od staw ę  by tu  szlacheckiej 
R zeczypospo lite j. Sm utno skończy ł się 
d la  Po lsk i ten so b k o w sk i n p ó r szla- 
ch cek o -n iagn aek ie j elity, n iezdo lne j 
zdobyć  się na d o b ro w o ln ą  re zy gn ac ję  ze 
sw y ch  sztucznych  p rz y w ile jó w  na rzecz  
d o b ra  o gó ln ego l N a w e t konstytuc ja  
3 M a ja , u ch w a lo n a  już  w  ok res ie  ro z ­
b io ró w  P o lsk i n ie za ła tw iła  tej p a lące j 
d la  by tu  je j sp raw y , nie za ła tw ił je j też 
późn ie j sejm  po lsk i z ro k u  1830-31. 
O k ru tn ie  zem ścił się n a  Po lsce  ten 
„śm ierte ln y  grzech  i straszny  b łąd  
sz lach ty ", ja k  w  jed n ym  ze sw ych  a rty ­
k u łó w  p o w ied z ia ł au to r w ie lk ie j „ H i ­
storii ch ło p ó w 44 A lek san d e r Ś w ię to ch o w ­
ski.

Z a  s łabe  okaza ły  się ręce szlache­
ckie, a n aw et nie skore  do o b ro n y  P o l ­
ski p rzed  na jazdem  trzech zabo rcó w , a 
ch łop  n iew o ln ik , ch łop  pań szczyźn ia ­
ny, ch łop  trzym an y  zda ła  od  sp raw  p ań ­
s tw ow ych  obo jętn ie  na ogó ł p rzy p a try ­
w a ł  się n iem ocy sz lacheck ie j i fr y m a r -  
czen iu  P o lsk ą . I  d z iw ić  się racze j m oż­
na, że na w ezw an ie  K ośc iu szk i tak  licz ­
ne  zastępy  c h ło p ó w  p o rw a ły  za b ro ń  i 
bo h ate rstw em  sw y m  u ra to w a ły  p rzy ­
n a jm n ie j h on o r narodu , gd y  na u rato ­
w an ie  n iepod leg łośc i b y ło  ju ż  za p ó ź ­
no.

Ro ze szły się drogi rozdartego 
na tr z y  części narodu

Z n iesien ia  p od d ań stw a  a potem  p a ń ­
szczyzny doczeka li się ch łop i po  ro z ­
b io rach  Po lsk i. P o d  zabo rem  p ru sk im  
nastąp iło  ono n a jw cześn ie j, bo  w  la ­
tach m iędzy  1807 a 1823, pod  zaborem  
ro sy jsk im  na jp óźn ie j, bo  w  r. 1864. W  
zaborze  au striack im  p ierw sze  re fo rm y  
w  stosunkach  pańszczyźn ianych  p rze ­
p ro w a d z ił lib e ra ln y  cesarz Józef II w  
la tach  1780 do 1700, zostały one jedn ak  
po śm ierci jogo  udarem nion o  przez b ro ­
n iącą  starego  p orządku  reakcję .

D o p ie ro  ..w iosna  n a ro d ó w 44 1848 ro ­
ku , która po rew o lu c ji lu tow e j w  P a ry ­
żu w strząsnę ła  całą, n iem al E u ro p ą , —

stała się też w io sn ą  w o ln ośc i d la  ch ło ­
p ó w  w  Austrii. R u n ą ł po licy jno -despo -  
tyczny reżim  M ettern icha, a n o w y  rząd  
dekretem  z 17 k w ie tn ia  1848 r. og łosił 
zn iesien ie pańszczyzny  od dn ia  15 in a ja  
1848. T e  daty  17 k w ietn ia  i 15 m a ja  
1848 r. pozostaną datam i h isto ryczn y ­
m i d la  m a łopo lsk ich  ch łopów , bo  odtąd  
zaczyna się n o w y  okres w  ich b y to w a ­
niu n iety lko gospodarczym , ale także  
spo łecznym  i po litycznym . C h łop  stał 
się w  zasadzie  p e łn op raw n y m  o b y w a te ­
lem  i w łaśc ic ie lem  ziem i. A  chociaż po  
w ie k o w e j n iew o li, nędzy  i c iem nocie nie  
od razu  stał się św iad o m y m  sw ych  p ra w  
i o b o w ią z k ó w  czyn n ik iem  zb io ro w ego  
życia  spo łecznego  i n a ro d o w ego , —  to 
jedn ak  p ręd ze j czy późn ie j m usia ła  
w k ro czy ć  na w id o w n ię  d z ie jó w  n aro du  
m ilio n o w a  m asa  ch łopska , m usia ł 
p rzy jść  m om ent p rzen iesien ia  punktu  
ciężkości życia  n a ro du  z garstk i w y b ra ­
nych  m a m ilio n o w e  zastępy ludu  p o l­
sk iego .

N astęp stw a  tej w ie lk ie j re fo rm y  spo ­
łecznej nie o d p o w ied z ia ły  in tenc jom  za­
bo rczych  m o n arch ó w  i rządów . N ie  z 
m iłości i życz liw ośc i ich  d la  ch łopa  z ro ­
d ziły  się re fo rm y , d a ją ce  m u w o ln ość  i 
ziem ię, lcez pod  nac isk iem  d z ie jo w ego  
ro z w o ju  ludzkości, k tó rego  okres n o w y  
o tw o rzy ła  w ie lk a  re w o lu c ja  fran cu sk a ,  
znosząca ju ż  z końcem  X V I I I  w iek u

Z  c u c h u  o c ą a M z a a ł i H e ą a  

S U t m m c t m a  £ u d a t a e ę a

UW A G A  Ż Y W I IX.KII.!
Dnia 18 kwietnia br. odbędzie się walny 

zjazd powiatowy Stronnictwa Ludowego po­
wiatu Sowieckiego. Zjazd odbędzie  się w sali 
p. Tomiaka, w Żywcu, Rynek I p.

Początek o godzinie 10-tej.
W stęp na zjazd tylko za legitymacjami 

członkowskimi i  roku 1958.
Prezes Zarządu Pow.

Pto lr  W idueh

P O W IA T  K R A K Ó W
Zarząd pow S L. zawiadamia, że dyżury 

w redukcji „Piasta" odbywać się będą od godz. 
I I  —  15 we wtorki i piątki, przy c/.yir. w in­
nych terminach sekretariat jest nieczynny.

P O W I A T  N O W Y  SĄLZ!
Dnia U  kwietnia 1958 r., odbędzie  się z e ­

branie w Źawadce o godzin ie 2 po południu, 
oraz w Świdniku o godzinie a-ej j>o południu.

Dnia 8 maja 1938 r. odbędzie się pierwszy 
zjazd powiatowy kobiet, zorganizowanych w 
Stronnictwie w N ow ym  Sączu, w Domu Rnbot- 
n ika na Kniei, o gndz. 11-tej, z tym, że przed 
zjazdem w dniu tymże odbędzie się nabożeń 
stwo za poległych chłopów w czasie strajku w 
sierpniu 1937 r.. a w którym to nabożeństwie 
mają wziąść udział wszystkie poczty sztanda­
rowe z poszczególnych Kół w powiecie, jak i 
w zjeźd/ie.

W stęp na zjazd jedynie  za legitymacjami 
na rok 1958 r.

Po zjeździć o godz. -I-ej po południu odbę­
dzie się Święcone, wspólne dla całego pow ia ­
tu.

Zarząd pow. Stromi. Lud.

U W A G A  GORLICKIE!
W  n.ed/.iclę, dnia 24-go kwietnia b. r. o g o ­

dzinie KM ej  rano odbędzie się w  Gorlicach w

p od d ań stw o  ch łopa  i pańszczyznę o raz  
o b a la ją c a  stary  feu da ln y  p o rząd ek  ś w ia ­
ta. A le  łudz ili się zaborcy , że z m asy  
ch łopsk ie j u czyn ią  n iezaw od n ą  p od sta ­
w ę sw ych  reż im ów , obcych  po lsk ie j 
idei n a ro d o w e j i p ań stw o w e j, że ch łop  
przez nich  uw łaszczon y  pozostan ie  
zaw sze ch łopem  „cesa rsk im ", w ro g im  
dążen iom  do o d b u d o w y  n iepod leg łe j 
Polsk i, zw iązan e j —  w ed le  ich m n iem a -  
m ania  —  w  po jęc iu  ch łopa  z uc isk iem  
pańszczyzny. O m y lili się, b o  om ylić  
się m usieli.

N ieu n ik n io n ą  bo w iem  kon sek w en c ją  
zn iesien ia p od d ań stw a  i uw łaszczen ie  
ch łopa , —  by ło  podn iesien ia  jego  d o b ro ­
bytu , ośw iaty  i sam ow iedzy , jego  u sp o ­
łecznienie, a w  następstw ie S IĄ G N IĘ -  
C lt :  P O  P R A W A  P O L IT Y C Z N E  i za ję ­
cie tego stan ow iska  w  n arodz ie , k tóre  
m u p rzy p ad a  z ra c ji siły  liczebne j, ro li 
gospod arcze j jak o  żyw ic ie la  spo łeczeń ­
stw a, zach o w an ia  n a jb a rd z ie j czystych  
cech p o lsk ie j in dy w id u a ln o śc i, o b y cza ­
jow ośc i i m ora lnośc i o raz  n a jw ięk szych  
d ó b r  n a ro d u : ziem i ję zy k a  i w ia ry  a j-  
ców .

W  tym  leży  h istoryczne znaczenie  
zn iesien ia pańszczyzny  n iety lko  d la  
ch łopów , a le d la  ea lego  narodu , w  tym  
w ie lkość  roczn icy  17 k w ietn ia  i 15 m a ja  
1848 rok n !

Z d o ln o ś c io m  i za letom  ch łopa  p o l-

sali Kupców  i Rzemieślników statutowy zjazd 
powiatowy, celem wyboru władz stronnictwa 
na rok 1938.

Delegaci mający wziąć udział w  zjeździe 
muszą posiadać leg itymacje na rok 1938.

Zarząd Pow iatowy S. L.

P O W IA T  T A R N O B R ZE G

Dnia 17-go kwietnia b. r. o  godz. 10-tej o d ­
będzie się zebranie p rezesów  Kół

z okolic Tarnobrzega  w  kancelarii p. dr. M a­
deja,

dla okolic Rozwadowa w Skowierzynie w
domu Leona Korgi o godz. 13-tej,

zaś o godz. 10-tej zbierze się Kom isja Re­
wizyjna.

Proszę o  punktualne przybycie
Fr. Korga, prezes.

B. poseł sanacyjny aresztowany
D w a j  znan i d z ia ła c ze  san a c y jn i :  p. Je­

rzy G orzkow ski. b. poseł B B W R , o ra z  E d ­
m und N ow ack i, d y r e k t o r  K asy  K om u n a ł  
noj w ś to tpcach .  w y r o k i e m  Sadu O k r ę g o  
w e g o  w N o w o g r ó d k u  skazan i zos ta l i :  p i e r ­
w s zy  na 2 la la i 6 m ies ię cy  w ię z ien ia ,  d rug i  
na 5 lat w ię z ien ia  —  za nadużycia, popeł­
nione p rze z  nich w K K O .

C zego  tam  nie b y ło !  B y ły  f i k c y jn e  kon  
ta ;  „ m a r t w e  d u sze " ,  k tó re  za c ią ga ły  po 
ż y c z k i ;  w y s t a w ia n o  ks ią żeczk i  w k ła d o w e  na 
zn a czn e  sum y, k tó r y c h  K K O  n igd y  nie o 
g lada la ,  k s ią żeczk i  te nas tępn ie  sk ładano  
ja k o  k au c je  w  M o n o p o la ch  P a ń s tw o w y ch ,  
p o b ie ra n o  n ad m ie rn e  p rocen ty  i t. p.

O b ecn ie  p rzed  Sądem  A p e la c y jn y m  od 
by ła  się ro zp ra w a ,  na k tó r e j  N o w a c k ie m u  
karę zatw ierdzono, zaś posła G orzkow skie  
go skazano na dw a lata więzienia,

skiego, jego  zd ro w iu  fizyczn em u  i m o ­
ra lnem u , jego  p racow ito śc i i w y trw a ło ­
ści p rzyp isać  należy, że proees u spo łecz ­
n ien ia  i u św iad o m ien ia  n a ro d k  ch ło ­
p ó w  szybko się dok on a ł. K on sty tu cy j­
ny  ustró j w p ro w a d z o n y  w  A ustrii na  
stałe w  20 lat po  zn iesien iu  pańszczyz­
ny, a d a ją cy  ch łopom  pełn ię  p ra w  p o li­
tycznych, proces ten n iew ą tp liw ie  p rzy ­
spieszył. C h łop  polsk i p od  zaborem  a u ­
striack im  u zysk a ł i o p a n o w a ł n iety lko  
p ełny  sam orząd  gm iny  i p o w ia to w y , ale  
zd o by ł z ezasem  o d p o w ia d a ją c e  s w e j  s i­
le p rzedstaw ic ie lstw o  w  se jm ie  i sam o ­
rządzie  k ra jo w y m  o raz  w  p a rlam en c ie  
w iedeń sk im , a  n aw et p rzed  w o jn ą  ś w ia ­
tow ą  zastępstw o  w  rządzie  cen tra ln ym !

W ie lk a  w o jn a  w  r. 1914 zasta ła  ch ło ­
p a  m a łopo lsk iego  już ja k o  o b y w ate la  
n arodu  po lsk iego , św iad o m ego  ro li, ja ­
k a  w  tej d z ie jo w e j ch w ili stanęła p rzed  
narodem . W y ra z e m  tego  b y ł n iety lko  
ndzia ł ch ło p ó w  i ieh  po lityczn e j o rg a n i­
zac ji S tron n ictw a  L u d o w e g o  w  p racach  
n iepo d leg ło śc iow y ch  i fo rm a c ja ch  w o j­
sk o w y ch  po lsk ich , —  a le  także dueh , o - 
ź y w la ją c y  ieh  w  a rm ii an striaek ie j, 
u ja w n io n y  zw łaszeza  w  ch w ili ro z p a d a ­
n ia się A nstrii w tw o rzen in  z po lsk ich  
p u łk ó w  au striack ich  k a d r  p o lsk ie j a rm ii  
d la  o b ro n y  odzysk an e j n iepod leg łości,

A czyż potrzeba przypominać 
rok 1920,

J raz  udzia ł i p atrio tyzm  p a ń ­
s tw o w y  eh ło p ó w  i ieh  p rzedstaw ic ie li w  
p ra ry  n ad  b u d o w ą  w łasn ego  p ań stw a?

P rze w ró t  m a jo w y  p rz e rw a ł ten w ie l­
ki h isto ryczn y  proces, a le  go  nie p rze - 
l i rn ś l i l

L — ch łopi
rtie o d w ró c ili się ty łem  do Po lsk i, lecz 
zw a r li się tym  siln ie j w  ssvej o rg a n iz a ­
c ji po lityczne j, pod  sw y m  Z ie lon ym  
Sztan darem  ze znak iem  O r ła  B ia łego ! 
S k u p ili się ko ło  sw ego  p ro g ra m u  Po lsk i 
L u d ow 7ej, P o lsk i n ie d ia  w y b ra ń c ó w ,  
ale i n ie k la so w e j n ienaw iśc i, lecz P o lsk i  
sp ra w ie d liw e j d la  w szystk ich . C h łop i u -  
m ią odróżn ić  Po lsk ę  od ludzi w  danym  
czasie n ią  rządzących . W ie d zą , że w o l­
ność sw ą  zaw dz ięcza ją  n ie zaborcom , 
lecz sp raw ied liw o śc i d z ie jo w e j, zw y ­
cięsk ie j idei d em o k rac ji o raz  sw y m  o fia ­
rom  i pośw ięcen iu . S w ą  w o ln ość  i w a l ­
kę o  należne im  p ra w a  w iążą  z im ie ­
n iem  tego, k tó ry  w ió d ł ich na m o sk ie w ­
skie a rm aty  pod  R ac ław icam i, z im ie ­
niem  T ad eu sza  K ośc iu szk i, k tó rego  
słuszn ie n a zw a ł w sp o m n ian y  ju ż  w ie lk i  
p isa rz

„najw iększym  I najczystszym  
światłem historii polskiej".

C h łop i w iedzą , że nie kto inny, lecz  
K ościuszko , ja k o  N acze ln ik  n a ro du  o g ło ­
sił 7 m a ja  1794 r. u n iw e rsa ł Po łan ieek i, 
tę p ie rw szą  w ie lk ą  kartę  w o ln ośc i ch łop ­
sk iej, że ka rtę  tę p rzyp ieczę tow a ł K o ­
ściuszko  w ła sn ą  k rw ią  i czynem  o b y w a ­
te lsk im  znosząc pańszczyznę I o d d a jąc  
ch łopom  na w łasn ość  z iem ię w  sw y m  
ro d o w y m  m a ją tk u !

T a k  to łączy  się św ięto  zn iesien ia  
pańszczyzny  ze św iętem  R ac ław ic , św ię ­
to ch łopsk ie  ze św iętem  on ro d o w ym , 
tak to sp lata  się h isto ria  ch ło p ó w  z h i­
storią  n a ro d u !

C h łop i są św iad o m i tego, że na ich  
bark ach  g łó w n ie  spo czy w a  Jos i p rzy ­
szłość P o lsk i, św iad o m i są  o b o w ią z k ó w  
i sw e j za Po lskę  o dp ow ied z ia ln ośc i, od  
k tó re j nikt i nic zw o ln ić  ich m e m oże. 
A le  też św iad o m i są p ra w  z tytu łu  tych  
o b o w ią z k ó w  i tej odpow  icdzialności im  
należnych , k tó rych  n ikt zaprzeczyć  im  
nie m oże i k tórych  w y m ia r  Ii ty iko do  
sam ego  n aro du  należy.

N ik o m u  nic w o ln o  zapom in ać  o  
grzechach  przeszłości, k tóre  s p ro w a ­
dziły  Po lsk ą  do u padku . C h łop i p ó jd ą  
d a le j sw ą  d z ie jo w ą  d ro gą  nic zw a ża jae  
na żadn e  przeszkody . W ie d z ą  on i, że 
''•'.Rui1! czasy, zm ien ia ją  się ludzie , ale  
■ostanie zaw sze  n aród , a oni n arodu  te 

g o  g ł ó w n ą  p o d s t a w y  i s i l ą !  , W Ł .  K .

W  Egipcie podczas wyborów doszło do poważnych rozruchów. Na Ilustracji policja w miej­
scowości Tantah w Górnym Egipcie rozpędza demonstrujące tłumy.
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RO&HICTWO ‘ O G R O D N IC T W O
DROBNY ROLNIK- DZIAŁKOWIEC-PSZCZELARZ

Jaki poiytek przynoszą
pszczoły człowiekowi

Prawie wszystkie  rośliny wydz ie la ją  z sie­
bie miód, czyli  sok m iodowy; — miód ten zna j­
dują pszczołę w kielichach kwiatów i czasami 
znajdują £ 0  także na liściach różnych roślin 
występujący w kształcie wodnistej kropli, po ja ­
wia się często na liściach; l ipy, kłonił, leszczy^ 
ny, (trzew owocowych, żyta i rozmaitych ro- 
ślin.

Tam, gdzie trzymają pszczoły, to przez nie 
część lego miodu zebraną zostanie, tam zaś, 
gdzie  pszczół nie ma, miód spłóc.zc deszcz i 
człowiek z. niego żadnej korzyści nie otrzyma. 
T o  jest pierwsza korzyść i  trzymania pszczół.

I>rugą niemniej ważną korzyść przynoszą 
pszczoły, pośrednicząc przy zapła*dnianiu ro ­
ślin. .lak zwierzęta, tak i rośliny mają rodza­
je  łpłcieh Hośliny, mające w jednym kwiatku 
oha rodzaje, mają Jak zwane pręcik; i  słupki; 
pręcik i przedstawia ją rodzaj samczy (męski), 
a słupki rodzaj samiczy (żeński). Zwykle  
ka/dy pręcik kończy się supełkiem, każdy su­
pełek zaś łożysk i om. W  każdym supełku jest 
pyłek, najczęściej żółty, albo inny, jak u j a ­
kiej rośliny, a w słupku są małe zarodki na­
sienia; gdy wiatr iuh jaki owad przyniesie  p y ­
łek z czubka pręcika na łożysko słupka, py­
łek, zaczyna się wzdłuż rozrastać, tak, że w 
końcu wchodzi w środek słupka, styka się z 
zarodkami nasienia i zapłodnią je takim spo­
sobem; gdyby więc nie pył pręcika, nasienie 
nie byłoby zapłodnione i musiałoby zmarnieć.

U niektórych roślin pręciki są w  osobnych 
kwiatkach, a są i takie rośliny, że na jednym 
drzewie  są męskie, a na drugim żeńskie kw ia t­
ki, a także i takie, gdzie na jednym drzewie 
są trojaki kwiatki, to jest: kwiatki z dwoma 
rodzajami w jednym i z męskim lub żeńskim 
oddzieln ie na osobnych kwiatkach.

Pszczółce przelatującej z kwiatka na kw ia­
tek za zbiorem miodu lub pierzgi, przyczepia 
się pyłek do w łosów nóżek (maćków) z pył­
kiem tym wchodzi ona do drugiego kielicha dla 
zabrania miodu —  ociera się, pozostawia pyłek 
na słupkach i tym sposobem dopomaga do za ­
p ło d n ie n ia  rośliny. Bez przeniesienia tego za- 
pładma ląci^o pyłku roślina nie wyda ziarna. 
Baboihu* d«)św iadczenia udowodniły to na jzu­
p e łn i e j :  Biała koniczyna posiana w takim
m iejscu ,  gdzie niu bvło pszczół, nie ob f i tow a­
ła w ; u n io ,  posiina zaś w miejscowości, po­
s i a d a ją c e j  pnszrzqlv, była nasienną. T o  sa- 
nin stosu je  się i Ho innych roślin; bo chociaż 
p y łe k  p rz en o s zą  i inne owady, lecz one lak 
szybko i zwinnie nie biegają jak pszczoły, 
które. jak zaszn ą  zbierać iniód z kw iatków  jed­
nej rośliny, lo już single z takich kwiatków 
zli ra ja .  nie pr/.eki111 jac na kwia lk i innych ro ­
ślin — i tak im  właśnie przelaływaiiiem najle­
p ie j  p o m a g a j ą  do dobrego zapładniania roślin.

7. lego widzimy, że w  każdym porządnym 
gospodarstwie koniecznie starać się trzeba 
trzymać l-ąie ro jów, ile ich okoliczna roślin­
ność utrzymać może i tyle należy trzymać, aby 
nie d iinpi-ó/no w polu nio przepadał i aby u- 
prawiafle rośliny obf itowały  w  ziarno i o w o ­
ce.

W  kraju naszym nie ma prawie takiego 
mi. ea. gdzie by chociaż kilka uli utrzymać 
•się nie mogło; a są i takie okolice, gdzie i set­
ka uli ii lrzymać się może i przyniesie duże ko ­
rzyści. V  ielee jest niedbały taki gospodarz, co 
ma igr odpowiednie miejsco nie stawia chociaż­
by kilka uli około swej zagrody. Dobrowolnie  
pozbawia sic dochodu, jaki by ze sprzedanego 
miodu i yyosku otrzymał.

A  wreszcio doiść do pasieki nie jest tak 
trudno, a wy łożyć  trochę grosza na ul, ró j ku­
pie, lub wędrujące złapać, dołożyć trochę sta­
rania —■ ot i wszystko. A  potem pasieka roz­
w i ja  się hoz kłopotu.

Wszelk i inny dobytek trzeba karmić i poić 
kilka razy dziennie przez cały rok, pilnować 
i leczyć na rozmaite choroby, podejmować du­
żo zachodu i kłopotów. Hodując zaś pszczo­
ły w ulach bez yviclkioj pracy i z małym za­
chodem otrzymują się z każdego ula po 30 
funtów miodu z woskiem.

Naturalnie, takie korzyści osięga się, hodu­
jąc pszczoły sposobami odpoyviednimi icb oby ­
czajom, y% iidzae, co kiedy robić 1 jak kiedy 
robić potrzeba. Trzym ać zaś pszczoły w  lada- 
jakim ulu nieodpowiednio zbudowanym, nic u-

G3ód azotowy roślin
Bruk w gh-hio dostatecznych ilości azotu 

przejawia się w rozwoju  roślin znacznie w y raź­
niej, niż brak innych składników pokarm o­
w e  h Oznaki głodu azotowego u roślin są na­
stępu jare: a) rośliny, wykazującąe brak azotu, 
wyróżn ia ją  się jasnozieloną barwą liści i ło ­
dyg, podczas kiedy rośliny, mające dostateczne 
ilości azotu, zabarwione są na kolor ciemno­
zielony; b) części zie lone roślin, cierpiących 
głó-i azotowy, nie są dostatecznie rozwinięte: 
b l o t k i  liściowe są wąskie i małe, łodygi sto­
sunkowo <ze/.up!o i niskie; c) brak azotu po ­
woduje sJc raca niu okresu wegetacji,  wskutek 
czo^n cała roślina nie może się należycie ro z­
wiń o nasiona nie wykształcają się normal­
nie, 'la iąc więcej ziarn drobnych, o w h ksze i  
ilośrj poskolu, di ro.śiiny o wybiluym braku 
azotu odznaczają się karłowatym wzrostem.

micjąc kolo nieb chodzić, każdy potrafi — ale 
i takiej hodowli nikt korzyści jeszcze nic mial
i mieć nie może. bo gdy nhrachuje swój czas, 
stracony na pilnowanie i łapanie ro jów  i nnc 
roboty, w pasiece, to dochód z tych Kilku fun­
tów miodu, które otrzymał z pasieki, nie m o ­
że mu wynagrodzić  straty, jaką poniósł przez 
zaniedbanie innych prac w gospodarstwie

Inaczej zupełnie wyglądu pszczelni cl w «  p o ­
rządnie prowadzone D w a  ule ramowe \n po­
równaniu pr7\ noszą większą korzyść, niż jed­
na krowa, a kro ani. jak w iadomo, jest nnjpu- 
żyleczniej-szą z przychówku, u lo jeszcze naj­
główniejsza, że takie korzyści osiąga się p ra­

wie bez żadnej pracy i bez żadnego uszczerbku 
w zajęciach gospodarskich, gdyż w  pasiece nie 
trzeba ciągle siedzieć, a można do niej co k i l ­
ka dni nawet dojeżdżać.

Hodujcie  pszczoły, bracia rolnicy, a p rzeko­
nacie się, że dochody wasze o wie le  się po ­
większą. Skorzystacie obfic ie.  A biorąc 
przykład z wątłego robaczka, naśladując jego 
skrzętność, zapobiegliwość i pracowitość, lakżc 
i pod względem obyczajności dużo korzystać 
możecie.

W Y S T R A C H  M ARC IN  
pszczelarz

Łączenie słabych pni
Są pszczelarza, którzy niemal zupełnie zmar­

nowali swoje pasieki z powodu zachłanności 
Po  miodobraniu szybko podwoili  ilość pni przez 
sztuczne roje. Zatracają/- pocz.nc.ie umiaru, o 
siągnęli skutek przeciwny tema. k lóry osiągnąć 
zamierzali. Chcieli mieć wie lką pnsiakę, abv b y ­
ło więcej miodu. Tymczasem slalie nad wyraz 
pilic nie mogły zimą w  zbyt małym ktęhie w y ­
tworzyć  potrzebnej aieploly f12.4 stopni) i zgi 
nrły zupełnie. Dochody duje stła pnł, a nie Ich 
Ilość. Dlatego winniśmy pnie łączyć, a nic roz-

dwajać. i to przede wszystkim pnie. które ucho­
dzą za słabe. Pień, k lóry  ma być skasowany, 
ustawiamy w ieczorem pod ul. z którym go łą­
czymy. Aby pszczoły z ula dolnego p r z e j ś fm o  
gly do ula górnego, usuwamy z dolnego powałę. 
Przedtem jednak aabieramy z jednego z nich 
matką (tę gorszą) i oba pnie nakrapiamy sytą. 
zmieszaną z wywarem  mięty lub macierzanki 
Dnia następnego usuwamy próżny dolny ul, a 
górny ustawiamy na toczku.

Sztuczne podkarmionie pszczół
Sztuczne podknrminnie pszczół z wiosną, 

polegające na systematycznym podawaniu 
pszczołom małej dawki sy!v. ma na celu pobu­
dzenie matki do wyda jnie jszego czerwienia.

Nasuwa się tu jednak pytanie, czy podkar- 
micnie takie jest zawsze potrzebne i celowe? 
Aby na pytanie to odpowiedzieć, trzeba sohu 
zdać dokładnie sprawę z dwu rzeczy, a rniano 
wicie : 1) .Taki jest stan pnia: —  jego żyw o t­
ność i w iek matki, zapas pokarmu i jak pszczo­
ły przezimowały, 2) K iedy w danej okolicy  p rzy ­
pada g łówny pożytek —  jaka roślina, drzewo 
miododojne lub krzewy  w  danej okolicy  wystę ­
puje w. najw iększej ilości i kiedy kwitnie.

Jeżeli w  danej c-knlicy główny pożytek p rzy ­
pada stosunkowo późno, a pszczoły dobrze prze­
z imowały, pokarmu mają pod dostatkiem i oka­
zują dużą żywotność, wówczas nie należy stoso­
wać sztucznego podkarmiania, bo rezultat byłby 
taki, że pszczoły nadmiernie  rozmnożone, 
wskutek przedwczesnego i wyda jnie jszego cze r­
wienia matki, mogłyby sic ewentualnie już 
przed g łównym pożytk iem wyro ić  albo za łoży ­
wszy mateczniki mogłyby nabrać skłonności

do ró jk i i przestałyby pracować akurat w  cza­
sie głównego  pożytku. Cały wysiłek i zabiegi 
pszczelarza poszłyby wówczas na marne.

Tnaczej natomiast przedstawia się sprawa w 
łych okolicach, gdzie  g łówny pożytek przypada 
stosunkowo wcześnie. Tu  mimo, że pszczoły już 
z wczesną wiosną są silne i posiadają dostatecz­
ny zapas żywności,  należy stosować sztuczne 

podkarmiame. Słabe ro je  w tych okolicach 
nie mają racji bytu. Boje takie najlepiej łączyć 
z silnie jszymi,  bo do czasu głównego pożytku 
żadnym sposobem nie doprowadziłoby się ich 
do siły.

Jeżeli cho-dzi o roje, to w  większości w ypad ­
ków, zwłaszcza jeżeli matka jest młoda, można 
doprowadz ić  je  do siły na czas pożyiku. Trzeba 
im ty lko zapewnić dostateczną ciepłotę i o c z y ­
wiście systematycznie podkarmiać.

Jak z powyższych przyk ładów wynika, 
sztuczne podknrm ia iie  ma w  tych wypadkach 
zastosowanie, w których chodzi o przedwczesne 
doprowadzenie pnia do możl iw ie  największej 
siły, celem wykorzystania głównego pożytku.

W .  Z.

Tymczasowe wstrzymanie pożyczek
na sp!aty roc ilnn^

Państwowy Rank R * !n y  wstrzymał tymcza­
sowo udzie lanie pożyczek na spłaty rodzinne. 
Nastąpiło to na skutek wyczerpania się w 
bantu funduszów, przeznaczonych na udzie la­
nie pożyczek na spłaty rodzinne. P  B R. wstrzy­
mał aż do odwołania przy jm owanie  podań o 
lego ro-dzaju pożyczki.

Zaznaczyć należy, że decyzja ta nie dotyczy 
jednak ro ln ików z terenu w o jew ództw  wileń­
skiego, nowogródzkiego, białostockiego, pole­
skiego i wołyńskiego. Rolnicy z. tych okolic m o­

gą w  dalszym ciągu ubiegać się i o trzymywać 
pożyczki na spłaty rodzinne.

Jak wiadomo, dotacja Ministerstwa Roln ic­
twa i Reform Rolnych na spłaly rodzinne w yn o ­
siła 10 m il ionów złotych.

W ed ług udzielonych nam in form acy j z m ia­
rodajnego źródła —  uruchomienie nasłępnycli 
kredytów na spłaty rodzinne a tym samym 
wznowienie udzielania pożyczek przewidziane 
jest w  najbliższym czasie.

Burak cukrowy
W  poprzednim dodatku pod powyższym  ty ­

tułem ukazał się artykuł omawia jący  uprawę, 
pielęgnację i użytkowanie buraka cukrowego.

Pon ieważ na wstępie tego artykułu znalazła 
się nieścisłość polegająca na tym, że autor 
przeoczył istnienie cukrowni na Śląsku, nieści­
słość tę ninie jszym prostujemy.

W  Chybiu koło Bielsku na Śląsku Cieszyń­
skim Istnieje i pracuje cukrownia o dużej zdo l­
ności przerobowej, bo przekraczającej znacznie 
60.000 kwintali  cukru białego. P rzy  cukrowni w

Chybiu znajduje się rafineria, a tym samym ten 
warsztat pracy przewyższa wiele innych cu­
krowni.

Rolnictwo śląskie doceniając korzyści, jakie 
płyną z uprawy buraków cukrowych, dostarcza 
do cukrowni z górą 200.000 kwiutali buraków 
rocznie.

Dobre warunki komunikacyjne i odpow ied­
nie warunki g lebowe Śląska stanowią o ciągle 
wzrastającym zainteresowaniu rolnictwa upra 
wa buraków cukrów-vch.

Groch polny
Grochy w ogóle, a w szczególności rychły 

groch „Vic.loriu‘\ mało są uprawiane w drób 
nych gospodarstwach. A lak być nie powinno. 

Groch dostarcza wartościowego pokarmu dla 
ludzi, grochowiny są dobrą paszą dla inwenta­
rza, pole po udanym grochu jest dobrym sta­
nowiskiem dla pszenicy, a nawet po rychłym 
grochu można siać poplon na paszę, a potem 
pszenicę

Groch udaje się na ziemi, na której siewa 
my pszenicę. Dhi dobrego udania się wymaga 
on w roli wapna i dlatego leż pod groch moż 
na polecić w a. pu:i'*- a nie nie ko : e ' nc  wapnem 
palonym. Do lego celu może su użyć mielony

wapień w ilości 4— 6 metrów na morgę. Groch 
zwykle siejemy po okopowych. W skazany jest 
dodatek nawozów sztucznych w stosunku: mor­
ga -— supertoinasyny 30 proc. —  70— 80 kg so­
li potasowej 20 proc. — 100 kg azotniaku — 
4(1 kg.

Grubego grochu ,.Victoria“  wysiewamy na 
mórg 120 — 140 kg., dając odstępy 30 cm. Po 
wzej-ściu groch motyczkujemy, przy zjawianiu 
się chwastów motyczkowanie  powtarzamy, do­
brze też jest obredlić  ręcznymi planetami 

Przy s/tnrznym nawożeniu i starannej upra 
wic groch udaje się i na takich ziemiach, Które 
mają opinię, że grochy na nich się nie rodzą.

10-rio tygodniowe owczarki niem.

Przypomnienia na kwiecieA
W  połowic miesiąca zasiać łubin na nasienie 

W arto  zrobić  próbę z zasiewem łuhlnu bez go ­
ryczki t, z w. słodkiego. Sadzić ziemniaki. Zdo­
być się na zakiip choć jednego kwintala w ybo ­
rowej odmiany. Prócz  obornika sypać pod 
ziemniaki na słabsz.ych ziemiach sól potasową 
21 procentową i azotniak. Na zasiewach mar­
chwi, buraków, w razie  pojawienia się skorupy, 
natychmiast stosować wał lub bronę. Na ja r zy ­
ny, siane Licz wysiewek, puszczać lekkie  ostre 
bronki zniszczy się skorupę i wschodzącą og- 
nichę. Jednocześnie wsiewam y tam, gdzie  to 
wypada z płodozmianu koniczyny i trawy, czy 
seradelę. Grochy, bobiki siać w  szerokie  rzędy. 
Puste płace na koniczynach dosiewać inkar­
natką, rajgrasem włoskim lub seradelą. P leć  
szczawik w  białej koniczynie.

Zacząć paść k rowy mieszanką żyta z wyką 
piaskową z  początku z domieszką sieczki. Za­
rybiać stawy, sadzawki. —  Zakładać pasieki.—  
W  sadzie zaczyna się kwitnienie  drzew. Trzeba 
mioć przygotowane od wschodniej strony sadu 
kupki wilgotnych gatęzi —  chróstu i poopalać, 
gdy m róz w nocy spodziewany, by dym chronił 
kwiat od przemarznięcia. —  Siać brukiew do 
późniejszego f lanco* aiiia. —  Ochraniać krety, 
jeże, sowy, ptaki śpiewające.

Kapusta pastewna
Kapusta pastewna zyskuje obecnie coraz 

większe rozpowszechnienie. Udaje się ona na 
ziemiach próchniczych, dostatecznie w i lgot­
nych. Zasilona obornikiem i nawozami pom oc­
niczymi może wydać z heklaru około 700 q 
(140Ó cent.) zielonej paszy, zawierające j 630 kg. 
białka.

Kapustę sadzi się z rozsady w rzędy co 60 
cm., a w rzędach co 60 cm., spasa się od poło 
wy października do końca grudnia lub połowy 
stycznia, obrywając  w miarę potrzeby liśpfe, 
zaczynając od dołu.

Nawożenie podstawowe (stosowane na 3— 4 
dni przed sadzeniem) w  stosunku na 1 ha w y ­
nosi: około  80 kg. azotniaku 21 proc., 100 k£. 
supertomasyny 30 proc. i 300 kg. soli potasowej 
20 proc. W  czasie wzrostu (najlepiej wkrótce 
po przyjęciu się rozsad) zasilamy dodatkowo 
saletrzakiem lub saletrą wapniową w ilości 
około 150 kg. na 1 hektar. Dzienna dawk.. ka­
pusty pastewnej na k rowę wynosi do 43 kg.

Piszę to z własnego doświadczenia. Moi po­
przednicy grochu nie siewali, gdyż jakoby „nie  
chciał" się rodzić. Oczywiście  groch nie ma 
chęci lub niechęci rodzenia, a ly lko wymaga 
pewnych warunków, które trzeba mu stwo­
rzyć. Od kilku lat sieję groch i sprzątam, za­
leżnie od roku, 10— 20 metrów z morga.

Gdy uprawa grochu rozpowszechni się, to 
nie będzie obawy szkód, gdyż każdy będzie 
mial własne strąki i nie będzie łasy na cudze.

W  r. b. ziarno grochu „V ic to r i i “  jest tanie, 
prawie w tej cenie co wyka i peluszka. Należy 
tę okoliczność wyzyskać i na lepszych ziemiach 
zasiać go na zielonkę z niedużym dodatkiem 
owsa i jęczmienia. W  ten sposób uzyskamy do­
skonalą zie lonkę o parę tygodni wcześniej niż 
z wyki lub peluszki, po której możemy zasadzić 
słonecznik, koński ząb, zaflancować kapustę 
pastewną lub brukiew. Zwykle  siana mieszan­
ka z wyk i b idz ie  na cokolwiek późniejszy uży­
tek.

Mając własne nasienie rychłego grochu lub 
korzystając z tego, że jest tanie, zasiejemy go 
na pszeniczysku, na które daliśmy obornik pod 
okopowe. Tak nawet późny poplon, gdyż siany 
15— 20 sierpnia, zwykfe  dobrze się udaje i do ­
starczy na późnej jesieni zielonki lub materia­
łu na kiszonkę razem z liśćmi huraczanymi, 
słodkim łubinem i innymi roślinami. Obfifa za­
pasy paszy w ciągu całego roku są podstawą 
racjnnahicj gospodarki

(A, P iątkowski —  „P rzew odn ik  Gospodarski)
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Pędziflh zdrętw iał. Z góry  by ł pe­
wien, że on nie będzie jednym  na stu, 
ani cudów  w  radiu  nie dokaże... Że w  
ogóle panu Stanickiem u nie dorówna. 
P o  cóż zatem k ierow n ik  odbiera mu  
resztę otuchy.

—  D rugim  asem jest u m nie pan 
T arn aw a ! —  dobija ł Pędzicha T w a rd -  
dosz. —  On zorgan izow ał tu —  z ni 
czego p raw ie  —  w zorow ą pracow nię  
przyrodniczą, z której dzisiaj korzysta 
k ilk a  szkół. N aw et m niejszościowych  
Co to za p ropaganda polskiej szkoły! 
Jakie znaczenie dla państwa?!

Pędzich był w  rozpaczy. W iedzia ł, 
że z niczego nie zdoła stworzyć p racow ­
ni i nie będzie m iał zasług w  p ropagan ­
dzie. Cóż m ów ić dopiero o jego, Pędzi­
cha, znaczeniu d la  państwa?... Śmiech!

N a  szczęście ktoś zpukał.
W  drzw iach  ukazała się koścista, 

b lada  z przerażenia, twarz tercjana Kry- 
kloka.

—  Cóż tam? —  zapytał Tw ardosz
—  Sam  nie w iem , proszę pana kie 

rów n ika ! —  zaśw istał ruiną zębów  czło 
wieczek, kręcąc w  rękach jakieś w ie l­
kie kluczysko. —  N a  dole, w  ustępie 
podrzucił ktoś dużą walizę. Bo ję  się je ' 
ruszyć, bo coś w  niej tyka. M oże by, 
fobomba zzegarow a.„ —  zadygotał nn 
m vśl tę panicznie.

—  N ależy to zbadać! —  zarządzi! 
ipoko jn ie  k ierow nik. —  N ie przypu  
szczam  nic złego, jednakże dla pewności 
Sam zejdę...

Pędzichow i zaparło  dech. Zbladł 
na moment, by zarum ienić się zdra  
dziecko, jak  dzieciak złapany in flag ran ­
ti

—  Pan  zaczeka! —  podniósł się k ie­
row n ik .

—  T p in ie  k ierow niku ! —  zerw ał się 
w inow ajca . —  T o  m oja w alizal Nie 
m iałem  je j gdzie... w ięc tam... —  beł­
kotał, czując, że w yg ląda  w ięcej niż 
głup ió  5 śmiesznie.

W  dodatku u jrza ł teraz w ybałuszo  
ne oczy K ryk loka i pełen politowania, 
ironiczny uśm iech Tw ardosza.

_—  W  ustępie? —  w ypad ło  z jego szczę 
ki,' gdy za tercjanem  zam knęły się 
nrzw i. —  M a pan, jak  widzę, pomysły.. 
Roztropność —  hm ! i... h ig iena.-

—  A le ja...
—  D a jm y  temu pokój! O m ów m y za 

to pańskie życie prywatne...
P ry -w a-tne?  —  nie chciał w ie  

rzyć uszom.

T a k !  —  zab łysnął  wzrok -sonda  
—  K i e r o w n . k  m a  p ra w o  w g lą du  w  to 
Ci rob i  j e g o  nauczyc i e l  po wy jś c iu  zc 
szkoły. . .  S t an o w i  to w aż ną  po zy c j ę  przv 
ocen ie  całokszta ł tu j e go  p ra cy  z a w o d o  
w e j ,  decydu-je n i e raz  o dopuszczeniu 
do  tak z w a n e j  k w a l i f i k i .  Na  życ i e  nau­
czyc i e la  pa t r zą  wszyscy ,  zwłaszcza  ci. 
k t ó r z y  p o w i e r z a j ą  mu  swo je  dzieci .  Nic 
w y p a d a  m u  za tem  w y n a j m o w a ć  pokoju 
u p o d e j r z a n y c h  lu d z i , ' u  k tó ry ch  nie 
w s z y s tk o  jest  jasne.  A l bo  np. g rać  w 
b a r t y  z s z y n k a r z e m  i co gorsza,  trakto 
w a ć  to dochodow o . . .  A  co m am  p o w i e ­
dz i eć  o nauczyc ie lu,  k tó r y  p r o w a d z i  się 
n i e m o r a ln i e  i l e k ko m y ś l r  :ę naraża s w o ­
j e  z d r o w ie ?  I  nie t y lko  zd ro w i e ,  bo 
naucz\c i e l ,  k tó r y  ma. w  soo łeczeńs tw ie  
na j szcz y tn i e j s z ą  fu n k c j ę  do spełnienia 
k s z t a ł to w an ia  przygzłyę. l j  l o s ó w  p a ń ­
stwa,  musi  u t r z y m a ć  syvą godność .  Ta  
g od no ść  jest  nade  w i zvs iko . . .  K o g o  na 
nią  nie stac, ten w  ogó l e  —  x*zecz o c z y ­
w i s t a !  —  w y c h o w a w c ą  być  nie m oże !

K i e d y  w s p o m n i  coś o p ob orach?  __
p o m y ś l a ł  nagl e Pędz ich,  u k tó re go  g roź  
ne  s tówa o u t r z yma niu  godnośc i  s ko j a ­
r z y ł y  się o d r u c h o w o  z p i en i ęd zmi  na ż y ­
cie.

—  Nauczyciel yyinien dobrać sobie 
stosowne otoczenie, —  brnął T w ardosz  
da le j swoim  torem —  k !órcbv yv cią 
głym  obi.oyyaniu w zbogacało  jego prze­
życia kuPnralne. Mam na myśli yv 
pierwszym  rpajzie  mai ’ ■' ! wo Oko  

liczność, z kim nauczyc£1 się źe;*i, nie

est obojętną dla w ykonyw an ia  zaw o ­
du...

Tu Pędzich jeszcze silniej pom yślał 
i pieniądzach

— • N ie podobna dopuścić, by  nau­
czyciel żenił się z by le garnkotłukiem .

którym  nie m ógłby o żadnej poważ 
ńejszej spraw ie  porozm aw iać. Tak 
■złowiek by łby  d la szkoły stracony 
skapcanieje na nic, spadnie ze sweg' 
poziomu... Żona musi być stosowna, na i 
lepiej nauczycielka. W spó lność zainh 
resowań sprzy ja pożytecznej wym iani 
myśli... Jest twórcza...

—  Pieniądze! —  huczało w  Pędz 
ehu przem ożnie, jedynie.

—  Najlepszym  doradcą młodeg 
nauczyciela jest w  tych spraw ach  ki> 
rów nik  szkoły. —  sugerow ał Twardosz
—  Ma on zw yk le dośw iadczenie przeży 
tych lat, zna postulaty zaw odu i jest dl. 
podw ładnego  nastaw iony życzliwie, po 
wiedziałbym  nawet: po ojcow sku. Che 
pana przekonać, by w e wszystkich trud 
nościach, jak ie nastręczą się panu w  źy 
ciu pozaszkolnym , zw racał się pan d< 
mnie z pełnym  zaufaniem . N ie m usim } 
rozm awiać o tym tu, w  szkole, ale cal 
kiem prywatn ie, da jm y na to na prze 
chadzce gdzieś m iedzą za miasto. Tak
—  zam knął m ow ę i zaszeleścił papiera  
mi, p raw dopodobn ie  na znak, że jm  
skończył.

W zro k -so n da  bada ł wrażenie, a jed  
nocześnie nikły, politowaniem  zabar­
wiony uśm ieszek zaw isnął nad brodatą
szczęką.

Pędzicha rozsadzało. N ie m ógł wy  
trzymać dłużej.

—  Panie k ierow niku ! —  zdobył się 
na heroizm  w yrażen ia swej m yśli sło 
vami. —• Za coś żyć trzeba. Proszę mi 
yybaczyć, że zapytam  od razu, co bę- 
Izie z m oim  upasażeniem ?

—  Nie mam  pojęcia! —  zahuczał 
Iziwnie nisko Tw ardosz. —  To do mnie 
i i e najeży. Dostanie pan pism o z kura  
orium. Zdaje się, X I kategoria. Do mie 
iąca załatw i się wszystko.

—  Ale dziś? Co dziś? —  jękną! 
m iażdżony Pędzich.

—  Cóż pan sobie myśli? D la  pana 
ue zm ienią procedury, a urzędnicy nóę
rąk sobie nie połam ią, żeby panu dziś 
‘sz.cze napełnić kieszenie.

—  A gdyby choć zaliczka...
—  Jak się pan nie wstydzi? Od cze 

to chce zacząć pan służbę?...
—  Bo ja  jestem bez grosza... Skąd  

pożyczę? Pok ó j w ynająć trzeba i jeść 
trzeba... A dokąd ja... bezpłatnie...

—  Niechże pan sobie dalej jakoś ra 
dzi... Od czo^o jesl pan m ężczyzną i żoł 
nierzein!

Jałową beznadziejność sporu prze­
ciął dzwonek na przerwę. Jednocześnie 
zajrzała z holu podłużna twarz, przecię­
ta w  poprzek grubą pręgą w arg  od ucha 
do ucha.

—  W ejdźc ie ! —  skinął Tw ardosz. —  
Jest tu now a siła, pan Pędzich.

W łaściciel d ługiej twarzy wszedł 
drobnym  kroczkiem , p raw ie  na pal 
■ach.

Mój zastępca! —  bąknął z ukosa 
kier u u nik.

—  Grusza jestem! —  przedstaw ił się 
tamten, patrząc jednocześnie na każde  
skinienie szefaf

M im o nieurodnych rysów  w yg ląda ł 
>. bliska poczciwie.

—  Zechce pan —  dysponow ał T w a i -  
'osz —  zapoznać nową siłę z rozkładem
urządzeniam i gm achul O d jutra zacz- 
ie służbę!

—  A którą klasę przydzieli pan kłe- 
iwnik? —  spytał nieśm iało Grusza.

— ■ Pierwszą, rzecz oczywista. P ie r ­
wszą B ! Kto nie zaczyna od początku, 
d pierw ocin  uczenia w  ogóle, ten nigdy  
ie będzie dobrym  nauczycielem !

—  T ak  jest, panie kierownik ul
—  Tym czasem  jednak, zanim  przy- 

!ą m i drugą siłę, której spodziewani się 
ida dzień, pow ierzycie panu Pędzicho- 

,vi klasę piątą A, by  wreszcie skończyć 
: łączeniem  oddziałów . K lasy p ierwsze  
noże na razie p row adzić na dw ie zm ia- 
ęv pan Kałuża.

—  Dobrze, panie k ierow niku ! —  po- 
wierdził nabożnie zastępca i w yszedł z 
dędzichem do holu, po którym  w ęd ro ­
wali w kółko param i, skutym i w  długi 
ańcuch, chłopcy w  kolei klas, jak  psy, 
rodzone na smyczy.

T ak  bow iem  kazała im  spędzać 
orzerw y w o la  k ierow nika, w p row ad zo ­
na w  czyn w spólnyih  wysiłk iem  dyżur­
nych w ychow aw ców .

Zw iedzan ie gm achu szkolnego, klas, 
korytarzy, pracow ni, łaźni i „k lin ik i"  
dentystycznej, połączone z n ieodzow ­
nym przedstaw ianiem  się now ym  kole­
gom było  d la Pędzicha p raw d z iw ą  tor­
turą. Tym  większą, im  przew lekało  się 
dłużej.

Jedna m yśl chw yciła go w  kleszcze 
i trzym ała go w  nich uparcie. O d  jutra  
objąć m iał służbę i oglądał już teren 
przyszłej pracy, gdy tymczasem cała  
posada w yda ła  mu się w ręcz n iepraw do ­
podobną, nieosiągalną, n iem ożliwą. Bo  
przecież, by  m óc pełnić obow iązki, trze­
ba m ieszkać i jeść, a on —  bez żadnych  
w idoków  pożyczki —  nie m iał środków  
na jedno ani na drugie... Czy w obec tej 
rzeczywistości nie na u rągow isko  zakra­
wały brednie o godności i honorze, o 
zakazie zarobkow ej gry  w  karty z szyn­
karzem?... A lbo  te rady  m ałżeńskie o 
garnkotłukach i nauczycielkach, tracą­
cych zresztą posady w ed ług  regionalnej 
ustawy o przym usow ym  celibacie? A lbo  
ten wreszcie postulat zaufania? Śm iałby  
się z niego dziś na całe gardło, gdyby  
nie gryzła go beznadziejność i nie paiiła  
gorycz...

N ie doda! mu serca pan Grusza, ktć 
ry życzliw ie, po przyjacielsku w iód ł g 
pod ram ię i wtajem niczał w  różjie w\ 
m agania i g rym asy  Tw ardosza . Jak s ; 
mu m a przypodobać, jak  dążyć do zd< 
b jc ia  jego zaufania... Bo choć ou żą< 
go dla siebie, sam nierychło i rzadK 
nim obdarza. D opiero  po w ielu , wie! 
próbach... N aw et zdobyte zaufan ie ki< 
rów n ika nie jest pewne... B ardzo  łatw  
jest utracić to zaufanie na zawsze...

(Ciąg dalszy nastąpi)

S k ła d k i
M A O FIA R Y  ZAJŚĆ  Z Ł O Ż O N O :

Dr. Szcawśfca 2.00 zŁ
pp, M arian  Bednarski 26.25 „

JóztS Kulagoski 10.50 „
Andrzej Bodnaruk 5.25 „
i Adam  Chorzępa 5.25 „
z Oatiand, Kanada.

Koło S J -  Zalipie „
Koto S. L. W y so k a  A*»5 „
p. Jozef Sady, Prądnik Czerw. 2.50 „

p. Anna Gajdakow a, Bronowice W . 2.00 „
Składka na ręce p. M. K. 150.00 „
Koto S. L. Miechowice M ałe 5.00 „
Koło S. L. W ó lk a  Błońska 1.60 „

W a ln e  zebranie T ow arzystw a  Pszcze­
larskiego w  Kętach odbędzie  się w  drugie 
święto wie lkanocne t. j. w  poniedziałek dn. 
18-go kwietnia b. r. o godz. 10 przed po­
łudniem w gmach,u szkolnym. Na  zebraniu 
będz ie  w yg ł o s z o n y  od czy t  na aktualne za­
gadnienia pszcze lnictwa.

Rozwiązanie kursu ludowców
Lubartów , 9. 4. Tel. w ł.
Polic ja  państw ow a nie zezw o liła  na 

odbycie kursu Stron. Ludow ego  w  N ow e j  
W oli, aresztując prezesa zarządu pow ia -  
tow ego  stronnictwa M azurka oraz_ p rzy -  
by łego  na kurs działacza m łodzieży C i" 
chowskiego. D elegat sekretariatu na­
czelnego Gój.ski został ukarany przez sąd  
starościński g rzy w n ą  100 zł. z zam ianą na 
3 dni aresztu. R ozp raw a  odby ła  się za­
raz po w izyc ie  p. Gójsk iego u starosty. 
G d y  z kolei p. Gójski udał się na kurs do 
wsi Sy ry , został zatrzym any przez po­
licje a kurs rozw iązano.

P . Gójskiego odstawiono do sędziego  
śledczego w  Lubartow ie , który po p rze ­
słuchaniu zw oln ił go, zarządzając  nadzór 
policyjny.

Awantury antyżydowskie 
w  Dubnie

iW  m iejscow ej sali ratuszow ej, nale­
żącej do m agistratu, a dzierżaw ionej 
przez Ż y d a  B rila , m iało się odbyć zeb ra ­
nie m iędzyorgan izacyjne celem pop iera­
nia i p ropagandy  handlu chrześcijańskie­
go, zw łaszcza  w  nadchodzącym  okresie  
przedśw iątecznym .

W  sali tej znajduje się także i kino. 
Kiedy na zebranie zaczęła p rzy b y w ać  
publiczność, zastano salę zamkniętą. —  
D rzw i w e jśc io w e  przyby li otw orzy li, 
policja jednak nie chciała w puścić niko­
go do w nętrza.

W te d y  licznie zebrani udali się na plac 
kościelny i tu odby ł się publiczny wiec  
pod go łym  niebem. Po  zakończeniu w ie ­
cu, g rupy  jego uczestn ików  udały  się na 
rynek. P o w y b ijan o  szy by  w  niektórych  
dom ach żydow skich , a także w  ratuszu. 
T egoż  dnia, w  godzinach w ieczornych  
doszło do starć pom iędzy m łodzieżą pol­
ską a żydow ską.

LISTA
składek na wdowy i sieroty a powiatu Jaro­

sław

<CiaS dalszy)

11 Koło S. L. W ie lgosy ■7.20 zt.

2) Na weselu Jana Kuropatwy w Peł-
kiniach zebrano 10.—

3) Łapa jów ka 3.65

4) Koło S. L. W iązown icą 6 —

3) Koło  S. L. Jarosław Krakowskie 12.—
«) Koto S. L. Rudołowice 5.—
7) Koło  S. L, Raczy na 5.—

Sj Koto S. L. Rzeplin 8.—

» ) Koło S. L. P iwoda 1.50
10) Koto S. L. Petnatycze 5.00
11, Sekcja Kobiet Sohnlówka 8.05
12) Kidatowico Janusz W incenty 5.—
13) Koło S. L. Morawsko 86.—
14) Piotr Maślanka, W ierzbna 1.40
15) Koło S. L. Tapisz 13.32
16) Koto S. L. P igany 10 90

17) Na opłatku Koła Ml W ie jsk ie j w Pa-
wlosiowia 6.26

18) Kolo  S. L. W ó lka  pełkińska 5.—
19) Koło S. L. Molodycz 5 —
20) Kolo  S. L. Miszlak *> _
21) W ięźn iow ie,  którzy przebywają w ,Sie-

niawie, złożyli 2.20
22) Kolo  S. L. Tuczempy 8.10
23) Ks. kapelan Słaby Tuczempy t -
24) Gżdżota Józef Tuczem py —  .50
251 Szafraniec Kazim ierz  Tuczempy — .50
20) Koto S. L. Lu lków — SC
27) Koln S. L. Zapałów 3 —
28, Cubeńko Sciiion, Zapałów 3 15
;9| Na opłatku kek .  M). W ie jsk ie j Jan-

kowica 3.15
a. Kolo S. L. Rokietnica 16.1.5
11 Sekcja Kobiet Rózwionica 5.00
u Koto S. L. iMuniua 10 —

Koto S. L. Pawlos iów 16.30
Sekcja Kobiet Munina 5 —

, Koto S. L. Jodtówka 5 —
, Koto S. L. Rokietnica 3 40
i Inź. Tadeusz Malawski.  Suka 10.—

Si Koło S. L. Jankowice 10.—
59) Koto S. L. Rozburz Okrągły! 10.—
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obchód racławicki
Sek re taria t n acze lny  S tronn ictw a  

L u d o w e g o  og łasza  k om u n ik at N a c ze l­
nego  K om itetu  W y k o n a w c z e g o : - ,W
m yśl u ch w a ły  K o n gresu  k rak o w sk iego  
S tronn ictw o  L u d o w e  urządzić  m ia ło  w  
dn iu  24 bm . w  k ilk un astu  punk tach  
k ra ju  o bch od y  roczn icy  rac ław ick ie j. 
Cel obctiodów  został ja sn o  ok reślony . 
W o b e c  nap ię te j sy tuac ji m ięd zyn a ro d o ­
w e j, m o gące j n ieb aw em  zagroz ić  i P o l-  
s«c , m ia ła  w ieś  zam an ifesto w ać  w obec  
P o lsk i i św iata , żc ch łop  po lsk i n icza- |

C h c i a ł b y m  C z y t e l n i k o w i  w  l iście t y m  
© p o w i e d z i e ć  o t ym,  co już w ie ,  l e c z  tak, 
j a k b y  on sam to w id z ia ł  i nie d o w i a d y ­
w a ł  się o  s z c z e g ó ł a c h  z dz i enn ików .  —  
C h c i a ł b y m  w  t y m  l iście po k a z a ć  ten 
g ł o ś n y  C e n t r a ln y  O k r ę g  P r z e m y s ł o w y  
nie tak. jak ci, co  już o d d a w n a  o  t y m  pi­
szą, iak ci, co pa t r zy l i  na o p i s y w a n e  
p r z e z  s iebie  cuda p r z e z  s z y b y  w y c i e c z ­
k o w y c h  s a m o c h o d ó w .

J e d n y m  z kar dy n a ln ych  p r z e c h w a ł e k  
t w o r z o n y c h  o  C e n t r a ln y m  Okręg u  P r z e ­
m y s ł o w y m  jest tw ie rd ze n i e ,  ż e  zniknie  
w  tycł i  z a b i e d z o n yc h  ws i ach  bezrobocie. 
R o z b u d o w a  C. O. P .  jest w  p e łn y m  toku. 
Budują się f abry k i  w  ki lkunasui  p o w i a ­
tach naraz ,  w  ruchu są r o b o t y  r egu la ­
c y j n e  na W i ś l e  —  ale... p r z ed  b iurami  
w e r b u n k o w y m i ,  w e r b u j ą c y m i  r o b o tn ik ó w  
r o l ny ch  do N iemiec ,  sta ły  w ie lotysięczne  
grom ady  ludzi, oczekując od świtu s w o ­
jej kolejki i zakw alifikow an ia . S t a ł y  g r o ­
m a d y  ludzi  w  r ó ż n y m  wi eku :  od lat 18 
do  60, s ta ł y  kob ie ty ,  d z i e w c z ę t a ,  młodz i  
c h ł o p c y  i o j c o w i e  rodzin.  Sia l i  lu Izie 
P r z ed  ur zędami  gminnymi ,  po t ym stali 
w  p o w i a t o w y c h  mias teczkach .  W i d z i a ­
ł em te g r o m a d y  ludzi w  T a r n o b r z e gu ,  w  
Nisku i Sand omie rzu .  Mias ta  te, to ś r o ­
dek C. O. P .

P o d o b n e  „ o g o n k i "  i . k o l e j k i "  ludzi  
c z e k a j ą c y c h  na coś, stoją p i z e z  ki lka dni 
w  t ygodn iu p rz ed  Ins ty tuc jami Z a s tę p ­
c z y m i  W o j e w ó d z k i c h  B iur  Funduszu 
P r a c y  p r z y  W y d z i a ł a c h  P o w i a t o w y c h .

T U  C H O D Z I O  „ Z IE L O N A  K A R T K Ę "
c z y l i  u r z ę d o w o :  o  „ s k i e r o w a n i e  do pra ­
c y " .  T r z e b a  do t ego  m ie ć  z a ś w i a d c z e ­
nie z gnun y  o stanie m a j ą t k o w y m  i o za-  
r ejpsurowaniu w  l iście b e z r o b o tn yc h .  Po  
tym trzeba stać w  kolejce.

Z a f r a s o w a n y  ur zędn ik  spog ląda  na 
Jsnących się w  k o r y t a r z u  ludz i ;  z m in y  

j e g o  k r z y c z y  po prostu bezradność. . .  Z a ­
c z y n a  ię u r z ę d o w a n i e :

—  Z a ś w ia d c z e n ie  z g m i n y  j est?
—  Jest —  o d p o w i a d a  sz c zę ś l iw ie c ,  

ten n a j p i e r w s z y  u ok i enk a  i w y c i ą g a  
ć w i a r t k ę  pap ie rń napisaną w  gmin ie  i 
podp isaną p r z e z  wó j ta .  T e n  drugi ,  t r z e ­
ci ,  d z i e s i ą t y  i s e t n y  ma takąż  samą kar ­
teczkę i takie samo,  j ak  ten p i e r w s z y  
p raw o  do  „ z i e l o n e j  kar tki " .  U rzędn iko ­
w i opadają  ręce : nie m o ż e  „ s t r o n "  zala-t- 
wić w y m i ja ją c o ,  za r z u c e n ie m  jakiej ś ni e­
śc i s ł ośc i  lub c z e g o ś  w  t y m  rodzaju.. .  —  
O k i e n k o  się za m y k a

Z a  Chwi lę na k o r y t a r z u  po ja w ia  się 
w o / n y

—  N A  D Ó Ł !  N A  D Ó Ł , P A N O W IE !
Z a c z e k a ć  na p o d w ó r z u .

N a  p o d w ó r z u  ścisk,  g w a r  w i ę k s z y  
j e s z c z e  niż na kor y t ar zu .  L u dz i e  siadają 
pod  ścianami ,  ćmią macho rk ę ,  g w a r z ą  i 
c zek a j ą .  P o  pół  godz in i e  mniej  w i ę c e j  
schodz i  na dół  urzędnik,  z n a n y  ju i  z r e ­
sztą każdemu z c z eka j ąc yc h .  T ł u m a c z y :  
na ra z i e  z i e l on ych  kar tek  nie w y d a j e  się, 
po j ak imś  czas i e  będą  z n ó w ,  ale p r z y j dą  
w p r o s t  do b e z r o b o t n yc h  przez. . .  gmm ę.  
A - t y m c z a s e m  to nie ma co c ze k a ć  i lepiej  
DÓisć do domu.  Z w y c z a j n y  idz ie  pomruk,  
o t  takie sobi e p rz ek l e ń s tw o ,  splunięcie —  
i ludzie r o z c h o d z ą  się. Je s zc ze  tam po- 
łaża g ro mad am i  po ulicach, pogap ią  się 
tu i ó w d z i e  i pójdą skąd prz ysz l i  c ze k a ć  
dalej... A l e  c z y  p r z y j d z i e  ta „ z i e l on a  
k a r t k a " ?  —  O  j edno  ty lko  nie t r zeba  p y ­
tać:  o  to m ianow ic i e ,  c z y  w  C. O. P .  z l i ­
k w i d o w a n o  b e z r o b o  ,;e.

*  *  *

leżn ie ud sw ego  o po zycy jn ego  stosunku  
do rząd u  i system u rządzen ia  w ie rn y  
hasłom  k ośc iu szk ow sk im  go tów  jest do  
n a jw ięk szy ch  o fia r  w  obron ie  taranie.

W ła d z e  ad m in is tra cy jn i

w y d a ły  w  ostatnich dn iach  fo r ­
m alny  zakaz  u rząd zan ia  m an ifestac ji 
przez S tronn ictw u  L u d o w e , c lieąc je

T y m c z a s e m  j ednak  r o z h n d o w a  już w  
pe łn ym  ruchu. Jadą pełne w a g o n y , z  c e ­
głą, ż e l aze m ,  wa p n em ,  d rogam i  c iągną 
w o z y  ze  ż w i r e m  i piaski em,  a rankiem i 
w i e c z o r a m i  na szosach roju o od r o w e r ó w  
i od p i e szy ch  ludzi.  Murarz e ,  cieśle,  r o ­
botnicy. . .  M ie sz ka  się po ws iach,  ni eraz 
da leko o d  mie j sca zatrudnienia,  w i ę c  r o ­
lę ś rod ka  k om u n ik ac y jn ego  spełnia p r z e ­
de w s z y s t k i m  r o w e r .

A l e  rojno też  na gośc ińcach od hidzi,  
k t ó r z y  ida szukać pra cy .  Idą z daleka.  
Codz i enn ie  w i e c z o r e m  kilku, c za s em  ki l­
kunastu „ ra ize ró w " zachodz i  do so ł t y sa
0 nocl eg .  W e  ws iach  . .pr zy  t r ak c i e "  np. 
z S a n d o m ie r z a  p rz ez  R o z w a d ó w  i N i sko 
do Ja ro s ł aw ia  w p r o w a d z o n o  „dom y  
noc legow e". W  takim domu —  a jest  to 
z w y k l e  budyn ek  g ro m a d z k i  —  m oż n a  
p r z e n o c o w a ć ,  ale są w szy  i nie ma co 
jeść. \Yc wsiach zaś, gd z i e  n o c l c g o w a -  
nie „ id z i e  za num er em " ,  gospodarz daje  
kolację i śniadanie, z chęcią naw et to 
ostatnie, gd y  w idzi, że nic „nie zg inęło "
1 domu, ani z go spod arstw a ; d la tego  t e ż  
p ew n ie  c o r a z  mniej  k l i e n t ó w w  „d om ac h  
n o c l e g o w y c h "  i c o r a z  w i ę c e i  , r a j z e r ó w "  
schodz i  da l eko  z traktu na zab i t e  desk a­
mi od ś w ia ta  ws i .

K a ż d y  z nicli za py ta n y ,  dokąd  idzie,  
o d p o w i e  s z a b l o n o w o :

Z A  P R A C A -  
S k ą d ?  —  Z pod K r a k o w a ,  ze Śląska,  z 
W a r s z a w y ,  nawet. . .  SDod Wi ln a .  Z a p y ­
tany  o to, skąd w i e ,  ż e  tu jest ta praca,  
o d p o w ia d a :

—  W  gamecie m y  cz y ta l i  —  albo
—  M ó w i l i  tam u nas...
W  g a z e c i e  czytal i . . .  Os ta tn io  na w e t  

p o t w i e r d z o n o  tą w i a d o m o ś ć  of icjalnie,  
og ł a s za j ą c  o p rzes iedl eniu do C. O.  P.  
c z t e rec h  t y s i ę c y  b e z r o b o t n y c h  z różn ych  
w o j e w ó d z t w . . .  W  celu z l i k w i d o w a n i a  
b e z r o b oc i a  mianowic ie . . .  s z cz e gó ln i e j  zaś 
dlatego,  ż e  p r z e c i e ż  nie w s z y s c y  m ie j ­
s c o w i  w y j e ch a l i  „n a  Saksy" . . .

*  *  *

Dz ic ią  się r z e c z y  n i e s a m o w ic i e  c z a ­
sem kom iczne ,  c za s em  iest go r ze j .  Jadąc 
r o w e r e m  z T a r n o b r z e g a  do R o z w a d o w a  
minąłem w  jednej  ws i  g r o m a d ę  ludzi  z ł o ­
żoną z o k o ł o  t r z ydz i e s tu  osób.  Tdą do 
Nyska. W  ki lka minut po t y m  spo tkałem 
takaż  samą gromadę ,  idącą z Ni ska w ł a ś ­
nie za T a r n o b r z e g  gdz i e  budują się j e s z ­
cz e  w i ę k s z e  ( w e d ł u g  nich)  za k ł ady ,  niż 
w  N sku. Z  N iska  od es ła ł  ich ktoś za T a r ­
nobrzeg ,  tak samo jak tamtych  w y s ł a n o  
d o - N i s k a .  G r o m a d y  s p o tk a ł y  się na 
szosie.  Ni e  w r a c a ł e m  już słuchać co s o ­
bie p o w i e d z ą  i w i e m  to z g ó r y :  takie o t  
sobie p rz ek l e ńs tw a ,  takie ot  spłonięc ie  
i —  g ro m ad ą  póidą wr sw o ją  drogę .  Spo­
tykałem  zresztą już i takich, k tórzy  d ro ­
gę wspom nianą przebyli już kilkakrotnie  
i szli —  na odm ianę —  do Kraśnika, gdz i e  
j e s zc ze  w i ę k s z e  niż tu z a k ł a d y  itd.

* *  *

C ;agna g r o m a d y  ludzi,  jak p‘o z ł ot e  
runo, jak na pola d iamentowa . . .  Kra j  ż ó ł ­
tych p iasków,  ż ó ł j y c b  łubinów i s za r yc h  
wsi ,  staje się k ra j em z p ow ie ś c i  Jacka 
Londona. . .  T y l k o  w  tych pow ie śc iac h  
chod/.i o z ł o t y  piasek,  a tu chodz i  o p ra ­
ce, która.. .  t akże ’ daie złoto.. .  p r z ed s i ę ­
b i o rc om  r ó ż n eg o  rodza ju i f i rm om  w y ­
konu jącym  b u d o w y .

S IŁ A  R O B O C Z A  J F CT  T U  N A J T A Ń S Z A  
C H Yr *  * yf; p p >  CC F

> wyna- i rad  mua d o w  Unie, bez  żad nych  n a '  
raz i e  norm,  u m ó w  z b i o r o w y c h  itd. R o-

ogran iczyć  do ro zm ia ró w  lok a lnych . 
Jest rzeczą zrozum ia łą , że p rze staw ie ­
nie p la n ó w  w  tak k ró * lt im  czasie iest 
rzeczą  n iem ożliw ą .

S tronn ictw o  L h -
itow t

zm u ­
szone jest o d w o ła ć  obchód  ra c ła w ick i" .

botnik ziem ny pracuje za 25 gr. na go ­
dzinę przez ośm godzin dz i enn ie ;  p o m o c  
murarska zarabia- 35 gr. Naj l epi e j  płatni 
w y k w a l i f i k o w a n i  rob o tn i c y  —  m ura rze  
zarab ia ją  od 70 gr. do 1 zł. na go d z i nę  
( w  W a r s z a w i e  1.35 zł. ) .  Jest 10 mato.  
Za ro bek  robo t mk a  z i e m n ego  niósł? TuS 1 
■zł. dzi ennie  kalkuluje się j edyn ie  w t e d y ,  
g d y  praca  iest pod ręką.  g d y  się do nie 
w y c h o d z i  z domu i g d y  się nie ma robót  
w  polu. U t r z y m a n i e  nie jest  tańsze od  
u t r zyma nia  w  W a r s z a w i e .

C i e k a w y m  iest nastrój  w ś r ó d  za t rud­
nionych r o b o tn ik ó w :  są p rz y t ł o c z en i  tą 
radosną twó rc zo ś c i ą .

—  Lu s te rk a m i  —  m ó w i ą  —  i szp i lka­
mi chcą płacić,  jak murzynów. . .

Zarabia ją  p r z ed s i ę b io r cy .  36 zł. za 
sześć,  m n r i i ; można  taKą robo tę  oddać  
w  akord  m u ra r z o m  i w y k o n a j ą  to samo 
za 14 zł. za m et r  s ze ś c i en n y  —  resz ta  to 
dochód z kopalń z łota,  jaki e dla nie'\‘ ó- 
r ych tn za i stn ia ł y.

Okoliczności snrzviq i*»*m h nom-T.,.!-. 
w arun k ów  p racy  na razie nie w idać. Nie  
ma z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  a ten Óry 
w  r. nb. p rok la mo w ał strajk w  Z ' k ł a ­
dach P o ł u d n io w y c h ,  p rzes ta ł  istnieć z 
p o w o d u  zam knięc ia  j e g o  l e a d e r ó w  w  
areszci e ,  za s p r a w y  nic w s p ó ln e g o  nie 
ma iące  ze  zw iązk i em. . .  Ale... pardon.  —  
Jest jeden  z w i ą z e k  z a w o d o w y  n a z w a n y :  
. . S t o w a r z y s z e n ie  R z e m i e ś l n i k ó w  i R o ­
botniku ,v B u d o w l a n y c h  w  R a d o m y ś lu  
nad Sanem  i o k o l i c y "  ni-' -m+Uż^ł eo 
s taros ta p o w i a t o w y  w  T a r n o b r z e g u  i od­
dani mu legioniśc i  i r e z e r w iś c i .  N a  raz ie  
nie ma  m o w y  o p o p r a w i e  w a r u n k ó w  p ra ­
cy.

*  *  *

M o ż e  k t o '  povr ied/ ' sć ,  że —  Trudno 
lepiej  p łac ić  r o b o tn ik ó w  nie m a j ą c y c h  
ża dn yc h  kwa l i f i ka cy j .  Mus zę  w ię c  
w s p o m n i e ć  o t ych  n iew ykw alifikow anych  
robotnikaeh.

Jesienią b u d o w a n o  w  o k o l i c y  S a n d o ­
m ie r za  j tdną  z f a b ry k  (Z i e l en i ew skiego) .  
M u r y  uko ńc zon o  już z imą i —  praca sta­
nęła,  p o n i e w a ż  nie l w ł o  f a c h ó w ^ ' d o  
z m o n t o w a n ia  dachu że la zn ego .  P r o j e k ­
t o w a n o  s p r o w a d z e n ie  m o n t e r ó w  z W a r ­
s z a w y .  P o t r z e b a  j ednak jest matka w y ­
n a l azk ów ,  c zas  pilił, a także —  m o n t e ­
rom płac ić  t r ze ba  1.40 zł. co najmniej  na 
godzinę.  In ż y n ie r  p r o w a d z ą c y  bu d o w ę  
„ z r o b i ł  w y n a l a z e k " ;  u r a t o w a ł  s- f tuaci® 
P a c h  z m o n to w a l i  Gi sami,  co o t y dz i eń  
w c z e ś n ie j  p od aw a l i  c eg l e  i w ap n o  mura­
r z o m  i za ta samą cenę.  F a b r y k ę  w y ­

k oń cz on o  dzięki  gem a ln emu  w y n a l a z k o ­
w i  inż yn i e ra  o  ki lkaset  z ł o t y c h  taniej ,  a 
n i e w y k w a l i f i k o w a n i  r o b o tn ic y  b y l i  tak ­
że  za d o w o le n i  z p r zed łuże n ia  się p ra ­
cy.

—  B a r d z o  zdolni  są ludzie w  ty ch  
stronach,  ba rd zo  zdolni...  —  c hw a l i ł  in­
ż y n i e r  —  cóż  z t eg o  jednak,  g d y  ci ludzie
to... n i e w y k w a l i f i k o w a n i  robo tn i cy .

* * *

T a k  w y g l ą d a  C. O. P . na tym m ałym  
odcinku S a n d o m ie r z a  po L e ża j s k  i od 
T a r n o b r z e g u  po Kraśnik.  T a k  w y g l ą d a  
o g lą d a n y  po prostu...  z s zo sy ,  z kolejek  
Drzed ok i enkami  biur, z godz in  d ług i ego  

i w y c z e k i w a n i a  pod bram am i zakładów ..* 
Ni e ma tu z ł o t e g o  p.asku. po k tó r y  p a r ­
t a ł o by  ur ząd zać  l o n don o w sk ie  w ę d r ó w ­
ki, nie ma naw et tego najprostszego p rzy ­
w ileju —  p racy  dla w szystkich . Nie  ma 
tak, jak „ w  g a z e c i e  czyta li" niektórzy, 
i dąc  do t eg o  E ld o ra d o  o chłodzie i g ło ­
dzi e  i s ch od zą c  „ z  t rak tu"  dla uniknięcia 
d o b r o d z i e j s tw  g ro m a d z k ic h  „ d o m ó w  
n o c l e g o w y c h "  po wsiach.

Z w a lc z a n ie  m s zy c
Na wiosna na wielu roślinach zaczną p o ja ­

wiać się drobne owaay, zwane mszycami, 
które mnożąc się bardzo szybko; całymi masa­
mi pokrywają  rośliny, wysysając z ni< h soki i 
powodując przez ło gorszy wzrost I słabsze 
owocowanie. Zwalczanie mszyc trzeba prze­
prowadzić  odrazu po ich pojawieniu ■"?, gdyż 
po pewnym czasie kry ją się i>ne w  zwin iętych 
liściach, gdzie już trudno jest je zniszczyć. Do 
zwalczania mszyc stosuje się specjalne środki 
t zw. mszycobójcze, gdyż inne środki (jak np. 
ciecz hnrdoska lub kalifornijska) stosowane do 
opryskiwania roślin, na te szkodniki nie 
działają.

Na drzewach owocowych można zwalczanie 
mszyc połączyć z opryskiwaniem jak imkolw iek  
innym środkiem przez dodanie do każdych 
ino l itrów rozczynu 0.5 —  1 kg. „Nikotanu 
Eslra ".  Sposób ten jest bardzo wskazany, 
gdyż pozwala oszczędzić kosztów dodatkowego 
opryskiwania.

Jeżeli jednak z jak ichkolwiek  wzg lędów  
konieczno jest osobne zwalczanie mszyc, to 
wówczas zamiast „N ikotanu E ztra " ,  lepiej jest 
zastosować „N iko tan "  lub „N i to z " ,  jako  tańsze 
w zastosowaniu środki.

„N ik o tan "  stosuje się rozrob iony w  wodzie  
w ilości 1 —  2 kg. na 100 litr. z dodatkiem 
1 kg. szarego mydła. „ N t t o j "  zaś wystarczy 
użyć w  ilości 100 —  200 gr. na 100 Itr. wody 
i dlatego len preparat w  użyciu wypada naj­
taniej.

Tak „N i t o z "  jak i „N ik o tan "  nie mogą bvć 
mieszane ani z cieczą bordoską, ani ka l i fo rn i j ­
ską i dlatego nadają się tylko do osobnego 
zwalczania mszyc. P rzy  zwalczanin mszyc pa­
miętać trzeba o tym, że istnieje ich wiele ga­
tunków i każdy z nich jest inaczej w rażl iwy 
na stosowane środki walki. Pozą tym w ró ż ­
nych okresach rozw o jow ych  poszczególne »ta- 
dia są również różnie odporne. To też na jle ­
piej jest najp ierw na jednej roślinie  lub na jed ­
nej gałązce wypróbować najsłabsze zalecane 
rozcieńczeni, a dopiero po tym w miarę po ­
trzeby zastosować silniejsze.

Budzik nastawif codziennie 
o m inutę w cześniej...

to znaczy w  ciągu rokn 6 godzin skorzystać 
na cennym czasie. Małe przyczyny, a tak 
wielkie skutki „ P o  jednej filiżance kawy 
s łodowej Kneippa nie odczujemy natural­
nie dodatniego skutkn, jednak używana co ­
dziennie wp ływa ona nadzwycza j korzyst­
nie na zdrowie i wyśmienicie smakuje.

O Ż Y W IE N IE  W  W Y W O Z IE  D R Z E W A .  Na
początku r. b. zaznaczyło się pewne ożywienie 
w wywoz ie  drzewa przez port gdyński. W  lu­
tym zanotowano wzrost wywozu jak iego j e ­
szcze nie było dotąd. Z początkiem marca opu­
ściły Gdynię 24 statki z ładunkiem drzewa i 
kilkanaście z. drobnicą drzewną. R s tem  statki 
1 '• zabrały 45.000 m. Na jw ięce j  wyw iez iono tar­
cicy.

O d p o w ie d z i R e d a k c ji
Kożdou, Skoczów. Obywateln! Za korespon­

dencję dziękujemy. Jak sami zaznaczacie, w 
razie je j  umieszczenia w piśmie naszym nie 
ujrzałaby światła dziennego. Cieszy nas i na-

Ipawa wiaią, że są ludzie, k tórzy nmiają m y­
śleć nie tylko o dniu dzisiejszym. Cześć.

P O W Ó D
Mąż: —  Wściccjs ię moż- 

IIC razy chciałbym 
.•wabić plamkę, nie ma 

domu ani kropli hen­
ny I
Zona: —- Ano, widzisz 
ja ci już od roku mii 
ę: kup samochód i
zy jm szofera.

C Z Ł O W IE K  
Zadano klasie ćwicz'
■: „Budowa człowieka 
Jeden a uczni pisze: 
„Człowiek ma szkielet 
kielet ma kręgosłup 
ęgosłup —  to taki kij 

którego jednym  koń 
siedzi głowa, a na dru 

a m y sami siedzimy".
W  S ZK O LE  

'fauczyciel: —  Powśed 
co to jest para? 

dereń: —  W oda ,  k l ó r  
poci. panie psorzel

W  GOSPODARSTWACH
gdzie nie ma elektryczności, dają n a j l e ­
p s z e  ś w i a t ł a  lampy naftowo-tar owe

Maxim i Lumen
Nleza lino od przewodów, n ly w a ją  aa -
ło paliwa, sg deszczn i wtatro - odporno.

W  Mieszkaniach, oborach, stajniach, podwórzach, na pla­
cach 1 Ł A, —  nieocenione.

B. ŚNIEGOCKI -  Poznań
Pr. aa ta jczak a  Z.

Cenniki odwrotnie. Connikl odwrotnie.

ftoninfaip 'f i .

Lisi z Centralnego DHręgu Przemysłowego
W ę d r ó w k i z o  p r a c q
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LlJ9tUB|UB3 I l[DAUBZIpJ|S l[DBqoiAAV M U f l B ^ O  '93A}3tUSO)( I 

ipEipozauod 'faiijsmBp [ (a^sSm siuitpią m ju u a so i"  
j j omo j i j  '11x1X711 oSouuai zpoa  X{nxXjje ai^js^zsw

u / ( »  u  : - i : \  r >  t  *  r  u - . ,
7 7  « H 3 M X H  A ł O M Y M M

O l i
uUtftoieMoi niuoo [maziii] *  a;s ajnjtedoez ju&podsoE eupazzzso

8£»00» 'O  ’ M "d ■ ‘6 *l®ł ‘ B ie l * » o n
m s A e y  H a zo n jo d  iH S U jzp n o

B Ul J 11 P 7 D J B  | S O p

MINZODOd ! ,,AW1JVZS MPWUuaideft z
b |u??o m eu  i A i\ o p n q  o p  p $ o u [e p X A \  fa z n p  z a u e u z

auo|ed oude/R

'9Moqos; Xj;s azsfa!U|;qXA\fBU krEpEjj jA^
‘Mpjuzon Ad5}sod oSau[oqzs ux 

-02 nSfep m . Azbj g fefepEą AuiuiEzSa ajAoqzfej.\\ 
oqo o )p » jq  BiuEAioaEJdo op jApjoiu ipazjd qo.<u 

-M9j9 mo-9 z /CjEtaaj ‘o8aAioqnEU njBiza)Bui o3ai 
-iMOłijeo zoozdo afejsaim os fefnuiAzjjo qoXufAo 
-uopuodsajoii M 9szux aiMoiuzafi :b S e .«

fau
-qaazsMod Xjoqzs sb ix  n iu i - i  z nuiniBzga 
‘nfojtsu oSllmou uuiig (X II I I nsaJxBz z (g

‘n fo jjsn  oSaAiOU o8aafea|B|Zsq 
•ouioSo ranfzEuinig Biuazouoxn nuiraBzga (z  
‘n d i ł  oSaJEjs uui;3 pso {EZ jfop  nuiuzBzga ( i

: o p  ‘AS9 |EUiai qoAuzo5rsa!tn i M 9 UIEJ8 
-ozd <u9idAJxs ąaAuBMoaejdo ouou aiupdnz 
baotuod *2 ‘ ifauapuodsaJOx azpoap »  zejo ‘ap« 
-oxbj)i M. qaXAiojoiqz qoEfaxaI Bu bfnAiOtoSAzjd

99
H  o8a|xaBaap| ‘in ‘m 9xbjh

¥Z01IM
A S H A H  a D V i 'V 3 1 V X Z S H O a  a M X V M A H d

Auiepeisod a;u mi;}laupezezsn|en\e|sAmazidZ30id az tiudoazjiso bBbmd

■nuoj; nsoffi ofiaułoznuaid eme^sAzn jeznfi z uAmuiAzs 
-MouleuAuoMzp 8}9iu2{9d felejedsniiłBpez ofraiupazjd 
-od zoq yoB^unjBzn qoAupofiop bu i yoi^sm q3Buao od 
janiSJES!Jnpn| i^nizs !)(!uqoa) ppsbz ljaiuiejso fintpan 
njBjain ofiazsdaijBu z aujapso^ Auomzp fejBZOJEjsog

nijAuiazid *
HS! otaipJiMj 1

I

nzsnje)| m

M O U O fflZp 8IUM 9|P0 aZS JB |S |B {l

' 3 j U ) O J M p o  & ro u iA v o x d  B U  a i u s i/ w ę u iB z

'l  e pte jg m onei)! in tu Azie d o n  i j

'I
‘ a u ie n i^ u n d  a(UEU0 >|AM ‘ a z s z iu le u  A u a ^  

•aizpB|xs b u  ajBjs

‘ d j i p f O A g  ‘ e i » n j ( o
'Auo|«g ‘9 | ip u ; j j  ‘|i|saeuiBpv

BiuaimęuiEZ bu  i sa\0)o 3

mm uojis oip ajłpuoi/s

05 E ł* bMOjzaod 1n||Xs3Zjd z 'z2a BU93

„mou PMJ*mazs|oq euzpoj au ner
i l T w T i m  T ś

: p  p  o  m  o  u  s u f A s e s o e s

£Z  B X 8M ° H ! M ! JrP » H  ’ I«i ‘ M 9 5l B J >ł

. . e « S ! M “ A m o p n i  u i o a  M b s p u n j  u i a p s ^ B u  

n u n j p  x  b i s s A m  f n r

■■ 5 1
V  I I I ---- s f l l M M M k u

M a n to« dl
•p ‘i j ;[eiiaq eip bjhpm - uaidazozs op 

izImeziAzjis - Ajefiaij - Ajbjiojj, - azAozAjazjd Ajay 
■ > | p A ą  M O J M O p O I I  u  I d

6 nmum ‘HJHflsias
AM OIflNYH  W do IMSIOd

9\JL
>«J2 aa. 3f«pazJd« 
[aiu«)f«a ipi&p 1 
uodo 'q 3.<AOJ»M 
-Oj JOą-Lsń.
imXzjqio 
jąanj«AV oupoftótf

W I* ANOJ3XVcł 
91 l« * IHZOM
W l> AH3MOU
091 f* ANAZ8YN
9« !■ • VfQVH

:«M(od 
p«ll>  Aota/Uą

A

-!X2s n  ‘ o i§rqE7  |ExoA\pE Biuazs 
-o |3 2  ‘6 ^ 8 19 320 1 op a ub|? u i\jq  
-op iA oSauBiuM aip nuiop efj

aizpSqpo aunozse)! m

uoj»|aA 
» C  B i s e w o i  ■ » ?  m O X V H 8

H A z i i b n  ł a z o i
M I N A I O l A t f

> [ D S O I  i  A

m p a tf0 N v i ? s  00
‘ 3 1 z  a  z  o  m  D

aM0X)& !wed zbjo

3 I D 5 Z D  3 I d
..1  S V  I d "

niegez O|0!xpn uiAx>!U|o u  uiouięy ■

---------------------------------------------------------------------- ‘ a z iM A fo d s  A |n i|A |je  ze za
a u e |M o p n q  A ie p a ie u i ‘ suoii \ laiBam  ‘a ziiu io z  A u A zse u i a u ira is 
e zo q z ‘a m o !)s o ia [q p  j a m p ^ a zi a zs e d  ‘ euoiseu ‘a q z> n izs Azom eu

: e z } j e | s o p

^ =  m o z s i z o a s  : ibizppo 
1 ‘iN jąi ‘Biiaao -eiegua)
..o m iN Z “
Dmo;puDi(-oz>iu|OJ Diu|9;zp|Od(

H  JłS


